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Mgr tuniewski Janusz 

Białystok

Ppor.c.w. dr med. BIAŁA IRENA ps."Bronka"

(1900-1982)

Urodziła się 3 listopada 1900r. w Carycynie jako córka

Józefa Białego (1858-1936) inżyniera budownictwa kolejowego
i Kazimiery z Kobylińskich (1874-1945) nauczycielki.Rodzice

pochodzili z herbowej szlachty polskiej,a do Carycyna przybyli

w poszukiwaniu pracy.^
Tu ojciec założył z angielską firmą wspólne przedsiębiorstwo,

które m.in. rozpoczęło budowę linii kolejowej do Afganistanu.
Tę działalność przerwała Rewolucja Październikowa. Początkowo
sytuacja materialna państwa Białych była bardzo dobra. Zakupili

dom z dużym ogrodem i oranżerią. Stać ich było na zatrudnienie

ogrodnika,nianię do dzieci i nauczycielkę do nauki języka
francuskiego. Prowadzili rozległe życie towarzyskie i utrzymy-2 /
wali stałe kontakty z tamtejszą polonią.

Dzieci swe (a byłD ich pięcioro:na jstarszy Jerzy i kolejno 
urodzeni już w Carycynie: Irena,Janina,Zofia i Władysław) ro­

dzice posyłali do szkół rosyjskich,ale wychowywali na patrio­

tycznych , polskich tradycjach. Wszystkie świetnie mówiły po pol­

sku,dobrze znały tego narodu historię i literaturę oraz dzieje 

rodów ojca i matki.Obaj dziadkowie byli lekarzami. Dr Jan Koby­

liński (1843-1913) za udzielanie pomocy lekarskiej powstańcom 
1863r. został przez Rosjan zesłany do Symbirska. W rodzinie by-ł 

uważany za gorącego patriotę walczącego o wolność Polski,cieszył 

się ogromnym autorytetem i był uwielbiany zwłaszcza przez 

dzieci. ̂

Wybuch pierwszej wojny światowej i Rewolucji Październikowej 
zrujnowały spokojne dotychczas życie i pogorszyły sytuację mate­
rialną państwa Białych.Do Carycyna dotarła fala polskich ucho­
dźców i rodzin ewakuowanych. Dla nich pani Kazimiera wraz z miej­
scową polonią organizowała komitety pomocy materialnej,a dla 

przybyłych dzieci utworzyła polską szkołę i ochronkę.

W tym bardzo trudnym okresie pogłębiającego się w Rosji 
chaosu i głodu,grasujących band i bezprawia oraz zagrożenia życia 

dzieci państwa Białych uczyły się , a Irena w 191£}r. zdała
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maturę w Jelcu (byłej guberni orłowskiej). Natychmiast podjęła 
pracę w charakterze przedszkolanki i ją bardzo polubiła. 

Jednocześnie poznała okropności wojny,tragedię dzieci i ich matek. 

Zdecydowała się być lekarzem i w 1920r. została przyjęta na 

Wydział Lekarski Woroneżskiego Uniwersytetu. Studiowała tu tylko 

jeden rok. Dzięki usilnym staraniom ojca i jego znajomościom 

udało się państwu Białym w l$21r. przyjechać do Polski i zamie­

szkać w Białymstoku.Zakupili dom z ogrodem przy ul.Św.Rocha 2 
i wkrótce nawiązali towarzyskie stosunki z wieloma rodzinami bia­
łostockiej elity:Kosińskimi,Krzyżanowskimi,Mitkiewiczami-Żołłtek,

* * .
Urbanowiczami , Karpowicz Stefanią z Krzyżewa , Szpilewskimi oj

W domu państwa Białych gościł słynny Ignacy Pade­

rewski i wtedy koncertował na ich pianinie dla zaproszonych
< • 4/ gosci.

Irena kontynuowała studia na Wydziale Lekarskim Warszawskie­

go Uniwersytetu, który ukończyła z dyplomem "doktora wszech nauk 

lekarskich" w 1927r. Na studiach cieszyła się opinią bardzo 

zdolnej i pracowitej, dlatego już na czwartym roku powierzono 

jej prowadzenie studenckiego koła pediatrycznego w klinice prof. 

Mieczysława Michałowicza,który namawiał dr Irenę do pozostania na 

uczelni i podjęcia pracy naukowej. Nie skorzystała jednak z tej 
propozycjLi przybyła do Białegostoku. Tu 1 lipca 1927r. podjęła 
pracę w Miejskim Szpitalu Św. Rocha w charakterze wolontariuszki 
i jednocześnie uzupełniała swą wiedzę specjalistyczną w Klinice 
Pediatrycznej Uniwersytetu Warszawskiego,kierowanej przez wspo­

mnianego prof.M .Michałowicza. Ponadto w kilku szkołach powszech­

nych miasta oraz w Liceum Handlowym przy u l .Fabrycznej 39 była 
lekarzem szkolnym i prowadziła wykł-ady z higieny. 5' Wtedy stała 
się propagatorką i współorganizatorką kolonii letnich dla bied­
nych dzieci i sprawiających trudności wychowawcze. W tym zakresie 
współpracowała z miejscowymi : Polskim Towarzystwem Eugenicznym 

i Polskim Czerwonym Krzyżem. Tej drugiej organizacji była akty­

wnym członkiem prawie do końca swego życia, o czym napisała:

"(...) Do wybuchu wojny w latach 1930-1939 pracowałam w PCK 

społecznie jako lekarz, przede wszystkim w dziedzinie szkolenia 

sanitarnego i oświaty sanitarnej. Szkoliło się wtedy masowo 

siostry PCK w przewidywaniu wybuchu wojny. Niektóre z nich prze­

trwały lata wojny i pracują po dziś dzień.(...) Pragnę podkre­

ślić,że Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi zawdzięczam bardzo wiele, 
przede wszystkim pasję do pracy społecznej (...)".6/

- 2 -
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Z podobnym zaangażowaniem działała też w białostockiej organi­

zacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet.

Wyjątkowa wrażliwość dr Ireny Białej na cierpienia ludzi 

i rozumienie potrzeb małych dzieci oraz ich matek powodowały 

poszukiwania im różnorodnych form pomocy,często nowatorskich. 

Dlatego zorganizowała przy białostockim Monopolu Tytoniowym 
Stację Opieki Lotnej nad Niemowlętami oraz taką samą drugą przy 
Monopolu Spirytusowym, które nadzorowała i udzielała porad lekftA'-

D  /

skich,często bezpłatnie.
Etatową pracę lekarza pediatry w białostockiej Ubezpieczalni

9 /Społecznej otrzymała dopiero 1 stycznia 1939r.

Wybuch wojny we wrześniu spowodował,że Irena Biała została 
zmobilizowana i otrzymała przydział kierowania działalnością 
punktów sanitarnych LOPP (Liga Obrony Przeciwlotniczej i Prze­
ciwgazowej) na terenie miasta. Duży napływ rannych i chorych 

polskich żołnierzy oraz osób cywilnych poszkodowanych od bom­
bardowań spowodował ciasnotę w szpitalach i konieczność dużej 

ilości zabiegów operacyjnych. Sytuacja pogorszyła się jeszcze 

bardziej po ewakuacji Wojskowego Szpitala 303, z którym odje­
chała duża liczba lekarzy i pielęgniarek.

Na wezwanie ordynatora oddziału chirurgicznego dr med. Kon­

rada Fiedorowicza (1878-1957) dr Irena rozwiązała wspomniane 

punkty LOPP i przybyła pomagać chirurgom Miejskiego Szpitala 

Św.Rocha w dokonywaniu operacji w charakterze asystentki. 

Ofiarnie pracowała całymi dniami i nocami na nowym stanowisku, 

a widząc pr-zepełnienie w salach,kilku rannych żołnierzy zabrała 

do swego mieszkania i tam ich leczyła.
Za swą ofiarną pracę i troskę o pacjentów zyskała ich sympatię 

i uznanie przełożonych.
Wtedy to została ordynatorem oddziału chorób zakaźnych 

i jednocześnie kierowała poradnią dla dzieci.
Gdy w ramach zawartego układu Ribbentrop-Mołotow Niemcy pod 

koniec września wycofali się z prawie całej Białostocczyzny, 
tereny te zajął wschodni zaborca-ZSRR i rozpoczął wprowadzać 
"socjalistyczne reformy" prawie we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego i społecznego,w tym i w służbie zdrowia. Uległa 

ona scaleniu i scentralizowaniu. Sowieci uznali Ubezpieczalnię 

Społeczną za niepotrzebną. Po jej likwidacji utworzono "wielo- 
specjalistyczne polikliniki". Ten sam los spotkał prywatne

- 3 -
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lecznice akuszeryjno-ginekologiczne,które stały się miejskimi 

zakładami położniczymi. Duże zmiany zaszły w szpitalach.Utworzono 

nowe : kolejowy, "dla odmrożeiiców" i dziecięcy. Kierowanie tym 

ostatnim powierzono dr I.Białej nie pytając jej o zgodę.

Napływ na wspomniane tereny ogromnej ilości wojsk radzieckich^ 

oddziałów NKWD i organizatorów nowej cywilnej władzy spowodował, 

że nastały czasy ogromnego terroru,aresztowań,masowych wywózek 

ludności na Syberię (szczególnie inteligencji,w tym rodzin ofi­
cerów wojska polskiego). W tych bardzo trudnych 'czasach nie­
pewności jutra i zagrożenia życia już od października 193 9r roz­
począł działalność na Białostocczyżnie podziemny ruch oporu 
z całą bezwzględnością i okrucieństwem ścigany i likwidowany 

przez Sowietów. Ale mimo wszelkich trudności i ponoszonych strat 

on istniał i się umacniał,przygotowywał kadry do walki z oku­

pantem. Świadczy o tym wypowiedź dr Ireny:"(...) W czasie oku­
pacji w latach 1939-1942 przebywając w Białymstoku,brałam udział 

w nielegalnym nauczaniu sanitarnym,w zakładaniu tajnych punktów 
sanitarnych,w rozdzielaniu również nielegalnie materiału szkole­
niowego. Tę działalność prowadziliśmy wspólnie z działaczami 
PCK (...)".11/

22 czerwca 1941r. o świcie wojska niemieckie uderzyły na 

ZSRR wzdłuż całej linii granicznej. W ciągu kilku dni zdobyły 

obszar Polski okupowany od 1939 roku przez Sowietów,zadając im 

olbrzymie straty w sprzęcie i w ludziach.
Polacy łudzili się,że okupant niemiecki będzie bardziej 

ludzki od poprzednika. Niestety. Tyrania hitlerowskch władz 

w niczym nie ustępowała sowieckiej,stosowała tylko nieco inne 

metody działania.
Już w końcu lipca w Białymstoku Niemcy utworzyli getto żydow­

skie,które objęło ul.Fabryczną i nakazali przenieść szpital 
dziecięcy do dawnego szpitala żydowskiego przy u l .Warszawskiej. 

Pogorszyło to warunki pracy zarówno oddziału dziecięcego,którym 
znów kierowała doktor-Irena,jak i szpitala,zwłaszcza że przy­

było wiele sierot polskich,rosyjskich i żydowskich. W tej sytua­

cji w/w szpitalu pozostał nielegalny zakład opiekuńczy dla dzie­

ci żłobkowych z opiekunką dr I.Białą,a dzieci powyżej 3 lat 

umieszczono w nowozorganizowanym zakładzie opiekuńczym przy ul. 

Sitarskiej 2 5 .Prowadziły go siostry zakonne pod medyczną

- 4 -

23



T jA  '< M  « k\

opieką dr Anny Ellert. Zakład ten potocznie nazywano "sierociń­
cem" , a przebywało w nim około stu dzieci.Dla nich niemieckie 

władze miasta przydzielały w znikomych ilościach tylko chleb 

i oliwę. Apel lekarzy do Białostocczan o pomoc spowodował , 

że sieroty nie głodowały.

W tym okresie dr Irena Biała kierowała też Białostockim 

Oddziałem PCK, do którego od września 1941r. z Warszawy kurierzy 

tajnymi drogami dowozili pieniądze na pomoc rodzinom żołnierzy 

Wojska Polskiego. Uzyskała zgodę zwierzchnich władz, by pewne 
kwoty przeznaczone były na utrzymywanie obydwu wspomnianych 

dziecięcych zakładów. W dostarczaniu pieniędzy w/w rodzinom 
dr Irenie dopomagały dr Anna Ellert,dr Berta Szaykowska i kilka 
innych osób.

W swej pracy zawodowej i społecznej stykała się z ludźmi 

polskiej konspiracji, którym wielokrotnie spieszyła z pomocą.

Zdecydowała się wstąpić do szeregów Związku Walki Zbrojnej,naj- (/ 
prawdopodobniej w lipcu 1941 roku.''' Wtedy otrzymała pseudonim 
"Bronka" i przydział do Sztabu Obwodu ZWZ miasta Białystok na

/ ^  ^organizatorkę Wojskowej Służby Kobiet wśród pracowników służby 
zdrowia. Ponadto:"(...) Do jej obowiązków należało też przecho­

wywanie korespondencji Sztabu oraz czystych formularzy Ubezpie- 
czalni Spałecznej,służb drogowych i t d b l a n k i e t y  te w razie po­

trzeby wypełniano imiennie na zlecenie szefa Sztabu.(...).

Wkrótce,bo w połowie sierpnia tegoż roku,Komendant Okręgu 
ZWZ-AK Białystok płk Władysław Liniarski p s ."Mścisław" oddelego­
wał ppor.c.w. "Bronkę" do pracy w Sztabie Obszaru ZWZ Nr2 
Białystok. Otrzymała tam funkcję skarbnika i kwatermistrza.

Nadal kierowała Oddziałem PCK i pracowała w szpitalu. Jej mie­

szkanie było jednym z punktów kontaktowych szefa Sztabu Obszaru 

ppłk. Mariana Michała Dorotycz-Malewicza ps. "Topór" i czasami 

tu nocował. Dlatego bywał też w tym mieszkaniu Komendant wspo­

mnianego Obszaru płk August Emil Fieldorf p s ."Weller",później- 
szy generał "Nil". Także tu na uzgodnienia konspiracyjnej 
działalności przebywał Komendant Białostockiego Okręgu Tajnej 

Organizacji Wojskowej rtm. Czesław Hake ps. "Filip".
Kwatermistrzowska działalność ppor.c.w. "Bronki" głównie 

polegała na wyszukiwaniu tzw. "pewnych" lokali na narady,noc­

legi i punkty kontaktowe dla komendantów Okręgów i wyższych 
oficerów ich Sztabów oraz kurierów przybywających do Białegostoku

- 5 -

24



- 6 -

na odprawy i z meldunkami do Obszaru. Jako wieloletnia mieszka­

nka tego miasta,lekarka i działaczka PWK oraz PCK dobrze po­

znała dużo ludzi środowiska zarówno Białegostoku jak i okolic. 

Dlatego nadawała się do pełnienia tej funkcji.

Szybki rozwój ruchu oporu i działalności partyzanckiej na 
Białostocczyźnie spowodowały, że władze niemieckie zaczęły pil­
nie obserwować działalność polskich lekarzy w szpitalach i Od­

działu PCK,"(...) W grudniu 1941r. dr Białówna została ostrze­

żona przez sekretarkę lecznicy PCK, że kurierka przywożąca 

pieniądze z Warszawy jest śledzona. Białówna powiadomiła o tym 

Zarząd Główny PCK, prosząc o przerwanie przyjazdów k u r i e r k i . 
Ta jednak w lutym 1942 roku znów przywiozła pieniądze i zape­
wniła^...) że informacja dotycząca jej osoby jest mylna. Przy­

była jeszcze ponownie 10 marca.Szybko dr Białówna z pomocą 

zaufanych osób przekazała zapomogi rodzinom żołnierzy,a resztę, 

przeznaczoną dla dzieci, wręczyła jednej z pracownic ochron­

ki ^0,/ Pośpiech był słuszny,bo już 12 marca tegoż roku 

Gestapo wpadło do domu dr Ireny i zabrało ją do swego aresztu 

przy ul. Sienkiewicza nr 15. Nastąpiły dalsze aresztowania dużej 

liczby osób, najwięcej z Białostockiego Oddziału PCK, który 

Niemcy zlikwidowali oraz ze Szpitala PCK. Ponad 60 aresztantów 

gestapowcy rozstrzelali, a kilkanaście osób osadzili w więzieniu 

miasta. Wśród ofiar egzekucji były dwie osoby dr Irenie szcze­
gólnie bliskie: sekretarka~Wiktoria Sawicka i intendent Stefan 

Skrzeszewski, pracownicy Szpitala P C K . ^ ^
Dr Irena 8iała w gestapowskim areszcie przebywała około 

siedmiu miesięcy, w tym dwa pierwsze w całkowitym odizolowaniu. 
Potem nastąpiły wielokrotne ciężkie przesłuchania,które bohater­

sko przetrzymała i nikogo Niemcom nie wydała. Wtedy dowiedziała 

się, że przyczyną jej aresztowania była wspomniana już kurierka 

PCK, która jednocześnie działała jako łączniczka konspiracyjnego 

"Szańca". Niemcy ją śledzili i aresztowali po ostatnim jej wyj­

ściu od dr Ireny Białej.

Przez następne cztery miesiące wraz z pielęgniarką PCK 
otrzymwoLu poleceni(Vpracy przy porządkowaniu pomieszczeń aresztu
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pralni i tamtejszej kuchni.

25 września 1942r. dr Irenę przekazano do przedwojennego 

więzienia przy ul.Kopernika,którym rządził teraz niemiecki ko­

mendant policji i służby bezpieczeństwa w Białymstoku. Spotkała 
tu Zofię Ginterównę ps. "Baśka", znaną jej szyfrantkę Obszaru 
Nr 2. Zofia wyznała,że "(...) gestapo podczas rewizji znalazło 

w archiwum oddziału ZWZ między dokumentami ostrzeżenie związa- 

ne z aresztowaniem dr Białówny i zalecające dla ostrożności 

zerwanie z nią kontaktów ( . . . ) " . Wiadomość ta zapowiadała 
wszystko co najgorsze dla pani doktor.

W tym czasie, kiedy dr Irena przybyła do więzienia,panowała 
w nim epidemia duru plamistego, którego Niemcy panicznie się 
bali i nawet zawiesili badania aresztantów. Chorował na niego 

naczelnik więzienia, którym zajęła się dr Biała i całkowicie 

go wyleczyła. Odwdzięczył się wyrażeniem zgody, by dr Irena 

pracowała w więziennym szpitalu, w którym nie było żadnych le­

karstw poza niewielką ilością naparstnicy. 0 pracy swej w tym 

okresie napisała:" (...) Stopniowo udało mi się przekonać władze 

więzienne o konieczności ścisłej izolacji szpitala. Wejście do 

szpitala było zamykane podwójnie:z zewnątrz przez strażników, 

od wewnątrz przeze mnie. Istniał więc zawsze pewien odstęp cza­

su między dzwonkiem z zewnątrz i moim dojściem do drzwi, co 

pozwalało na zachowanie pewnego spokoju i swobodnego rozmieszcze 

nia chorych (...) Uzyskaliśmy (...) zgodę na dostarczenie chorym 
obiadów z miasta; ten przywilej rozciągnął się również na nie­
których więźniów w celach. Uzyskaliśmy zgodę władz więziennych 
na dostarczanie przez rodziny lekarstw (...) pozwolono rodzi­

nom dostarczać koce i bieliznę bez prawa jej zwrotu (...) 
Uzyskaliśmy też zgodę na uruchomienie przyjęć ambulatoryjnych 

w gmachu więzienia oraz na odwiedzanie chorych w celach, co
umożliwiało nie tylko udzielanie pomocy lekarskiej, lecz służyło

19 /równocześnie do nawiązania potrzebnych kontaktów.(...)" .
Był to ogromny sukces dr Ireny Białej. Szczególnie zyskali na 

tym chorzy więźniowie i ich rodziny.
Po pięciu tygodniach pracy na oddziale tyfusowym więzie­

nia (koniec października 1942r.) zaraziła się nim dr Irena. 

Ciężko chorowała przez dwa miesiące, ponieważ nastąpiły powikła­
nia .

- 7 -
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W więzieniu wtedy nie było nie tylko drugiego lekarza,ale 
też nawet pielęgniarki. Dopiero po kilku tygodniach po swych 
chorobach powrócili do więzienia felczer wojskowy i pielęgniarka. 

Niezwykle wycieńczona chorobę dr Irena nie wróciła już do wię­

ziennego szpitala. Przyczepiła się do niej nowa jakaś "neuro- 

infekcja",która znów męczyła dr Irenę przez następne dwa mie­
siące. jednocześnie spowodowała odroczenie wykonania gestapo­
wskiej decyzji listopadowej, wysłania dr Białówny do obozu 
oświęcimskiego. Dopiero po odzyskaniu zdrowia została dowiezio­
na do Oświęcimia-Brzezinki 26 kwietnia 1943r. i tu jako wię-

2 0 /źniarce politycznej wytatuowano nr obozowy 43117 i miała

go również jako więźniarka późniejszych obozów w Gross-Rosen, 

Ravensbruck i Neiu^brandenburg.

Swój pobyt w Brzezince i charakter pracy obozowego lekarza 
oraz losy współtowarzyszy gehenny opisała m.in. w relacji "Z his­

torii rewiru w Brzezince". 0 własnych dokonaniach niewiele na­

pisała. Wszystko, co z narażeniem życia robiła dla więzionych 

dzieci i kobiet, uznała za normalny swój obowiązek.

Białostocki czternastomiesięczny okres przebywania dr Ireny 

w areszcie i więzieniu w ekstremalnych warunkach, poznanie 
bestialskich metod postępowania żandarmerii, gestapo i służb 
więziennych przydały się jej podczas niewoli w hitlerowskich obo­
zach śmierci. Przebyte choroby uodporniły organizm dr Białej na 

wiele chorób zakaźnych. Dlatego już w pierwszym dniu przybycia 
do Oświęcimia-Brzezinki ujawniła swój zawód lekarza. Niemcy 

kazali jej zgłosić się do izby przyjęć w godzinach popołudnio­

wych,po odbyciu tzw. "kąpieli w saunie". Podczas mycia poznała 

grutriaństwo i chamstwo obsługi łaźni.
W izbie przyjęć pracowały jako "szrajberki" dwie Polki:Mo- 

nika Galica i Helena Matheisel,które powitały dr Irenę bardzo 

życzliwie,co ją ucieszyło i dodało otuchy. Otrzymała tu przy­

dział na lekarza biegunkowego bloku rewirowego nr 24 w Brzezince.

Przytaczam ocenę działalności obozowej dr I.Białej opisanej 

przez więźniarkę wspomnianego obozu Janinę Komendę :,\ (...) w ma­
ju 1943r., po pierwszym odwszeniu przydzielono do naszego bloku 

doktor Irenę Białównę z Białegostoku o ujmującym podejściu do 

chorych, bardzo miłej powierzchowności, zawsze pogodną i zrów­

noważoną (...) Szybko zyskała szacunek i miłość nie tylko chorych,
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ale i poważanie wśród zwykle opornych więźniarek funkcyjnych. 

Pdźniej nawet lekarze niemieccy liczyli się z jej wiedzą lekar­
ską, a oddanie chorym wyraźnie im imponowało.Była duszą nie 
tylko naszego bloku, ale całego rewiru. Nigdy nie odmawiała 
pomocy potrzebującym na innych blokach pracy czy kwarantannie. 

Ileż razy w ciemny,mroźny lub dżdżysty wieczór po apelu, brnę­

ła w gęstym błocie z zastrzykami czy lekarstwami do innych blo­

ków. Doktor Białówna nigdy nie podnosiła głosu, nie okazywała 

zniecierpliwienia czy złości. Zawsze spokojna, z uśmiechem, 
prosząc-rozkazywała. Ucichły poranne przekleństwa i wyzwiska. 

Personel pełniący funkcje zaczął lepiej i staranniej pracować, 

blokowa więcej dbała o blok. Przy pomocy dr Białćwny udało się 

uzyskać więcej koców, prześcieradeł, a nawet zmianę sienników 

(...)".21/
Janina Komenda nieco dalej stwierdza:"(...) Jak doniosłe 

znaczenie miały zmiany wprowadzone przez dr Białównę,mimo prze­
cież szczupłych środków,mogą śwadczyć liczby. Otóż w zimie 1943r. 
śmiertelność na bloku wynosiła około pięćdziesiąt osób dziennie, 

a w zimie 1944/45 roku zdarzało się, że nie było ani jednego 

zgonu w ciągu doby, a przecież blok liczył trzysta chorych,
Doktor Białówna pracowała niezmordowanie. Codziennie przyj­

mowała do szpitala kilkadziesiąt nowych chorych, których szcze­

gółowo badała. Oprócz tego codziennie badała wszystkie leżące
2 2 /chore i sama robiła zastrzyki i opatrunki,(...)."

Szczególną opieką otaczała dr Irena obozowe dzieci.Świad­

czy o tym fakt zatrudnienia jako gońca sześcioletnią Haneczkę 

Wróblewską, więźniarkę z powstania warszawskiego i uratowała ją 

przy pomocy współwięźniarek w czasie pie-szej ewakuacji obozu 
rozpoczętej 17/18 stycznia 1945r. Również ocalała dzięki dr
Irenie Hanka Porczyńska, córka pułkownika, będąca w końcowym

23 /stadium duru brzusznego.
Osławiony zbrodniarz dr Mengele w Oświęcimiu przeprowadzał 

na dzieciach niezwykle dla nich bolesne pseudodoświadczenia

i zlecał dr Irenie ich dalszą obserwację i leczenie jego leka­

rstwami. Często łagodziła ich ból także dotykiem dłoni, uśmie­

chem, otarciem łez, czułym słowem itp. Za jej zgodą starsi śpie­
wali dzieciom kołysanki lub opowiadali bajki.
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Gdy niemieckie władze obozowe zakazały więźniom organizo­

wania Bożonarodzeniowej choinki,pani doktor Irena udostępniła 

swoją dużą szopkę papierową, artystycznie wykonaną, którą usta­

wiono na piecu, by wszyscy ją widzieli i wraz ze zgromadzonymi
24/śpiewała kolędy. Ponadto popierała inicjatywy więźniarek

urządzania, w tak trudnych warunkach, uroczystości imieninowych, 

świąt i rocznic ważnych dla Polaków itp.
Bardzo duża liczba zarówno dzieci jak i dorosłych więźniów 

obozów dr Białej zawdzięcza ocalenie,wyleczenie z chorób, lub 

ulgę w cierpieniach.
Zbliżający się wschodni front zmusił władze obozu do roz­

poczęcia ewakuacji. W dniu 17 stycznia 1945r. dr I.Biała wraz 
z 3 5 osobową grupą małych dzieci wyjechała z Oświęcimia z nadzie­

ją , że pojadą do Lodzi. Prawda okazała się inna i okropna.
Przed Łodzią cofnięto wagon z małymi więźniami. Bez zaopatrzenia 
żywnościowego i napojów, w nie ogrzewanym wagonie, pociąg z dzie­
ćmi i dr Ireną Białą przez Wrocław, Gross-Rosen, Sachsenhausen 

dopiero 30 stycznia 1945r. dotarł do Ravensbruck, gdzie zajęły 
się nimi Rosjanki-więźniarki. Tej gehenny podróży, łącznie trwa­

jącej dwa tygodnie, nie przeżyło pięcioro niemowląt.
W końcu marca 1945r. dr I. Białą wraz z grupą współwięźnia­

rek przewieziono do Meubrandenburga. W tym obozie były okropne 
warunki mieszkalne i straszliwy głód. (Jeden bochenek chleba wy­

dawano na: dziesięć więźniarek i dodawano im trochę cuchnącej 

pokrzywówki). Nie było tu już niemieckiego lekarza, a zastępo­

wała go "Schwester Liza". Decydowała o chorych, jak się okazało, 

dyletantka o usposobieniu sadystycznym i despotycznym. Tylko dr 

Irena "(...) potrafiła omijać przyjęty reżim urzędowy i przyjmo­

wać niektóre chore więźniarki choćby na kilka dni do rewiru,w tzw.
25/trybie awaryjnym, po apelu wieczornym.(...)".

Tuż przed wyzwoleniem obozu przybyła do niego w końcu kwie­

tnia 1945r. grupa delegacji Szwedzkiego Czerwonego Krzyża.
Dr Irenie udało się nawiązać kontakt z przedstawicielem tej dele­
gacji i rozmawiać z nim w obecności essesmanów. Delegat oświa­
dczył, że najbardziej chore więźniarki zostaną ewakuowane do 
Szwecji, tylko należy sporządzić listę chorych, po które przy­
jadą samochody. Dr I.Biała szybko sporządziła listę chorych,
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ktćre przewieziono do Lubeki, skąd już towarowym statkiem dopły- 
nąły do Trelleborgu w Szwecji i umieszczono je w szpitalach i oko­

licznych obozach kwarantannowych. Dr Irena wraz z grupą polskich 

byłych więźniarek znalazła się w obozie Harplinge (mała wioska), 

gdzie przez trzy tygodnie nabierała zdrowia pod troskliwą opie­

ką tamtejszego powiatowego lekarza. Po odbyciu kwarantanny całą 

grupę Polek umieszczono w sanatorium przeciwgruźliczym w Halmstad, 

gdzie dr Irena, za zgodą szwedzkich władz, podjęła pracę jako 

lekarz. Zaprzyjaźniła się ze Szwedką, lekarką sanatorium dr Hele­

ną Norrgren, z którą utrzymywała kontakty do końca swego życia.

Już 25 września 1945r. drogą lotniczą przyleciała dr Irena 

Biała do Warszawy, by pociągiem dojechaó do Białegostoku.

Zdążyła jeszcze spotkać się w domu rodzinnym z matką, która nie­

długo potem zmarła w tymże roku.
Rozpoczął się nowy, białostocki etap życia i działalności 

dr Ireny Białej.
Z tylko jej właściwą pasją, konsekwencją i umiejętnością 

przystąpiła do realizacji wymarzonej i od dawna przemyślanej 

wizji budowy różnorodnych form i instytucji opieki nad matką, 

dziećmi i młodzieżą na Białostocczyźnie. Rozpoczęła od oświaty 
i szkolnictwa. Dlatego już 15 października 1945r. podjęła pra­
cę wizytatora higieny w Kuratorium Okręgu Szkolnego w Białym­
stoku, a od 20 listopada 1945r. dodatkowo w Ubezpieczalni Spo­
łecznej objęła stanowisko lekarza pediatry. Od 1 stycznia

2 cl
1946 roku powołana została na referenta d/s opieki nad

dzieckiem w Wydziale Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego (b-yła na tym 

stanowisku aż do przejścia na emeryturę w 1972r.), a 3 kwietnia 
tegoż roku została dyrektorem Centralnej Wojewódzkiej Poradni 
Matki i Dziecka oraz Specjalistycznego Zespołu Opieki Zdrowo­

tnej nad Matką i Młodzieżą (tu też pracowała do chwili odejścia 

na emeryturę).

W 1953 r. uzyskała specjalizację II stopnia w zakresie 

pediatrii. W latach 1952-1953 pracowała jako ordynator oddzia­

łu dziecięcego Wojewódzkiego Szpitala im. J .Śniadeckiego, na 
bazie którego zorganizowano Katedrę i Klinikę Chorób Dzieci AMB, 
a dr Irena Biała została jej adiunktem (1955-1957).

Ponieważ w 1951 roku w białostockim regionie pracowało za­

ledwie trzech lekarzy pediatrów, a liczba chorych dzieci była
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po wojnie ogromna, zaistniała potrzeba otwarcia prywatnych gabi­

netów, na co władze wojewódzkie wyraziły "cichą zgodę", bo nie 

było innego wyjścia. Wszyscy pediatrzy otworzyli takowe gabine­

ty, ale największą liczbę chorych dzieci przybywałoś z matkami

do dr Ireny Białej. Dzieci biednych rodzin leczyła darmo, a bywa-
27 /ły wypadki, że matkom dawała pieniądze na zakupienie lekarstw.

Podejmując pracę na tak licznych stanowiskach dr Irena Biała 

konsekwentnie realizowała swą wizję pomocy matkom i dzieciom, 
poprzez cenne inicjatywy, do których potrafiła znaleźć poparcie 

specjalistów medycyny i władz zarówno wojewódzkich jak i powia­

towych. To właśnie ona była pomysłodawcą i współorganizatorką:
- Państwowej Szkoły Położnych (prowadziła wjniej wykłady z pe­

diatrii ),
- Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa i Szkoły Felczerskiej,
- Ośrodka Szkoleniowego Społecznej Pediatrii i Położnictwa (były’ 

tu kursy szkoleń podyplomowych dla lekarzy i pielęgniarek), 

który został przekształcony w ośrodek szkoleniowy Instytutu 

Matki i Dziecka w Warszawie,

- Państwowego Domu Małych Dzieci w 1958r.,który po licznych refor­

matorskich zabiegach nadal służy sierotom i nosi imię dr Ireny 
Białówny,

- powstawania szkolnych gabinetów lekarskich i dentystycznych,

- wiejskich sal biegunkowych,domów zdrowia, punktów położniczych, 

żłobków stałych i sezonowych, których ilość wzrastała syste­

matycznie w każdym powiecie województwa.
Ważnym wydarzeniem w życiu dr Ireny Białej,było wybranie 

jej posłem na Sejm PRL (1957-1961). Wtedy zrezygnowała z etatu 
adiunkta,gdyż uważała, że-byłoby to zatrudnienie fikcyjne. W Sej­
mie aktywnie działała w Komisji Zdrowia,jak również i Komisji do 
Spraw Socjalnych i Polityki Społecznej. W 1961r.,w uznaniu jej 

wiedzy y osiągnięć zawodowych i działalności społecznej powołano 

ją w skład rady naukowej Instytutu Matki i Dziecka, a w rok 
później do Krajowej Rady Pediatrów d/s metodyczno-organizacyj- 
nych, a także do komisji problemowej medycyny wiejskiej przy 
ministerialnej radzie naukowej.

Z jej inicjatywy w Białymstoku zorganizowany został Oddział 
Polskiego Towarzystwa Pediatrycznego, któremu przez kilka począ­

tkowych kadencji przewodniczyła, a następnie była członkiem
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Zarządu. Ponadto aktywnie działała w białostockich organizacjach 

Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa, Polskiego Czerwonego Krzy­

ża, Związku Byłych Więźniów Politycznych, Związku Bojowników

0 Wolność i Demokrację i Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Była 

więc wszędzie tam,gdzie mogła liczyć na pomoc dla dzieci i ich 
rodziców, gdzie czuła się potrzebna, gdzie spodziewała się 
znaleźć wsparcie dla realizacji tego wszystkiego, co miało słu­

żyć zdrowiu matek, dzieci i młodzieży, których gorąco kochała, 
ceniła i poświęciła swoją działalność zawodową i społeczną.

"(...) Dzisiejszy kształt i dobre wyniki pracy służby zdro­

wia nad populacją wieku rozwojowego na terenie województwa bia­
łostockiego to dzieła dokonań niestrudzonej i zawsze ofiarnej 
dr Ireny Białówny. Miłość do dziecka, zachowanie godności czło­
wieka i poświęcenie się bez reszty sprawie ochrony zdrowia dzie­

cka, to uosobienie tych cech,jakie ukształtowały sylwetkę wiel­

kiego lekarza-szlachetnego człowieka. Miała niezwykle serdeczny
1 życzliwy stosunek do współpracowników. W życiu prywatnym nie­
zwykle skromna, a jednocześnie hojna dla potrzebujących Jej 
pomocy, nie tylko fachowej.Zawsze życzliwa i pogodna, cieszyła 
się ogromnym szacunkiem i poważaniem pracowników wśród których 

miała wiernych przyjaciół aż do ostatnich dni swego życia

( . . . r . 28 /

Doktor Irena Białówna za swą działalność konspiracyjną w 

ZWZ-AK została odznaczona przez Komendanta Okręgu ZWZ-AK Bia­
łystok płk. Władysława Liniarskiego Złotym Krzyżem Zasługi z 

Mieczami i Krzyżem Walecznych.
W okresie powojennym wielokrotnie była uhonorowana przez 

władze PRL i władz*wojewódzki© licznymi dyplomami,nagrodamiy 

odznaczeniami i orderami, a wśród nich między innymi:

- Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,
- Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia polski,
- Brązową,Srebrną i Złotą Odznaką "Zasłużony Białostocczyźnie",

- Odznaką "Za wzorową Pracę w Służbie Zdrowia,
- Złotą Odznaką PCK -I, I I , III stopnia.

Choroba w ostatnich pięciu latach jej życia na emeryturze 

przykuła ją do łóżka.Dobrze znała swoją chorobę i zdawała sobie 

sprawę z bezradności medycyny. W tym czasie,najtrudniejszym , dla 
doktor Ireny, opiekowała się nią fachowo siostra PCK Janina
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Zdrojewską, a rodzinnie-mgr Janina Krzyżanowska.
Doktor Irena Białowna zmarła 7 lutego 1982 roku i spoczywa w 

rodzinnym grobie na Cmentarzu Farnym w Białymstoku. Żegnały ją 

tłumy ludzi Białostocczyzny, delegacje i osoby z różnych stron 

Polski. W imieniu żołnierzy ZWZ-AK Okręgu Białystok nad trumną 

wygłosił mowę pożegnalną ppłk dr Czesław Hake ps. "Filip" były 
Inspektor Inspektoratu Armii Krajowej Białystok. Między innymi 

oświadczył:"(...) Odszedł od nas na wieczną wartę człowiek wiel­
kiej miary,wzór godny naśladowania... w imieniu żołnierzy Armii

Krajowej przyrzekam, że pamięć o Tobie pozostanie do końca
29 /naszych dni i przekażemy ją następnym pokoleniom.(...)"

Dzięki staraniom i zabiegom władz Okręgu AK Rada Miejska 
Białegostoku w dniu 20 grudnia 1990 roku podjęła uchwałę, mocą 
której jedna ulica miasta ma nazwę dr Ireny Białówny.

Białystk wrzesień 2001 rok.
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ad 1/ W publikacjach opisujących życie i działalność dr Ireny 

spotykamy zarówno jej właściwe nazwisko Biała,gdyż była 

córką J.Białego i taki zapis jest w jej "Odpisie Skróco­
nego Aktu Zgonu" (Załącznik nr l),jak też i Białówna,gdyż 
tak nazywano pannę o w/w nazwisku.(Pozostała nią do końca 

swego życia).

Z inną datą dnia urodzin pani Ireny niż 3 listopada, 

którą podaje ona w swych życiorysach i która widnieje we 

wspomnianym już "Odpisie..." znajdujemy w "Wspomnienia 

Pośmiertne. Dr med. Irena Białówna"zamieszczone w: 

Pediatria Polska.PZWL Warszawa,1982r.,tom LVII strona 

1121-1124. Autor "Wspomnienia pośmiertnego" twierdzy, że 

f,( ...) Dr med. Irena Białówna urodziła się 13 listopada 

1900 r. w Carycynie.(...)". s.1121.

Rodzice dr Ireny wywodzą się z herbowej szlachty. 
Białowie posługiwali się herbem Trzaska,a Kobylińscy 
herbem PrusV|,(" Herbarz Polski" Kaspra Niesieckiego S.J." 
Wydany przez Jana Nep. Borowicza,Lipsk 1859r.,tom II, 

s.128 i tegoż autora tom V,Lipsk 1840r. , s . 157).

ad 2/ 0 dziejach państwa Białych w Carycynie pisze mgr inż. 
Janusz Krzyżanowski (syn Janiny Białej-Krzyżanowskiej 

mgr historii (1903-1993), rodzonej siostry dr Ireny) 

w liście do płk.dr Czesława Hake,datowanym Wiedeń
23 . 07 . 2001r.,maszynopis s .1-3.(Kserokopia tego dokumentu 
jest w posiadaniu moim do wglądu osobom zainteresowanym). 

Przytaczam z tego listu fragment wypowiedzi:"(...) w Ro­
sji,gdzie Józef Biały (...) Założył wspólnie z Anglikami 

przedsiębiorstwo,które rozpoczęło budowę linii kolejowej 

do Afganistanu.(...) powodziło im się bardzo dobrze.

Mieli duży dom z ogrodem,oranżerię,ogrodnika,niańkę do 

dzieci,francuska mademoiselle uczyła dzieci fancuskiego 

itd. (...) s.2.
ad 3/ Kłodziński Stanisław:"Biografie.Dr Irena Białówna".

W:"Przegląd Lekarski".1983 nr l,s.154-161. Autor infor­

muje ,że:"(...) Irena Białówna urodziła się(...) w rodzi­

nie syna lekarza z Siemiatycz,inżyniera komunikacji (ko­

lejowej) Józefa Białego,żonatego z Kazimierą z Kobyliń­
skich , również córką lekarza (Jana Kobylińskiego).(... )
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Ich dziadek,dr Kobyliński , absolwent Szkoły Głównej 

(w Warszawie),był zesłańcem (w Symbirsku),udzielał bo­

wiem w roku 1863 pomocy rannym powstańcom.(...)" . s.154.

W tymże artykule autor przytacza fragment wypowiedzi 

Janiny Białej-Krzyżanowskiej o charytatywnej działalno­

ści jej matki Kazimiery i patrotycznym wychowaniu dzieci 

przez państwa Białych.(s . 154) . 
ad 4/ 0 koncercie Ignacego Paderewskiego w Białymstoku u Pa­

ństwa Białych na ul. Św.Rocha 2 informuje płk dr Czesław 

Hake w swym piśmie do prof. Adama Dobrońskiego.Maszyno­
pis , Białystok 23.XII.1998r.,s .1-4. W nim jest zapis:" 9. 
Kiedyś podałem Panu,że w Białymstoku koncertował Ignacy 
Paderewski.Działo się to na przyjęciu zorganizowanym 
przez rodzinę dr Ireny Białówny u Szpilewskich i Koby­

lińskich przy ul.Św.Rocha 2. (...)". s.3.

0 koncertach I .Paderewskiego pisze także mgr inż. Ja­
nusz Krzyżanowski we wspomnianym już liście do płk. dr 

Czesława Hake. Oto fragment listu:"(...) Co do fortepia­
nu "Paderewskiego",niestety nie wiem gdzie on się znajduje 
Wiem,że moja Matka komuś go oddała. Podobno Paderewski 

w pewnym okresie,w czasie swoich studiów jeździł po kraju 

i koncertował w prywatnych domach w celach zarobkowych. 

(...) Moja Matka opowiadała,że (...)koncertował też w 

domu na Św.Rocha.(...)" . s.2. 
ad 5/ Bernacki Eugeniusz:"Ludzie i placówki służby zdrowia 

w regionie białostockim. Rys historyczny,biografie" . 
Białostockie Towarzystwo Naukowe.Białystok 1998r. Autor 

na s.174-178 zamieścił życiorys dr Ireny Białówny,w 

którym pisze,że pani doktor była lekarzem i wykładowcą 

higieny tylko w szkołach powszechnycn-miasta. Natomiast 

Piotr Liedke w artykule "Polskie szkoły handlowe w Bia­
łymstoku lat międzywojennych" zamieszczonym w kwartalni­
ku "Białostocczyzna" nr 4/56/1999,s. 72-81 stwierdza,że 

dr Irena Białówna była lekarzem Liceum Handlowego przy 
ul. Fabrycznej 39 i że tam prowadziła zajęcia z higieny. 

Pracowała więc w różnych typach szkół Białegostoku, 

ad 6/ Dr Irena Białówna :"Przetrwałam obozy zagłady".

W "Zdrowie" 1967r. nr 221,s.10,w rubryce"Ludzie i wyda­
rzenia. Na szlaku 50-lecia PCK", 

ad 7/ Szyszko-Michalska Małgorzata w swym artykule "Koni-
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czynka wciąż żyje", zamieszczonym w "Kurierze Podlaskim 

Reporter" Białystok 26-27-28 kwietnia 1985r.,s .5-6 , odno­

towała między i n n y m i ) Z lat przedwojennych wiadomo, 

że była członkiem Polskiego Czerwonego Krzyża i organi­
zacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet. Ze była ener­

giczna , towarzyska i życzliwa ludziom.(...)".s .5. 

ad 8/ Szerzej ten okres pracy dr I.Białej omawiają:

- Bernacki E."Ludzie i placówki służby zdrowia...",o p . 

cit. s.174-175.
- Rożkowski Krzysztof:"Działalność cywilnej służby zdro­

wia Białostocczyzny w okresie wojny i okupacji". W: 
"Służba zdrowia Białostocczyzny w II wojnie światowej. 
K.A.W. Białystok 1985r.s.19-28.(Patrz s .2 0 ) .

ad 9/ Tę dokładną datę rozpoczęcia pracy dr Ireny w Ubez-

pieczalni Społecznej zamieścił S. Kłodziński w jej życio­

rysie "Dr Irena Białówna" op.cit. s.154. 
ad 10/ "Wspomnienia Pośmiertne.Dr med.Irena Białówna".Op.cit. 

Jest tu zapis:"(... )Podczas kampanii wrześniowej aktyw­
nie włącza się do pomocy rannym polskim żołnierzom.
We własnym mieszkaniu przetrzymywała rannych udzielając 

im pomocy.(...)" .s.1121. 
ad 11/ Dr Irena Białówna:"Przeżyłam obozy zagłady".Op.cit.s . 10 . 

ad 12/ Bernacki E."Ludzie i placówki służby z d r o w i a O p .cit. 

s.175,oraz Rożkowski K ."Działalność cywilnej służby 

zdrowia...",op.cit.s.24. 
ad 13/ Żarski-Zajdler w nocie "Bronka" zamieszczonej w IV czę­

ści książki "Ruch oporu w latach 1939-1944.Referat mater­

iałowy " opracowanej na zlecenie Wojskowego Instytutu Hi­

storycznego w Warszawie,umowa z dnia 7.IX.1966r.,Mr273/ 

66/11 .maszynopis powielany nie podaje daty zaprzysięże­

nia. Stwierdza tylko:"(...) Dr Irena Białówna (...) 

pełniła funkcje:
- szefa WSK w Sztabie Obwodu miasto Białystok;
- skarbnika oraz kwatermistrza w Sztabie Obszaru Biało­

stockiego^.. .)".s .141.
Kłodziński S.:"Dr Irena Białówna" , op . cit. odnotował:"(...) 

Już w końcu lipca 1941r. dr Białówna została zaprzysię­
żona w tej organizacji.(...)s.155 . (Chodzi o ZWZ.JL).

Szyszko-Michalska M :"Koniczynka wciąż żyje",o p .cit. 

też twierdzi,że dr Irena "(...)W końcu lipca 1941r.
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została zaprzysiężona jako członek ZWZ s.5.,

ale dokładnej daty nie wymienia, 

ad 14/ Kłodziński S., op.cit. s.155.
ad 15/ Ks. Kossakowski Stanisław:"Byłem adiutantem "Mścisława" 

Towarzystwo Miłośników Rajgrodu,Rajgrdd 1999.Autor tam 

pisze:" (...) W połowie sierpnia 1941r.,kiedy to "Mści- 

sław" powtórnie wybrał się do Białegostoku,zostawił mi 

polecenie,abym przyjął szefa Sztabu Obszaru był major 
Marian Dorotycz-Malewicz. W kilka dni potem został prze­
rzucony do Białegostoku,gdzie dostał kwaterę u doktor 
Białówny,oddelegowanej przez "Mścisława" do Obszaru.(...)". 

s . 82 .
ad 16/ Kłodziński S. "Dr Irena Białówna" , o p .cit. s.155. 

ad 17/ Kłodziński S."Dr Irena 3iałówna" ,o p .cit. myli się pisząc, 

że aresztowana była "(...) intendentka ze szpitala PCK, 
(...)" s.155. Intendentem w tym czasie we wspomnianym 
szpitalu był Stefan Skrzeszewski i jego aresztowano i 
rozstrzelano wraz z sekretarką tegoż Szpitala Wiktorią 

Sawicką.

Na ten temat pisze Rożkowski K.:" Działalność cywil­

nej służby zdrowia (...)", op . cit."(...) Między innymi 

rozstrzelani zostali: Wiktoria Sawicka, sekretarka szpi­
tala i Stefan Skrzeszewski, intendent (...)". s.26. 

ad 18/ Kłodziński S."Dr Irena Białówna".o p .cit. s.156. W przy­

toczonym cytacie autor popełnia omyłkę pisząc "(...) 

znalazło w archiwum oddziału ZWZ (...)". Gestapo znala­

zło część dokumentów archiwalnych Obszaru Nr 2 ZWZ Biały­

stok,które znajdowały się w mieszkaniu Zofii Ginterówny. 
Była ona rodaczką Białegostoku i mieszkała w domu swych 
rodziców przy ul. Augustowskiej 8,w którym aresztowało 
ją Gestapo 15 lipca 1942r. i została rozstrzelana 

5 listopada 1942 roku. 
ad 19/ Przytaczam fragmenty życiorysu dr Ireny Białówny za 

Kłodzińskim Stanisławem,o p .cit. s.156. 

ad 20/ Numer obozowy dr Ireny Białówny przytaczam za Kłodziń­
skim Stanisławem,op.cit. s. 156. Autor podaje,że Irena 
Biała przybyła do Oświęcimia-Brzezinki "(...) 26 kwie­

tnia 1943r.(...)".
Natomiast Szyszko-Michalska Małgorzata,o p .cit. wymie­

nia datę nieco inną,o kilka dni wcześniejszą.Pisze bo­
wiem:'^...) Do Oświęcimia przyjechała wraz z innymi wię-
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źniami w dniu 23 kwietnia 1943r. (...)" s.5.

Jeszcze inną datę zamieszcza Bernacki E.,op.cit.

"(...) Białdwna (...) poprzez więzienie w Królewcu oraz 
w Lodzi od 18 kwietnia przebywała w obozie koncentra­
cyjnym. Oznaczona nr 200/9 przebywała kolejno: w Oświę­
cimiu, Rawensbruck, Gross Rosen i Neubrandenburgu.(...)" 

s. 175. A więc i numer obozowy jest inny niż u Kłodziń­

skiego.
Wyjaśnienie wymienionych różnic wymaga dalszych badań, 

ad 21/Komenda Janina:" Lager Brzezinka". Ludowa Spółdzielnia 

Wydawnicza, Warszawa, s . 75-76. 
ad 22/Komenda Janina:2Lager Brzezinka ",op.cit.s .77. 
ad 23/Ks.Konrad Szweda nr Oświęcimia 7668 :"Wspomnienie o Ire­

nie Białównie,lekarce,"W:" Przewodnik Katolicki ", Poznań 

29 marca 1987r. s.5. 
ad 24/Piszą o tym wydarzeniu:Kłodziński S.,op.cit. s .15 9 ;

Ks.Szweda K ..,o p .cit.,s ,5 . 
ad 25/Kłodziński S.,op.cit.,s.l59.
ad 26/Istnieją pewne rozbieżności co do daty rozpoczęcia pra­

cy dr I.Białej na stanowisku referenta w Urzędzie Woje­

wódzkim. Kłodziński S.,op.cit.,s.l60 widzi ją na tej po­

sadzie dopiero w kwietniu 1946r. Natomiast 3ernacki E., 

op.cit.s.176 pisze,że dr Irena na wspomnianym stanowisku 

pracowała od 1 stycznia 1946r. 
ad 27/Piszą o tym:Bernacki E .,op.cit.s .176 ; Krzyżanowski J.: 

list do Płk.dr. Cz. Hake,o p .cit.,s .2. 
ad 28/"Wspomnienia Pośmiertne Dr med.Irena B i a ł d w n a o p .cit. 

s.1124.
ad 29/Pełny tekst przemówienia stanowi aneks nr2.
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A.  P u b l i k a c j e  ----- ?----------------------------- —

1. Bernacki Eugeniusz: "Ludzie i placówki służby zdrowia w re­
gionie białostockim.Rys historyczny,biografie". Bia­

łostockie Towarzystwo Naukowe,Białystok 1998r. "Dr 

Białówna Irena (1900-1982)'?, s . 174-178 .
2. Dr Białówna Irena:" Z historii rewiru w Brzezince".W:"Prze­

gląd Lekarski Lekarski" 1979r.,nrl,s .164-175,tom XXXVI.
3. Dr 3iałówna Irena: "Przetrwałam obozy zagłady'! W: "Zdrowie" 5".

1967r. , nr221,s .10.
4. Borowski Paweł:" Pierwsi zakładnicy". W :"Kontrasty" . Biały­

stok , 1973r ., nr 8,s.18-20.
5. Grabowski Ryszard,Kuźmiński Józef:Sylwetki niektórych praco­

wników służby zdrowia Białostocczyzny uczestniczą­
cych w działaniach wojennych i konspiracji w latach 

1939-1945". W:"Służba zdrowia Białostocczyzny w II wo­

jnie światowej." Praca zbiorowa.Krajowa Agencja Wyda­

wnicza,Białystok 1985r.,s .64-76.

6. Gwozdek Zdzisław:" Białostocki Okręg ZWZ-AK (X 1939-1 1945).

Tom I Organizacja." Referat materiałowy,Biblioteka 

Rubieży,Białystok 1993r.
7. Irena Białówna. W:"Białostoczanie XX wieku". Pod redakcją Da­

niela Boćkowskiego i Jana Kwasowskiego.Wielki ple­
biscyt "Gazety Wyborczej", Radia Białystok i Tele­
wizji Białystok.Białystok 2000r.,s .23-24 .

8. K i e d r z y ń s k a  Wanda:"Ravensbruck kobiecy obóz koncentracyjny".

Książka i. Wiedza,Warszawa 1961r.
9. Kłodziński Stanisław:" Dr Irena Białówna?W:„Przegląd Lekarski"

Tom XL, 1983r.,nrl,s .154-161.
10.Komenda J a n in a  :"W rewirze Brzezinki". W:"Przegląd Lekarski".

TomXXXIX, 1982,Nr 1-3,s . 194-205 .
11.Komenda Janina:"Lager Brzezinka* LutlBwa Spółdzielnia Wydawni­

cza, Warszawa 1986r.
12.Ks. Kossakowski Stanisław:"Byłem adiutantem "Mścisława"". To­

warzystwo Miłośników Rajgrodu, Rajgród 1999r.
13.Liedke Piotr:"Polskie szkoły handlowe w Białymstoku lat mię­

dzywojennych". W: "Białostocczyzna!' 4/56/1999 

s.72-81.
14.Rożkowski Krzysztof:"Działalność cywilnej służby zdrowia
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Białegostoku w okresie wojny i okupacji". W:"Służba 

zdrowia Białostocczyzny w II wojnie światowej."Krajowa 
Agencja Wydawnicza,Białystok 1985r., s .19-28.

15. Ks. Szweda Konrad :"Wspomnienie o Irenie Białównie,Lekarce.

Blaski w ciemnościach, (5)." W P r z e w o d n i k  Katolicki". 

Poznań, 29 . III. 1987r.,nr 13,s.6.
16. Szyszko-Michalska Małgorzata :"Koniczynka wciąż żyje."

W: Kurier Podlaski". Białystok 1985r.,nr 82(481), 

26-27-28.IV,s.5-6.
17. Żarski-Zajdler liładysław: "Ruch oporu w latach 1939-1944

na Białostocczyźnie". Referat materiałowy. Opracowano 

na zlecenie Wojskowego Instytutu Historycznego w War­

szawie. Maszynopis powielany:

- Część I. Umowa Nr 66/65/11. z dn. 6.II.1965r.;
- Część IV. Umowa Nr 273/66/11. z d n .7.IX.1966r.

B D o k u m e n t y  n i e  p u b l i k o w a n e .

1. Ppłk dr Hake Czesław: "Mad mogiłą ś.p. dr Ireny Białćwny1!.

Białystok. 7 luty 1982r., kserokopia maszynopisu,s.l-2. 

(Aneks nr 2).
2. Ppłk dr Hake Czesław:" Szanowny Pan prof. dr hab. Adam Dob­

roński". Białystok 23.XII.1998r. Maszynopis, s.1-4, 

kserokopia.
3. Krzyżanowski Janosz:" Pan Płk Dr Czesław Hake".List da­

towany z Wiednia 23.07.2001r.Maszynopis,s .1-3,ksero­
kopia. Autor opisuje dane o rodzinach:Białych i Krzy­

żanowskich .
4. "Odpis Skrócony Aktu Zgonu. Biała Irena."Urząd Stanu Cywil­

nego w Białymstoku. Białystok 20.08.2001r. Kserokopia, 
druk firmowy wypełniony pismem maszynowym.s .1.(Aneks 

nr 1.)
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Mgr tuniewski Janusz 
Białystok

Ppor.c.w. dr med. BIAŁA IRENA ps."Bronka

(1900-1982)

Urodziła się 3 listopada 1900r. w Carycynie jako córka 

Józefa 3iałego (1858-193 6) inżyniera budownictwa kolejowego 
i Kazimiery z Kobylińskich (1874-1945) nauczycielki.Rodzice 
pochodzili z herbowej szlachty polskiej,a do Carycyna przybyli

Tu ojciec założył z angielską firmą wspólne przedsiębiorstwo,

które m.in. rozpoczęło budowę linii kolejowej do Afganistanu.
Tę działalność przerwała Rewolucja Październikowa. Początkowo

sytuacja materialna państwa Białych była bardzo dobra. Zakupili

dom z dużym ogrodem i oranżerią. Stać ich było na zatrudnienie
ogrodnika,nianię do dzieci i nauczycielkę do nauki języka
francuskiego. Prowadzili rozległe życie towarzyskie i utrzymy-

2 /wali stałe kontakty z tamtejszą polonią.
Dzieci swe (a byłO ich pięcioro:najstarszy Jerzy i kolejno 

urodzeni już w Carycynie: Irena,Janina,Zofia i Władysław) ro­

dzice posyłali do szkół rosyjskich,ale wychowywali na patrio­

tycznych,polskich tradycjach. Wszystkie świetnie mówiły po pol­

sku,dobrze znały tego narodu historię i literaturę oraz dzieje 
rodów ojca i matki.Obaj dziadkowie byli lekarzami. Dr Jan Koby­

liński (1843-1913) za udzielanie pomocy lekarskiej powstańcom 

1863r. został przez Rosjan zesłany do Symbirska. W rodzinie był 

uważany za gorącego patriotę walczącego o wolność Polski,cieszył 

się ogromnym autorytetem i był uwielbiany zwłaszcza przez 
dzieci . ̂

Wybuch pierwszej wojny światowej i Rewolucji Październikowej 
zrujnowały spokojne dotychczas życie i pogorszyły sytuację mate­
rialną państwa Białych.Do Carycyna dotarła fala polskich ucho­
dźców i rodzin ewakuowanych. Dla nich pani Kazimiera wraz z miej­

scową polonią organizowała komitety pomocy materialnej,a dla 

przybyłych dzieci utworzyła polską szkołę i ochronkę.
W tym bardzo trudnym okresie pogłębiającego się w Rosji 

chaosu i głodu, grasujących band i bezprawia oraz zagrożenia życia 

<&zieci państwa Białych uczyły się , a Irena w 191$r. zdała

w poszukiwaniu pracy. 1 /
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maturę w Jelcu (byłej guberni orłowskiej). Natychmiast podjęła 
pracę w charakterze przedszkolanki i ją bardzo polubiła. 

Jednocześnie poznała okropności wojny,tragedię dzieci i ich matek. 

Zdecydowała się być lekarzem i w 1920r. została przyjęta na 
Wydział Lekarski Woroneżskiego Uniwersytetu. Studiowała tu tylko 

jeden rok. Dzięki usilnym staraniom ojca i jego znajomościom 

udało się państwu Białym w 1921r. przyjechać do Polski i zamie­

szkać w Białymstoku.Zakupili dom z ogrodem przy ul.Św.Rocha 2 
i wkrótce nawiązali towarzyskie stosunki z wieloma rodzinami bia­
łostockiej elity: Kosińskimi,Krzyżanowskimi,Mitkiewiczami-Żołłtek, 

Urbanowiczami , Karpowicz Stefanią z Krzyżewa , Szpilewskimi'^ uww^wo,«
. . W domu państwa Białych gościł słynny Ignacy Pade­

rewski i wtedy koncertował na ich pianinie dla zaproszonych
, . 4/ gości.

Irena kontynuowała studia na Wydziale Lekarskim Warszawskie­

go Uniwersytetu,który ukończyła z dyplomem "doktora wszech nauk 

lekarskich" w 1927r. Na studiach cieszyła się opinią bardzo 

zdolnej i pracowitej, dlatego już na czwartym roku powierzono 

jej prowadzenie studenckiego koła pediatrycznego w klinice prof. 

Mieczysława Michałowicza,który namawiał dr Irenę do pozostania na 

uczelni i podjęcia pracy naukowej. Nie skorzystała jednak z tej 
propozycjLi przybyła do Białegostoku. Tu 1 lipca 1927r. podjęła 
pracę w Miejskim Szpitalu Św. Rocha w charakterze wolontariuszki 
i jednocześnie uzupełniała swą wiedzę specjalistyczną w Klinice 
Pediatrycznej Uniwersytetu Warszawskiego,kierowanej przez wspo­

mnianego prof.M .Michałowicza. Ponadto w kilku szkołach powszech­

nych miasta oraz w Liceum Handlowym przy u l .Fabrycznej 39 była 
lekarzem szkolnym i prowadziła wykłady z higieny.-^ Wtedy stała 
się propagatorką i współorganizatorką kolonii letnich dla bied­
nych dzieci i sprawiających trudności wychowawcze. W tym zakresie 
współpracowała z miejscowymi : Polskim Towarzystwem Eugenicznym 

i Polskim Czerwonym Krzyżem. Tej drugiej organizacji była akty­

wnym członkiem prawie do końca swego życia, o czym napisała:

"(...) Do wybuchu wojny w latach 1930-1939 pracowałam w PCK 

społecznie jako lekarz, przede wszystkim w dziedzinie szkolenia 

sanitarnego i oświaty sanitarnej. Szkoliło się wtedy masowo 
siostry PCK w przewidywaniu wybuchu wojny. Niektóre z nich prze­

trwały lata wojny i pracują po dziś dzień.(...) Pragnę podkre­

ślić,że Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi zawdzięczam bardzo wiele, 
przede wszystkim pasję do pracy społecznej (...)".6/

- 2 -
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Z podobnym zaangażowaniem działała też w białostockiej organi­

zacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet.^

Wyjątkowa wrażliwość dr Ireny Białej na cierpienia ludzi

i rozumienie potrzeb małych dzieci oraz ich matek powodowały

poszukiwania im różnorodnych form pomocy,często nowatorskich.

Dlatego zorganizowała przy białostockim Monopolu Tytoniowym
Stację Opieki Lotnej nad Niemowlętami oraz taką samą drugą przy

Monopolu Spirytusowym,które nadzorowała i udzielała porad le:-
8 /karskich,często bezpłatnie.

Etatową Dracę lekarza pediatry w białostockiej Ubezpieczalni
9 /

Społecznej otrzymała dopiero 1 stycznia 1939r.
Wybuch wojny we wrześniu spowodował,że Irena Biała została 

zmobilizowana i otrzymała przydział kierowania działalnością 
punktów sanitarnych LOPP (Liga Obrony Przeciwlotniczej i Prze­
ciwgazowej) na terenie miasta. Duży napływ rannych i chorych 
polskich żołnierzy oraz osób cywilnych poszkodowanych od bom­
bardowań spowodował ciasnotę w szpitalach i konieczność dużej 

ilości zabiegów operacyjnych. Sytuacja pogorszyła się jeszcze 

bardziej po ewakuacji Wojskowego Szpitala 303, z którym odje­

chała duża liczba lekarzy i pielęgniarek.
Na wezwanie ordynatora oddziału chirurgicznego dr med. Kon­

rada Fiedorowicza (1878-1957) dr Irena rozwiązała wspomniane 

punkty LOPP i przybyła pomagać chirurgom Miejskiego Szpitala 

Św.Rocha w dokonywaniu operacji w charakterze asystentki. 

Ofiarnie pracowała całymi dniami i nocami na nowym stanowisku, 

a widząc przepełnienie w salach,kilku rannych żołnierzy zabrała 

do swego mieszkania i tam ich leczyła.
Za swą ofiarną pracę i troskę o pacjentów zyskała ich sympatię 

i uznanie przełożonych.
Wtedy to została ordynatorem oddziału chorób zakaźnych 

i jednocześnie kierowała poradnią dla dzieci.
Gdy w ramach zawartego układu Ribbentrop-Mołotow Niemcy pod 

koniec września wycofali się z. prawie całej Białostocczyzny, 
tereny te zajął wschodni zaborca-ZSRR i rozpoczął wprowadzać 
"socjalistyczne reformy" prawie we wszystkich dziedzinach życia 

gospodarczego i społecznego,w tym i w służbie zdrowia. Uległa 
ona scaleniu i scentralizowaniu. Sowieci uznali Ubezpieczalnię 

Społeczną za niepotrzebną. Po jej likwidacji utworzono "wielo- 
specjalistyczne polikliniki". Ten sam los spotkał prywatne
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lecznice akuszeryjno-ginekologiczne,które stały się miejskimi 

zakładami położniczymi. Duże zmiany zaszły w szpitalach.Utworzono 

nowe : kolejowy, "dla odmrożeńców" i dziecięcy. Kierowanie tym 

ostatnim powierzono dr I.Białej nie pytając jej o zgodę.

Napływ na wspomniane tereny ogromnej ilości wojsk radzieckich^ 

oddziałów NKWD i organizatorów nowej cywilnej władzy spowodował, 

że nastały czasy ogromnego terroru,aresztowań,masowych wywózek 

ludności na Syberię (szczególnie inteligencji,w tym rodzin ofi­

cerów wojska polskiego). W tych bardzo trudnych 'czasach nie­

pewności jutra i zagrożenia życia już od października 193 9r roz­
począł działalność na Białostocczyźnie podziemny ruch oporu 

z całą bezwzględnością i okrucieństwem ścigany i likwidowany 

przez Sowietów. Ale mimo wszelkich trudności i ponoszonych strat 

on istniał i się umacniał,przygotowywał kadry do walki z oku­

pantem. Świadczy o tym wypowiedź dr Ireny:"(...) W czasie oku­

pacji w latach 1939-1942 przebywając w Białymstoku,brałam udział 

w nielegalnym nauczaniu sanitarnym,w zakładaniu tajnych punktów 
sanitarnych,w rozdzielaniu również nielegalnie materiału szkole­
niowego. Tę działalność prowadziliśmy wspólnie z działaczami 

PCK (...)" . U /

22 czerwca 1941r. o świcie wojska niemieckie uderzyły na 

ZSRR wzdłuż całej linii granicznej. W ciągu kilku dni zdobyły 

obszar Polski okupowany od 1939 roku przez Sowietów,zadając im 

olbrzymie straty w sprzęcie i w ludziach.

Polacy łudzili się,że okupant niemiecki będzie bardziej 
ludzki od poprzednika. Niestety. Tyrania hitlerowskch władz 

w niczym nie ustępowała sowieckiej,stosowała tylko nieco inne 

metodydziałania. i
3uż w końcu lipca w Białymstoku Niemcy utworzyli getto żydow­

skie,które objęło ul.Fabryczną i nakazali przenieść szpital 

dziecięcy do dawnego szpitala żydowskiego przy u l .Warszawskiej. 

Pogorszyło to warunki pracy zarówno oddziału dziecięcego,którym- 

znów kierowała doktor Irena,jak i szpitala,zwłaszcza że przy­

było wiele sierot polskich,rosyjskich i żydowskich. W tej sytua­

cji w/w szpitalu pozostał nielegalny zakład opiekuńczy dla dzie­

ci żłobkowych z opiekunką dr I.Białą,a dzieci powyżej 3 lat 

umieszczono w nowozorganizowanym zakładzie opiekuńczym przy ul. 

Sitarskiej 25^Prowadziły go siostry zakonne pod medyczną
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opieką dr Anny Ellert. Zakład ten potocznie nazywano "sierociń­

cem" , a przebywało w nim około stu dzieci.Dla nich niemieckie 

władze miasta przydzielały w znikomych ilościach tylko chleb

i oliwę. Apel lekarzy do 3iałostocczan o pomoc spowodował , 

że sieroty nie głodowały.

W tym okresie dr Irena Biała kierowała też Białostockim 

Oddziałem PCK, do którego od września 1941r. z Warszawy kurierzy 

tajnymi drogami dowozili pieniądze na pomoc rodzinom żołnierzy 

Wojska Polskiego. Uzyskała zgodę zwierzchnich władz, by pewne 

kwoty przeznaczone były na utrzymywanie obydwu wspomnianych 

dziecięcych zakładów. W dostarczaniu pieniędzy w/w rodzinom 

dr Irenie dopomagały dr Anna Ellert,dr Berta Szaykowska i kilka 
innych osób.

W swej pracy zawodowej i społecznej stykała się z ludźmi

polskiej konspiracji, którym wielokrotnie spieszyła z pomocą.

Zdecydowała się wstąpić do szeregów Związku Walki Zbrojnej,naj-
13/prawdopodobniej w lipcu 1941 roku. Wtedy otrzymała pseudonim 

"8ronka" i przydział do Sztabu Obwodu ZWZ miasta Białystok na . 
komendanta Wojskowej Służby Kobiet*>

Ponadto:"(...) Do jej obowiązków należało też przecho­
wywanie korespondencji Sztabu oraz czystych formularzy Ubezoie- 

czalni Spałecznej, służb drogowych itd.:blankiety te w razie po­

trzeby wypełniano imiennie na zlecenie szefa Sztabu.(...). 
Wkrótce,bo w połowie sierpnia tegoż roku,Komendant Okręgu 

ZWZ-AK Białystok płk Władysław Liniarski p s ."Mścisław" oddelego­

wał ppor.c.w. "Bronkę" do pracy w Sztabie Obszaru ZWZ Nr2 

Białystok.15,/ Otrzymała tam funkcję skarbnika i kwatermistrza. 

Nadal kierowała Oddziałem PCK i pracowała w szpitalu. Jej mie­

szkanie było jednym z punktów kontaktowych szefa Sztabu Obszaru 

ppłk. Mariana Michała Dorotycz-Malewicza ps. "Topór" i czasami 

tu nocował. Dlatego bywał też w tym mieszkaniu Komendant wspo­

mnianego Obszaru płk August Emil Fieldorf p s ."Weller",później­
szy generał "Nil". Także tu na uzgodnienia konspiracyjnej 

działalności przebywał Komendant Białostockiego Okręgu Tajnej 

Organizacji Wojskowej rtm. Czesław Hake ps. "Filip".

Kwatermistrzowska działalność ppor.c.w. "Bronki" głównie 

polegała na wyszukiwaniu tzw. "pewnych" lokali na narady,noc­

legi i punkty kontaktowe dla komendantów Okręgów i wyższych 
oficerów ich Sztabów oraz kurierów przybywających do Białegostoku

45



- 6 -

na odprawy i z meldunkami do Obszaru. Jako wieloletnia mieszka­

nka tego miasta,lekarka i działaczka PWK oraz PCK dobrze po­

znała dużo ludzi środowiska zarówno Białegostoku jak i okolic. 

Dlatego nadawała się do pełnienia tej funkcji.

Szybki rozwój ruchu oporu i działalności partyzanckiej na 
Białostocczyźnie spowodowały, że władze niemieckie zaczęły pil­
nie obserwować działalność polskich lekarzy w szpitalach i Od­

działu PCK,"(...) W grudniu 19 41r. dr Białówna została ostrze­

żona przez sekretarkę lecznicy PCK, że kurierka przywożąca 

pieniądze z Warszawy jest śledzona. Białówna powiadomiła o tym 
Zarząd Główny PCK, prosząc o przerwanie przyjazdów kurierki .(...). 
Ta jednak w lutym 1942 roku znów przywiozła pieniądze i zape­
wniła,(...) że informacja dotycząca jej osoby jest mylna. Przy­

była jeszcze ponownie 10 marca.Szybko dr Białówna z pomocą 

zaufanych osób przekazała zapomogi rodzinom żołnierzy,a resztę,

przeznaczoną dla dzieci, wręczyła jednej z pracownic ochron- 
16/ki.(...)." ° Pośpiech był słuszny,bo już 12 marca tegoż roku 

Gestapo wpadło do domu dr Ireny i zabrało ją do swego aresztu 

przy ul. Sienkiewicza nr 15. Nastąpiły dalsze aresztowania dużej 

liczby osób, najwięcej z Białostockiego Oddziału PCK, który 

Niemcy zlikwidowali oraz ze Szpitala PCK. Ponad 60 aresztantów 

gestapowcy rozstrzelali, a kilkanaście osób osadzili w więzieniu 

miasta. Wśród ofiar egzekucji były dwie osoby dr Irenie szcze­
gólnie bliskie: sekretarka~Wiktoria Sawicka i intendent Stefan 
Skrzeszewski, pracownicy Szpitala PCK."*"^

Dr Irena Biała w gestapowskim areszcie przebywała około 
siedmiu miesięcy, w tym dwa pierwsze w całkowitym odizolowaniu. 

Potem nastąpiły wielokrotne ciężkie przesłuchania,które bohater­

sko przetrzymała i nikogo Niemcom nie wydała. Wtedy dowiedziała 

się, że przyczyną jej aresztowania była wspomniana już kurierka 

PCK, która jednocześnie działała jako łączniczka konspiracyjnego 

"Szańca". Niemcy ją śledzili i aresztowali po ostatnim jej wyj­
ściu od dr Ireny Białej.

Przez następne cztery miesiące wraz z pielęgniarką PCK 
otrzymywaL poleceniet pracy przy porządkowaniu pomieszczeń aresztu

46



- 7 -

pralni i tamtejszej kuchni.
25 września 1942r. dr Irenę przekazano do przedwojennego 

więzienia przy u l .Kopernika,którym rządził teraz niemiecki ko­
mendant policji i służby bezpieczeństwa w Białymstoku. Spotkała 

tu Zofię Ginterównę ps."Baśka", znaną jej szyfrantkę Obszaru 

Nr 2. Zofia wyznała,że "(...) gestapo podczas rewizji znalazło 

w archiwum'oddziału ZWZ między dokumentami ostrzeżenie związa­
ne z aresztowaniem dr Białowny i zalecające dla ostrożności

18/zerwanie z nią kontaktów (...)". Wiadomość ta zapowiadała 
wszystko co najgorsze dla pani doktor.

W tym czasie, kiedy dr Irena przybyła do więzienia,panowała 

w nim epidemia duru plamistego, którego Niemcy panicznie się 
bali i nawet zawiesili badania aresztantów. Chorował na niego 
naczelnik więzienia, którym zajęła się dr Biała i całkowicie 

go wyleczyła. Odwdzięczył się wyrażeniem zgody, by dr Irena 
pracowała w więziennym szpitalu, w którym nie było żadnych le­
karstw poza niewielką ilością naparstnicy. 0 pracy swej w tym 
okresie napisała:" (...) Stopniowo udało mi się przekonać władze 

więzienne o konieczności ścisłej izolacji szpitala. Wejście do 

szpitala było zamykane podwójnie:z zewnątrz przez strażników, 
od wewnątrz przeze mnie. Istniał więc zawsze pewien odstęp cza­

su między dzwonkiem z zewnątrz i moim dojściem do drzwi, co 
pozwalało na zachowanie pewnego spokoju i swobodnego rozmieszcze­
nia chorych (...) Uzyskaliśmy (...) zgodę na dostarczenie chorym 
obiadów z miasta; ten przywilej rozciągnął się również na nie­

których więźniów w celach. Uzyskaliśmy zgodę władz więziennych 

na dostarczanie przez rodziny lekarstw (...) pozwolono rodzi­
nom dostarczać koce i bieliznę bez prawa jej zwrotu (...) 
Uzyskaliśmy też zgodę na uruchomienie przyjęć ambulatoryjnych 
w gmachu więzienia oraz na odwiedzanie chorych w celach, co

umożliwiało nie tylko udzielanie pomocy lekarskiej, lecz służyło
19/równocześnie do nawiązania potrzebnych kontaktów.(...)".

Był to ogromny sukces dr Ireny Białej. Szczególnie zyskali na 

tym chorzy więźniowie i ich rodziny.
Po pięciu tygodniach pracy na oddziale tyfusowym więzie­

nia (koniec października 1942r.) zaraziła się nim dr Irena.
Ciężko chorowała przez dwa miesiące, ponieważ nastąpiły powikła­

nia.
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W więzieniu wtedy nie było nie tylko drugiego lekarza,ale 

też nawet pielęgniarki. Dopiero po kilku tygodniach po swych 
chorobach powrócili do więzienia felczer wojskowy i pielęgniarka. 

Niezwykle wycieńczona chorobą dr Irena nie wróciła już do wię­
ziennego szpitala. Przyczepiła się do niej nowa jakaś "neuro- 

infekcja",która znów męczyła dr Irenę przez następne dwa mie­

siące. Jednocześnie spowodowała odroczenie wykonania gestapo­

wskiej decyzji listopadowej, wysłania dr Białówny do obozu 
oświęcimskiego. Dopiero po odzyskaniu zdrowia została dowiezio­
na do Oświęcimia-Brzezinki 26 kwietnia 1943r. i tu jako wię-

2 0 /źniarce politycznej wytatuowano nr obozowy 43117 i miała
go również jako więźniarka późniejszych obozów w Gross-Rosen, 
Ravensbruck i Neu-^brandenburg .

Swój pobyt w Brzezince i charakter pracy obozowego lekarza 

oraz losy współtowarzyszy gehenny opisała m.in. w relacji "Z his­

torii rewiru w Brzezince". 0 własnych dokonaniach niewiele na­

pisała. Wszystko, co z narażeniem życia robiła dla więzionych 
dzieci i kobiet, uznała za normalny swój obowiązek.

Białostocki czternastomiesięczny okras przebywania dr Ireny 

w areszcie i więzieniu w ekstremalnych warunkach, poznanie 
bestialskich metod postępowania żandarmerii, gestapo i służb 

więziennych przydały się jej podczas niewoli w hitlerowskich obo­
zach śmierci. Przebyte choroby uodporniły organizm dr Białej na 

wiele chorób zakaźnych. Dlatego już w pierwszym dniu przybycia 
do Oświęcimia-Brzezinki ujawniła swój zawód lekarza. Niemcy 
kazali jej zgłosić się do izby przyjęć w godzinach popołudnio­

wych,po odbyciu tzw. "kąpieli w saunie". Podczas mycia poznała 

grubiaństwo i chamstwo obsługi łaźni.
W izbie przyjęć pracowały jako "szrajberki" dwie Polki:Mo­

nika Galica i Helena Matheisel,które powitały dr Irenę bardzo 
życzliwie,co ją ucieszyło i dodało otuchy. Otrzymała tu przy­
dział na lekarza biegunkowego bloku rewirowego nr 24 w Brzezince.

Przytaczam ocenę działalności obozowej dr I.Białej opisanej 

przez więźniarkę wspomnianego obozu Janinę Komendę: (...)w ma­

ju 1943r., po pierwszym odwszeniu przydzielono do naszego bloku 

doktor Irenę Białównę z Białegostoku o ujmującym podejściu do 

chorych, bardzo miłej powierzchowności, zawsze pogodną i zrów­

noważoną (...) Szybko zyskała szacunek i miłość nie tylko chorych,
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ale i poważanie wśród zwykle opornych więźniarek funkcyjnych. 

Później nawet lekarze niemieccy liczyli się z jej wiedzą lekar­

ską, a oddanie chorym wyraźnie im imponowało.Była duszą nie 

tylko naszego bloku, ale całego rewiru. Nigdy nie odmawiała 

pomocy potrzebującym na; innych blokach pracy czy kwarantannie. 
Ileż razy w ciemny,mroźny lub dżdżysty wieczór po apelu, brnę­

ła w gęstym błocie z zastrzykami czy lekarstwami do innych blo­

ków. Doktor Białówna nigdy nie podnosiła głosu, nie okazywała 

zniecierpliwienia czy złości. Zawsze spokojna, z uśmiechem, 

prosząc-rozkazywała. Ucichły poranne przekleństwa i wyzwiska. 

Personel pełniący funkcje zaczął lepiej i staranniej pracować, 

blokowa więcej dbała o blok. Przy pomocy dr Białówny udało się 
uzyskać więcej koców, prześcieradeł, a nawet zmianę sienników

Janina Komenda nieco dalej stwierdza:"(...) Dak doniosłe 

znaczenie miały zmiany wprowadzone przez dr Białównę,mimo prze­
cież szczupłych środków,mogą śwadczyć liczby. Otóż w zimie 1943r. 
śmiertelność na bloku wynosiła około pięćdziesiąt osób dziennie, 
a w zimie 1944/45 roku zdarzało się, że nie było ani jednego 
zgonu w ciągu doby, a przecież blok liczył trzysta chorych,

Doktor Białówna pracowała niezmordowanie. Codziennie przyj­
mowała do szpitala kilkadziesiąt nowych chorych, których szcze­

gółowo badała. Oprócz tego codziennie bida$a'<Wfzy§tfct-s ł<32ąee
2 2 /chore i sama robiła zastrzyki i opatrunki,(...)."

Szczególną opieką otaczała dr Irena obozowe dzieci.Świad­
czy o tym fakt zatrudnienia jako gońca sześcioletnią Haneczkę 
Wróblewską, więźniarkę z powstania warszawskiego i uratowała ją 

przy pomocy współwięźniarek w czasie pieszej ewakuacji obozu 

rozpoczętej 17/18 stycznia 1945r. Również ocalała dzięki dr 

Irenie Hanka Porczyńska, córka pułkownika, będąca w końcowym 

stadium duru brzusznego.^
Osławiony zbrodniarz dr Mengele w Oświęcimiu przeprowadzał 

na dzieciach niezwykle dla nich bolesne pseudodoświadczenia
i zlecał dr Irenie ich dalszą obserwację i leczenie jego leka­

rstwami. Często łagodziła ich ból także dotykiem dłoni, uśmie­

chem, otarciem łez, czułym słowem itp. Za jej zgodą starsi śpie­

wali dzieciom kołysanki lub opowiadali bajki.
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Gdy niemieckie władze obozowe zakazały więźniom organizo­

wania Bożonarodzeniowej choinki,pani doktor Irena udostępniła 

swoją dużą szopkę papierową, artystycznie wykonaną, którą usta­

wiono na piecu, by wszyscy ją widzieli i wraz ze zgromadzonymi
24 /śpiewała kolędy. Ponadto popierała inicjatywy więźniarek

urządzania, w tak trudnych warunkach, uroczystości imieninowych, 

świąt i rocznic ważnych dla Polaków itp.

Bardzo duża liczba zarówno dzieci jak i dorosłych więźniów 

obozów dr Białej zawdzięcza ocalenie,wyleczenie z chorób, lub 

ulgę w cierpieniach.
Zbliżający się wschodni front zmusił władze obozu do roz­

poczęcia ewakuacji. W dniu 17 stycznia 1945r. dr I.Biała wraz 
z 3 5 osobową grupą małych dzieci wyjechała z Oświęcimia z nadzie­
ją , że pojadą do Lodzi. Prawda okazała się inna i okropna.
Przed Łodzią cofnięto wagon z małymi więźniami. 3ez zaopatrzenia 

żywnościowego i napojów, w nie ogrzewanym wagonie, pociąg z dzie­

ćmi i dr Ireną Białą przez Wrocław, Gross-Rosen, Sachsenhausen 
dopiero 30 stycznia 1945r. dotarł do Ravensbruck, gdzie zajęły 
się nimi Rosjanki-więźniarki. Tej gehenny podróży, łącznie trwa­
jącej dwa tygodnie, nie przeżyło pięcioro niemowląt.

W końcu marca 1945r. dr I. Białą wraz z grupą współwięźnia­
rek przewieziono do Neubrandenburga. W tym obozie były okropne 

warunki mieszkalne i straszliwy głód. (Jeden bochenek chleba wy­

dawano na dziesięć więźni arek i dodawano im trochę cuchnącej 

pokrzywćwki). Nie było tu już niemieckiego lekarza, a zastępo­
wała go "Schwester Liza". Decydowała o chorych, jak się okazało, 
dyletantka o usposobieniu sadystycznym i despotycznym. Tylko dr 

Irena "(...) potrafiła omijać przyjęty reżim urzędowy i przyjmo­

wać niektóre chore więźniarki choćby na kilka dni do rewiru,w tzw.
25/trybie awaryjnym, po apelu wieczornym.(...)".

Tuż przed wyzwoleniem obozu przybyła do niego w końcu kwie­

tnia 1945r. grupa delegacji Szwedzkiego Czerwonego Krzyża.
Dr Irenie udało się nawiązać kontakt z przedstawicielem tej dele­
gacji i rozmawiać z nim w obecności essesmanów. Delegat oświa­

dczył, że najbardziej chore więźniarki zostaną ewakuowane do 

Szwecji, tylko należy sporządzić listę chorych, po które przy­

jadą samochody. Dr I.Biała szybko sporządziła listę chorych,
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które przewieziono do Lubeki, skąd już towarowym statkiem dopły­

nęły do Trelleborgu w Szwecji i umieszczono je w szpitalach i oko­

licznych obozach kwarantannowych. Dr Irena wraz z grupą polskich 
byłych więźniarek znalazła się w obozie Harplinge (mała wioska), 
gdzie przez trzy tygodnie nabierała zdrowia pod troskliwą opie­

ką tamtejszego powiatowego lekarza. Po odbyciu kwarantanny całą 

grupę Polek umieszczono w sanatorium przeciwgruźliczym w Halmstad, 

gdzie dr Irena, za zgodą szwedzkich władz, podjęła pracę jako 

lekarz. Zaprzyjaźniła się ze Szwedką, lekarką sanatorium dr Hele­

ną Norrgren, z którą utrzymywała kontakty do końca swego życia.

Już 25 września 1945r. drogą lotniczą przyleciała dr Irena 
Biała do Warszawy, by pociągiem dojechać do Białegostoku.

Zdążyła jeszcze spotkać się w domu rodzinnym z matką, która nie­

długo potem zmarła w tymże roku.

Rozpoczął się nowy, białostocki etap życia i działalności 
dr Ireny Białej.

Z tylko jej właściwą pasją, konsekwencją i umiejętnością 
przystąpiła do realizacji wymarzonej i od dawna przemyślanej 
wizji budowy różnorodnych form i instytucji opieki nad matką, 

dziećmi i młodzieżą na Białostocczyźnie. Rozpoczęła od oświaty

i szkolnictwa. Dlatego już 15 października 1945r. podjęła pra­
cę wizytatora higieny w Kuratorium Okręgu Szkolnego w Białym­
stoku, a od 20 listopada 1945r. dodatkowo w Ubezpieczalni Spo­
łecznej objęła stanowisko lekarza pediatry. Od 1 stycznia

26/ ’1946 roku powołana została na referenta d/s opieki nad
dzieckiem w Wydziale Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego (była na tym 

stanowisku aż do przejścia na emeryturę w 1972r.), a 3 kwietnia 

tegoż roku została dyrektorem Centralnej Wojewódzkiej Poradni 
Matki i Dziecka oraz Specjalistycznego Zespołu Opieki Zdrowo­

tnej nad Matką i Młodzieżą (tu też pracowała do chwili odejścia 
na emeryturę).

W 1953 r. uzyskała specjalizację II stopnia w zakresie 

pediatrii. W latach 1952-1953 pracowała jako ordynator oddzia­

łu dziecięcego Wojewódzkiego Szpitala im. J .Śniadeckiego, na 

bazie którego zorganizowano Katedrę i Klinikę Chorób Dzieci AMB, 
a dr Irena Biała została jej adiunktem (1955-1957).

Ponieważ w 1951 roku w białostockim regionie pracowało za­
ledwie trzech lekarzy pediatrów, a liczba chorych dzieci była
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po wojnie ogromna, zaistniała potrzeba otwarcia prywatnych gabi­

netów, na co władze wojewódzkie wyraziły "cichą zgodę", bo nie 

było innego wyjścia. Wszyscy pediatrzy otworzyli takowe gabine­

ty, ale największą liczbę chorych dzieci przybywało z matkami
do dr Ireny Białej. Dzieci biednych rodzin leczyła darmo, a bywa-

27/ły wypadki, że matkom dawała pieniądze na zakupienie lekarstw.
Podejmując pracę na tak licznych stanowiskach dr Irena Biała 

konsekwentnie realizowała swą wizję pomocy matkom i dzieciom, 

poprzez cenne inicjatywy, do których potrafiła znaleźć poparcie 

specjalistów medycyny i władz zarówno wojewódzkich jak i powia­
towych. To właśnie ona była pomysłodawcą i współorganizatorką:
- Państwowej Szkoły Położnych (prowadziła VI Tliej wykłady z pe­

diatrii) ,

- Państwowej Szkoły Pielęgniarstwa i Szkoły Felczerskiej,

- Ośrodka Szkoleniowego Społecznej Pediatrii i Położnictwa (były 
tu kursy szkoleń podyplomowych dla lekarzy i pielęgniarek), 
który został przekształcony w ośrodek szkoleniowy Instytutu 
Matki i Dziecka w Warszawie,

- Państwowego Domu Małych Dzieci w 1958r.,który po licznych refor­
matorskich zabiegach nadal służy sierotom i nosi imię dr Ireny 

Białówny,

- powstawania szkolnych gabinetów lekarskich i dentystycznych,

- wiejskich sal biegunkowych,domów zdrowia, punktów położniczych, 

żłobków stałych i sezonowych, których ilość wzrastała syste­

matycznie w każdym powiecie województwa.
Ważnym wydarzeniem w życiu dr Ireny Białej,było wybranie 

jej posłem na Sejm PRL (1957-1961). Wtedy zrezygnowała z etatu 

adiunkta,gdyż uważała, że byłoby to zatrudnienie fikcyjne: W Sej­

mie aktywnie działała w Komisji Zdrowia,jak również i Komisji do 
Spraw Socjalnych i Polityki Społecznej. W 1961r.,w uznaniu jej 
wiedzy i osiągnięć zawodowych i działalności społecznej powołano 
ją w skład rady naukowej Instytutu Matki i Dziecka, a w rok 
później do Krajowej Rady Pediatrów d/s metodyczno-organizacyj- 

nych, a także do komisji problemowej medycyny wiejskiej przy 

ministerialnej radzie naukowej.
Z jej inicjatywy w Białymstoku zorganizowany został Oddział 

Polskiego Towarzystwa Pediatrycznego, któremu przez kilka począ­
tkowych kadencji przewodniczyła, a następnie była członkiem
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Zarządu. Ponadto aktywnie działała w białostockich organizacjach: 

Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa, Polskiego Czerwonego Krzy­

ża, Związku Byłych Więźniów Politycznych, Związku Bojowników

0 Wolność i Demokrację i Towaarzystwa Przyjaciół Dzieci. Była 

więc wszędzie tam,gdzie mogła liczyć na pomoc dla dzieci i ich 
rodziców, gdzie czuła się potrzebna, gdzie spodziewała się 
znaleźć wsparcie dla realizacji tego wszystkiego, co miało słu­
żyć zdrowiu matek, dzieci i młodzieży, których gorąco kochała, 
ceniła i poświęciła swoją działalność zawodową i społeczną.

"(...) Dzisiejszy kształt i dobre wyniki pracy służby zdro­

wia r>ad populacją wieku rozwojowego na terenie województwa bia­
łostockiego to dzieło dokonań niestrudzonej i zawsze ofiarnej 

dr Ireny Białówny. Miłość do dziecka, zachowanie godności czło­
wieka i poświęcenie się bez reszty sprawie ochrony zdrowia dzie­
cka, to uosobienie tych cech,jakie ukształtowały sylwetkę wiel­
kiego lekarza-szlachetnego człowieka. Miała niezwykle serdeczny

1 życzliwy stosunek do współpracowników. W życiu prywatnym nie­
zwykle skromna, a jednocześnie hojna dla potrzebujących Jej 

pomocy, nie tylko fachowej.Zawsze życzliwa i pogodna, cieszyła 

się ogromnym szacunkiem i poważaniem pracowników wśród których
miała wiernych przyjaciół aż do ostatnich dni swego życia 
r y, 23/

Doktor Irena Białówna za swą działalność konspiracyjną w 

ZWZ-AK została odznaczona przez Komendanta Okręgu ZWZ-AK Bia­

łystok płk. Władysława Liniarskiego Złotym Krzyżem Zasługi z 

Mieczami i Krzyżem Walecznych.

W okresie powojennym wielokrotnie była uhonorowana przez 
władze PRL i władze wojewódzkie licznymi dyplomami,nagrodami, 
odznaczeniami i orderami, a wśród nich między innymi:
- Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,

- Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia polski,
- Brązową,Srebrną i Złotą Odznaką "Zasłużony Białostocczyźnie",

- Odznaką "Za wzorową Pracę w Służbie Zdrowia,

- Złotą Odznaką PCK -I,II,III stopnia.
Choroba w ostatnich pięciu latach jej życia na emeryturze 

przykuła ją do łóżka.Dobrze znała swoją chorobę i zdawała sobie 
sprawę z bezradności medycyny. W tym czasie,najtrudniejszym,dla 

doktor Ireny, opiekowała się nią fachowo siostra PCK Janina
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Zdrojewską a rodzinnie-mgr Danina Krzyżanowska.

Doktor Irena Białówna zmarła 7 lutego 198 2 roku i spoczywa w 

rodznnym grobie na Cmentarzu Farnym w Białymstoku. Żegnały ją 

tłumy ludzi Białostocczyzny, delegacje i osoby z różnych stron 
Polski. W imieniu żołnierzy ZVJZ-A!< Okręgu Białystok nad trumną 

wygłosił mowę pożegnalną ppłk dr Czesław Hake ps. "Filip" były 

Inspektor Inspektoratu Armii Krajowej Białystok. Między innymi 

oświadczył:"(...) Odszedł od nas na wieczną wartę człowiek wiel­

kiej miary,wzór godny naśladowania... w imieniu żołnierzy Armii
Krajowej przyrzekam, że pamięć o Tobie pozostanie do końca

?9 /
naszych dni i przekażemy ją następnym p o k o l e n i o m “

Dzięki staraniom i zabiegom władz Okręgu AK Rada Miejska 
Białegostoku w dniu 20 grudnia 1990 roku podjęła uchwałę, mocą 

której jedna ulica miasta ma nazwę dr Ireny Białówny.

Białystk wrzesień 2001 rok.
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ad 1/ W publikacjach opisujących życie i działalność dr Ireny 

spotykamy zarówno jej właściwe nazwisko Biała,gdyż była 

córką 3. Białego i taki zapis jest w jej "Odpisie Skróco­

nego Aktu Zgonu" (Załącznik nr l),jak też i Białówna,gdyż 
tak nazywano pannę o w/w nazwisku. (Pozostała nią do końca 
swego życia).

Z inną datą dnia urodzin pani Ireny niż 3 listopada, 

którą podaje ona w swych życiorysach i która widnieje we 

wspomnianym już "Odpisie..." znajdujemy w "Wspomnienia 

Pośmiertne. Dr med. Irena Białówna".,zamieszczone w: 

Pediatria Polska.PZWL Warszawa,1982r.,tom LVII strona 

1121-1124. Autor "Wspomnienia pośmiertnego" twierdzi,że 
"(...) Dr med. Irena Białówna urodziła się 13 listopada 

1900 r. w Carycynie.(...)". s.1121.
Rodzice dr Ireny wywodzą się z herbowej szlachty. 

Białowie posługiwali się herbem Trzaska,a Kobylińscy 
herbem Prusl|t("Herbarz Polski" Kaspra Niesieckiego S.J." 
Wydany przez Jana Nep. Borowicza,Lipsk lB59r.,tom II, 
s.128 i tegoż autora tom V,Lipsk 1340r.,s .157).

ad 2/ 0 dziejach państwa Białych w Carycynie pisze mgr inż. 
Janusz Krzyżanowski (syn Janiny Białej-Krzyżanowskiej 

mgr historii (1903-1993), rodzonej siostry dr Ireny) 

w liście do płk.dr Czesława Hake, datowanym Wiedeń 

23.07 . 2001r.,maszynopis s .1-3 . (Kserokopia tego dokumentu 
jest w posiadaniu moim do wglądu osobom zainteresowanym). 
Przytaczam z tego listu fragment wypowiedzi:"(...) w Ro­
sji,gdzie Józef Biały (...) Założył wspólnie z Anglikami 
przedsiębiorstwo,które rozpoczęło budowę linii kolejowej 

do Afganistanu.(...) powodziło im się bardzo dobrze.
Mieli duży dom z ogrodem,oranżerię,ogrodnika,niańkę do 

dzieci, francuska mademoiselle uczyła dzieci fancuskiego 

itd.(...) s.2.
ad 3/ Kłodziński Stanisław:"Biografie.Dr Irena Białówna".

W:"Przegląd Lekarski". 1983 nr l,s.154-161. Autor infor­

muje, że:"(...) Irena Białówna urodziła się(...) w rodzi­

nie syna lekarza z Siemiatycz,inżyniera komunikacji (ko­

lejowej) Józefa Białego,żonatego z Kazimierą z Kobyliń­
skich , również córką lekarza (Jana Kobylińskiego).(...)
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Ich dziadek,dr Kobyliński , absolwent Szkoły Głównej 

(w Warszawie),był zesłańcem (w Symbirsku),udzielał bo­

wiem w roku 1863 pomocy rannym p o w s t a ń c o m . s.154.

W tymże artykule autor przytacza fragment wypowiedzi 

Janiny 8iałej-Krzyżanowskiej o charytatywnej działalno­

ści jej matki Kazimiery i patrotycznym wychowaniu dzieci 
przez państwa Białych.(s.154) . 

ad 4/ 0 koncercie Ignacego Paderewskiego w Białymstoku u Pa­
ństwa Białych na ul. Św.Rocha 2 informuje płk dr Czesław 
Hake w swym piśmie do prof. Adama Dobrońskiego.Maszyno­
pis , Białystok 23.XII.1998r.,s .1-4. W nim jest zapis:" 9. 

Kiedyś podałem Panu,że w Białymstoku koncertował Ignacy 

Paderewski.Działo się-to na przyjęciu zorganizowanym 
przez rodzinę dr Ireny Białdwny u Szpilewskich i Koby­
lińskich przy ul.Św.Rocha 2. (...)". s.3.

0 koncertach I . Paderewskiego pisze także mgr inż. Ja­
nusz Krzyżanowski we wspomnianym już liście do płk. dr 

Czesława Hake. Oto fragment listu:"(...) Co do fortepia­

nu "Paderewskiego",niestety nie wiem gdzie on się znajduje 
Wiem,że moja Matka komuś go oddała. Podobno Paderewski 
w pewnym okresie,w czasie swoich studiów jeździł po kraju 
i koncertował w prywatnych domach w celach zarobkowych. 
(...) Moja Matka opowiadała,że (...)koncertował też w 

domu na Św.Rocha.(...)". s.2. 

ad 5/ Bernacki Eugeniusz:"Ludzie i placówki służby zdrowia 

w regionie białostockim. Rys historyczny,biografie". 
Białostockie Towarzystwo Naukowe.Białystok 1998r. Autor 

na s.174-178 zamieścił życiorys dr Ireny Białdwny,w 
którym pisze,że pani doktor była lekarzem i wykładowcę 
higieny tylko w szkołach powszechnych miasta. Natomiast 

Piotr Liedke w artykule "Polskie szkoły handlowe w Bia­
łymstoku lat międzywojennych" zamieszczonym w kwartalni­
ku "Białostocczyzna" nr 4/56/1999,s. 72-81 stwierdza,że 
dr Irena Białowna była lekarzem Liceum Handlowego przy 
ul. Fabrycznej 39 i że tam prowadziła zajęcia z higieny. 

Pracowała więc w różnych typach szkół Białegostoku, 
ad 6/ Dr Irena Białówna : "Przetrwałam obozy zagłady".

W "Zdrowie" 1967r. nr 221,s.10,w rubryce"Ludzie i wyda­
rzenia. Na szlaku 50-lecia PCK", 

ad 7/ Szyszko-Michalska Małgorzata w swym artykule "Koni-
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czynka wciąż żyje", zamieszczonym w "Kurierze Podlaskim 

Reporter" Białystok 26-27-28 kwietnia 1985r. , s .5-6 , odno 

towała między i n n y m i ) Z lat przedwojennych wiadomo 

że była członkiem Polskiego Czerwonego Krzyża i organi­

zacji Przysposobienia 'Wojskowego Kobiet. Że była ener­

giczna, towarzyska i życzliwa ludziom.(...)".s .5. 

ad 8/ Szerzej ten okres pracy dr I.Białej omawiają:

- Bernacki E."Ludzie i placówki służby zdrowia...",o p . 
cit. s.174-175.

- Rożkowski Krzysztof:"Działalność cywilnej służby zdro­
wia Białostocczyzny w okresie wojny i okupacji". W: 
"Służba zdrowia Białostocczyzny w II wojnie światowej. 

K.A.W. Białystok 1985r.s .19-28.(Patrz s.20).

ad 9/ Tę dokładną datę rozpoczęcia pracy dr Ireny w Ubez-

pieczalni Społecznej zamieścił S. Kłodziński w jej życio 
rysie "Dr Irena Białdwna" op.cit. s.154. 

ad 10/ "Wspomnienia Pośmiertne.Dr med.Irena Białdwna".Op . cit 
Jest tu zapis:"(...)Podczas kampanii wrześniowej aktyw­

nie włącza się do pomocy rannym polskim żołnierzom.
We własnym mieszkaniu przetrzymywała rannych udzielając 

im pomocy.(...)". s . 1121. 
ad 11/ Dr Irena Białdwna:"Przeżyłam obozy zagłady".Op . cit. s . 10 
ad 12/ Bernacki E."Ludzie i placówki służby zdrowia...",O p .cit. 

s.175,oraz Rożkowski K ."Działalność cywilnej służby 

zdrowia.. . op.cit.s.24. 

ad 13/ Żarski-Zajdler w nocie "Bronka" zamieszczonej w IV czę­

ści książki "Ruch oporu w latach 1939-1944.Referat mater 

iałowy" opracowanej na zlecenie Wojskowego Instytutu Hi­

storycznego w Warszawie,umowa z dnia 7.IX.1966r.,Nr273/ 

66/11.maszynopis powielany nie podaje daty zaprzysięże­
nia . Stwierdza tylko:"(...) Dr Irena Białdwna (...) 

pełniła funkcje:
- szefa WSK w Sztabie Obwodu miasto Białystok;

- skarbnika oraz kwatermistrza w Sztabie Obszaru Biało­

stockiego^. ..)" . s .141.
Kłodziński S.:"Dr Irena Białdwna",op.cit. odnotował:"(. . 

Już w końcu lipca 1941r. dr Białdwna została zaprzysię­
żona w tej organizacji.(.. . )s . 155 . (Chodzi o ZWZ.JL).

Szyszko-Michalska M :"Koniczynka wciąż żyje",o p .cit. 

też twierdzi,że dr Irena "(...)W końcu lipca 1941r.
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została zaprzysiężona jako członek ZWZ s.5.,

ale dokładnej daty nie wymienia, 

ad 14/ Kłodziński S., op.cit. s.155.
ad 15/ Ks. Kossakowski Stanisław:"Byłem adiutantem "Mścisława" 

Towarzystwo Miłośników Rajgrodu,Rajgród 1999.Autor tam 

pisze:" (...) W połowie sierpnia 1941r.,kiedy to "Mści- 

sław" powtórnie wybrał się do Białegostoku, zostawił mi 

polecenie,abym przyjął szefa Sztabu Obszaru był major 
Marian Dorotycz-Malewicz. W kilka dni potem został prze­
rzucony do Białegostoku,gdzie dostał kwaterę u doktor 
Białówny,oddelegowanej przez "Mścisława" do Obszaru.(...)" . 
s. 32 .

ad 16/ Kłodziński S. "Dr Irena Białówna",op.cit. s.155. 

ad 17/ Kłodziński S."Dr Irena Białowna",op.cit. myli się pisząc, 

że aresztowana była "(...) intendentka ze szpitala PCK, 
(...)" s.155. Intendentem w tym czasie we wspomnianym 
szpitalu był Stefan Skrzeszewski i jego aresztowano i 
rozstrzelano wraz z sekretarką tegoż Szpitala Wiktorią 

Sawicką.

Na ten temat pisze Rożkowski K.:" Działalność cywil­

nej służby zdrowia (...)",op.cit. "(...) Między innymi 

rozstrzelani zostali: Wiktoria Sawicka,sekretarka szpi­
tala i Stefan Skrzeszewski, intendent (...)". s.26. 

ad 18/ Kłodziński S."Dr Irena B i a ł ó w n a o p .cit. s.156. W przy­

toczonym cytacie autor popełnia omyłkę pisząc "(...) 

znalazło w archiwum oddziału ZWZ (...)". Gestapo znala­
zło część dokumentów archiwalnych Obszaru Nr 2 ZWZ Biały­
stok,które znajdowały się w mieszkaniu Zofii Ginterówny. 
Była ona rodaczką Białegostoku i mieszkała w domu swych 

rodziców przy ul. Augustowskiej 8,w którym aresztowało 
ją Gestapo 15 lipca 1942r. i została rozstrzelana 
5 listopada 1942 roku. 

ad 19/ Przytaczam fragmenty życiorysu dr Ireny Białówny za 

Kłodzińskim Stanisławem,op.cit. s.156. 

ad 20/ Numer obozowy dr Ireny Białówny przytaczam za Kłodziń­

skim Stanisławem,op.cit. s. 156. Autor podaje,że Irena 
Biała przybyła do Oświęcimia-Brzezinki "(...) 26 kwie­

tnia 1943r.(...)".
Natomiast Szyszko-Michalska Małgorzata,op.cit. wymie­

nia datę nieco inną,o kilka dni wcześniejszą.Pisze bo­
wiem:'^...) Do Oświęcimia przyjechała wraz z innymi wię-

- 1 8 -
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źniami w dniu 23 kwietnia 1943r. (...)" s.5.

Jeszcze inną datę zamieszcza Sernacki E.,op.cit.

"(...) Białówna (...) poprzez więzienie w Królewcu oraz 
w Lodzi od 18 kwietnia przebywała w obozie koncentra­

cyjnym. Oznaczana nr 200/9 przebywała kolejno: w Oświę­

cimiu ,Rawensbruck , Gross Rosen i Neubrandenburgu.(...) " 

s. 175. A więc i numer obozowy jest inny niż u Kłodziń­

skiego .
Wyjaśnienie wymienionych różnic wymaga dalszych badań, 

ad 21/Komenda Janina:" Lager Brzezinka". Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa, s. 7 5-7 6. 

ad 22/Komenda Janina:2Lager Brzezinka ",o p .cit.s . 77 . 
ad 23/Ks.Konrad Szweda nr Oświęcimia 7668 :"Wspomnienie o Ire­

nie Białównie,lekarce,"W:" Przewodnik Katolicki ", Poznań 

29 marca 1987r. s.5. 
ad 24/Piszą o tym wydarzeniu:Kłodziński S.,op.cit. s.159;

Ks.Szweda K ..,o p .cit.,s ,5. 

ad 25/Kłodziński S.,op.cit.,s.159.
ad 26/Istnieją pewne rozbieżności co do daty rozpoczęcia pra­

cy dr I.Białej na stanowisku referenta w Urzędzie Woje­
wódzkim. Kłodziński S .,o p .cit.,s .160 widzi ją na tej po­

sadzie dopiero w kwietniu 1946r. Natomiast Bernacki E., 

op.cit.s.176 pisze,że dr Irena na wspomnianym stanowisku 

pracowała od 1 stycznia 1946r. 
ad 27/Piszą o tym:8ernacki E .,o p .cit.s .176; Krzyżanowski J.: 

list do Płk.dr. Cz. Hake,o p .cit.,s .2. 

ad 28/"Wspomnienia Pośmiertne Dr med.Irena Białówna.",o p .cit. 

s.1124.

ad 29/Pełny tekst przemówienia stanowi aneks nr2.
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nśsćsitaucMa^ig.- U

su istniał zakaz zatrudniania lekarzy). W owym 
grypsie zawiadamiał mnie, że pracuje na bloku 
tyfusowym. Jego cały personel zachorował. Za­
proponował mi przyjęcie w stan chorych fikcyj­
nie, a faktycznie do pracy, gdyż sam już nie mo­
że sobie poradzić. Zgodziłem się. Wprawdzie by­
łem studentem medycyny po drugim roku, ale o 
pielęgnacji chorych me miałem pojęcia. Nie o to 
jednak chodziło. Fijałkowski oddał pod moją opie­
kę, a właściwie polecił mi zorganizować zielarnię 
i pijalnię ziół.

Udało się. Po blisko już pięciu latach pobytu 
w obozie miałem wielu „kum pli” na plantacji 
ziół i sam ostatnio tam pracowałem. Kłopotu więc 
z dostawami nie było. Początkowo przyrządzałem 
mieszanki ziół bardzo proste lub parzyłem poje­
dyncze zioła. Zakres pomocy ograniczał się do 
jednej izby rewirowej, w której Bronek był le- 

. karzem. Wkrótce jednak już z całego rew iru za­
częto przysyłać chorych. Przychodzili pojedynczo 
z garnuszkami lub zbiorowo przygotowywałem ca­
łe wiadra. Te duże porcje -—- to początkowo był 
rumianek. Wydawałem suche zioła lub gotowe 
napary. Szybko powstała pijalnia.

Dwa razy dziennie z Marianem Iw ankow skm  
(przed wojną młody podporucznik) jeździliśmy do 
kuchni obozowej, ciągnąc za sobą spory wózek i 
przywoziliśmy 400 litrów w rzątku w kotłach 
szczelnie zamkniętych. I\:a stole miałem uprzednio 
przygotowane naczynia z ziołami, ponumerowane 
lub podpisane nazwiskami. Stały również duże 
wiadra na porcje zbiorowe. Natychmiast po przy- 
jeździe zalewałem wszystko wrzątkiem, po 15 mi­
nutach cedziłem, a odbiorcy czekali już w ko­
lejce. Godziny wydawania były bardzo przestrze­
gane, tak że cała akcja szła bardzo sprawnie. P ra ­
cy było sporo. Po wydaniu ziół trzeba było po­
myć naczynia i przygotować nowe mieszanki na 
wieczór. Trzeba było też odebrać towar z plan­
tacji i znowu jechać po następną porcję wrzątku. 
Trwało to do uwolnienia obozu. Na tym  jednak 
sprawa nie została zakończona. Po uwolnieniu 
obozu akcja zielarska szła dalej, trochę w zmie­
nionej formie.

Amerykanie po .dwukrotnym zasypaniu nas 
chmurą DDT zabrali chorych tyfusowych do swo­
ich szpitali. Resztę rewiru pomału również ewa-

%
kuowano. Ale w obozie pozostali rekonwalescenci, 
a zwłaszcza wielu ze świeżymi biegunkami. Zioła 
i teraz były potrzebne. Zmienił się tylko sposób 
ich wydawania. Była wiosna. Przez otw arte okno 
byłego rewiru wydawałem napary ziół. Nie byiy 
to już tak duże ilości, jak uprzednio, ale chętnycn 
nie brakowało. Były teraz pojedyncze recepty 
imienne. Nadal pozostał najważniejszy kocioł pe­
łen naparu przeciwbiegunkowego. Tego schorze­
nia jeszcze było sporo, a nawet trw ał okres du­
żego nasilenia biegunek z powodu przekarmienia. 
Na plantacji już nikt nie pracował, ale zapas ziół 
mieliśmy spory. Wprawdzie leki otrzymywaliśmy 
od wyzwolicieli, ale zioła i diagnozy Fijałkow­
skiego były nadal potrzebne.

Zioła stały się teraz nieodzowne przy maso­
wych zachorowaniach na biegunki. Wygłodzeni 
więźniowie mieli prawie nieograniczony dostęp do 
jedzenia, dobrego, a przede wszystkim tłustego. 
Od tego rodzaju jedzenia nasze przewody po­
karmowe dawno już odwykły. Zamieszkałem te­
raz w bloku A, gdzie nadal parzyłem zioła, nie 
tylko na potrzeby szpitala, ale w określonych go­
dzinach, dwa razy dziennie wydawałem przez 
okno zioła na recepty Fijałkowskiego. Niezależ­
nie od tego każdy, kto się .zgłosił z biegunką, 
otrzymywał zioła nr 18 — według nomenklatury 
Bronka. Do dziś pamiętam ich skład.

Wiem z moich własnych doznań i relacji cho­
rych, że ta mieszanka ziołowa była bardzo sku­
teczna. Po kilku tygodniach przewieziono nas do 
Freimanu pod Monachium, do olbrzymich koszar 
poesesmańskich. Pracowałem tam jako pielęgniarz 
w izbie przyjęć szpitala obozowego. Kierowni­
kiem tego szpitala początkowo był dr Fijałkow­
ski. I tu nadal nie zrezygnowałem z parzenia ziół. 
Wierni pacjenci i ozdrowieńcy, ulokowani w ko­
szarach, nadal przychodzili i prosili o zioła lun 
ich mieszanki, których picie rozpoczęli w Dachau.

Nie reklamując irydiologii, ani ziół, bo, te 
klamy nie potrzebują, jestem  głęboko przekona­
ny, że pewna tajemniczość stawiania rozpoznań z 
tęczówki, zaufanie do Fijałkowskiego, w iara w 
skuteczność działania ziół leczniczych wielu więź­
niom obozu koncentracyjnego Dachau pozwoliły 
przetrwać.

IRENA BIAŁÓWNA

b yły  w ięzień  obozu koncentracyjnego O św ięcim -B rzezinka  
nr 43,1117 oraz G ross-Rosen, R avensbriick, Neubrandemburg

B iałystok

Z historii reiuiru tu Brzezince

W STĘP

O rewirze w Brzezince pisano prawdopodobnie 
mniej niż o rewirze w Oświęcimiu I (tzw. stam- 
mlagrze). Chodzi nie tylko o liczbę publikacji 
(wspomnień, opracowań, artykułów, książęk, w 
których poruszano ten temat), lecz także o zasób

konkretnych informacji.. Świadczyłby o tym  roz­
kład materiałów w „Przeglądzie Lekarskim — 
Oświęcim”, jak również nie opublikowana jeszcze 
bibliografia obozu oświęcimskiego, opracowana 
przez mgr Annę Malec z Biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie dla Państwowego Muzeum w Oświę­
cimiu. Twierdzenie to musiałoby -być poparte i

1(U PRZEGLĄD LEK ARSK I 1979 36 Nr 169
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sprawdzone odpowiednimi badaniami bibliografi­
cznymi; nie to jest zresztą najistotniejsze. I byłe 

'więźniarki Brzezinki, i czytelnicy, i badacze 
przedmiotu, zajmujący się dziejami szpitali w 
obozach oświęcimskich, odczuwają potrzebę do­
rzucenia dalszych, usystematyzowanych informa­
cji o rewirze w Brzezince.

Ten rozległy rewir mieścił się na odcinku B 
I a. Od odcinków C, D i dalszych oddzielała go 
rampa kolejowa. Rewir rozbudowywał się i przy­
bywało bloków, mających numerację od 4 do 30; 
numeracja ta zresztą ulegała zmianom. W niniej­
szej relacji zostało zebranych sporo informacji o 
szpitalu obozowym w Brzezince, opartych na oso­
bistych wspomnieniach, które zechciała zweryfi­
kować mgr Danuta Czech z'M uzeum w Oświęci­
miu (pismo PMO z 3 lipca 1978 r.).

Artykuły o rewirze w Brzezince — wśród 
nich to wspomnienie — z pewnością zachęca ży­
jące jeszcze byłe więźniarki do uzupełnień i ko­
lejnych wspomnień, które by się przyczyniły do 
uzyskania możliwie pełnego obrazu zagadnienia.

OGÓLNY OPIS REW IRU

Na rewirze zaczęłam pracować w końcu kwiet­
nia 1943 r. jako lekarz bloku nr 24, tzw. durchfa- 
lowego (biegunkowego), a początki rewiru znam 
tylko z relacji wieźniarek dłużej przebywających 
w obozie. Pierwsze moje wrażenia spowodowane 
zetknięciem sie z rewirem były — mimo uprze­
dniego 14-miesięcznego pobytu w więzieniu —• tak 
odrażające, iż nie mogłam uwierzyć, że ostatnio 
warunki rewirowe znacznie się poprawiły. Do­
piero później doceniłam tę poprawy.

Rewir był od kwietnia 1943 r. jednostką auto­
nomiczną (na równi z wydziałem pracy i wydzia­
łem politycznym). Oznaczało to pod wzgledem ad­
ministracyjnym niezależność od władz obozo­
wych; chore unikały często nieludzkiego postępo­
wania ciufzejerek. apeli, pracy fizycznei itd. Od 
tego czasu zaprzestano „szprycowania” ciężko 
chorych; selekcja ich i topienie nowo narodzo­
nych dzieci nie dotyczyły osób aryjskiego pocho­
dzenia, a więc nie zagrażały pewnej części cho­
rych.

W końcu kwietnia 1943 r. w  szpitalach obozu 
oświęcimskiego dopuszczono do oficjalnego lecze­
nia chorych na dur wysypkowy, zaniechano, iak 
wspomniałam, uśmiercania ciężko chorych więź­
niów wstrzyknięciami fenolu, wstrzymano sele­
kcje do komór gazowych wśród więźniów cho­
rych pochodzenia nieżydov/skiego, natomiast sto­
sowano je nadal wobec więźniów pochodzenia ży­
dowskiego.

Obecnie już wiadomo, skąd się wzięły zmiany. 
W dniu 27 kwietnia 1943 r. szef grupy urzędów 
D w SS-W VH A (SS-Wirtschaftsverwaltungshaupt- 
amt ■— Główny Urząd Administracyjno-Gospo­
darczy SS) powiadomił komendantów obozów 
koncentracyjnych, że reichsfiihrer SS  zdecydował, 
iż w przyszłości do znanej akcji „14 f 13” wolno 
wybierać za pośrednictwem wyznaczonych do te­
go komisji lekarskich wyłącznie więźniów .psy­
chicznie chorych; pozostali więźniowie niezdolni 
do pracy (chorzy na gruźlicę, okaleczeni, leżący) 
powinni być zasadniczo pozostawieni poza zasię­
giem akcji; więźniów leżących należy odpowied­

nio zatrudnić, tak aby mogli jeszcze pracować w 
łóżku(!). Dotyczyło to tylko więźniów tzw. a ry j­
skich.

Na czele opisywanego rew iru stał lekarz SS. 
mający do pomocy jednego lub dwóch podofice­
rów esesmanów. Pełnili oni, moim zdaniem, poza 
obowiązkami adm inistracyjnymi podwójną fun­
kcję: szpiegowania więźniarek oraz kontrolowania 
pracy lekarzy SS (ich ewentualnie zbyt pobłażli­
wego stosunku do więźniarek). Administracje obo­
zu i rewiru były wrogo do siebie nastawione; per­
sonel adm inistracyjny obozu nie miał prawa wstę­
pu na teren rewiru z wyjątkiem aufzejerek, które 
dozorowały komanda więźniarek z obozu, skiero­
wanych do prac porządkowych, jednakże bez p ra­
wa wstępu na bloki rewirowe. Antagonizm mię­
dzy władzami obozowymi i rewirowymi wzmagał 
się stopniowo i był dla chorych tudzież pracują­
cych na rewirze więźniarek raczej korzystny.

Oprócz władz adm inistracyjnych esesmańskich 
istniały na rewirze władze więźniarskie, a mia­
nowicie Revierdlteste, lekarka naczelna oraz 
blokowe i „szrajberki”. Bezpośrednią opiekę nad 
chorymi pełniły lekarki-więźniarki, pielęgniarki 
(flegerki) i sztubowe (izbowe). Personel pomoc­
niczy stanowiły nachtwachy (pełniące służbę w 
nocy), torwachy (bramowe) i lauferki (gońce).

Funkcje lekarzy SS  pełnili kolejno lekarze: 
W erner Rhode, Fritz Klein, Hans Wilhelm Kónig, 
Joseph Mengele i zastępczo Heinz Thilo; okresowo 
zjawiał się lekarz Horst Schumann. Wszyscy oni 
poza czynościami administracyjnymi i przyjm o­
waniem chorych na rewir w ambulatorium prze­
prowadzali codzienny obchód bloków, w czapkach 
i płaszczach, bez badania chorych, zwracając uw a­
gę wyłącznie na pozornie istniejący zewnętrzny 
porządek. Wszyscy lekarze przeprowadzali sele­
kcję na blokach rewirowych i obozowych, a tak ­
że byli obecni na rampie kolejowej podczas sele­
kcji i transportów. Wszelkie monity dotyczące 
braku leków lub poprawy żywienia chorych by­
ły zbywane jedną odpowiedzią: „nie mówić 
głupstw ”, chociaż każdy obchód kończył się sa­
kram entalnym  pytaniem: „czy są jakieś życze­
nia?”. Lekarze SS  byli przeważnie obecni przy 
wypisywaniu chorych, a zawsze interesowali się 
długością pobytu na rewirze.

Przydzielenie więźniarek do pracy na rewirze 
odbywało się niechętnie, gdyż wydział pracy uw a­
żał, że pierwszeństwo ma skierowanie zdrowej 
kobiety do aussenkomanda, nazywając pogardli­
wie pracownice rewiru Revierdammen. W ięk­
szość pracownic przyjmowano w stan chorych, 
a następnie przenoszono legalnie lub potajemnie 
do pracy. Większość pielęgniarek nie miała przy­
gotowania fachowego, lecz zawdzięczała przyję­
cie znajomościom, łapówkom i chęci uniknięcia 
pracy „na Aussen’\  -

W chw ili m ego przyjazdu liczba pracujących lekarek  
była bardzo m ała: należały  do nich: Janina W ęgierska ,  
Ena W eiss  (studentka, słow acka Żydówka), pełn iąca  
funkcję naczelnego lekarza rew iru: studentka, słow acka  
Żydówka, Ela Klein ,  pracująca w  bloku 23; Zdena N e -  
d ve d o va ,  C zeszka, pracująca w  bloku 29; Janina K o -  
w a lc zyk o w a ,  P olka, pracująca w  bloku 24, zw olniona na 
kw arantannę w yjśc iow ą  w  końcu kw ietn ia  1943 r. Po jej 
odejściu  ja zostałam  przydzielona do pracy na bloku 29.

W roku 1943 przybyły  następujące lekarki: W ładysła­
wa Jasińska  —  P olka. Jadw iga I lave lka  — P olka, Ja ­
dw iga K obierska  — Polka (zm arła po kilku dniach p o ­
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bytu w  obozie), Jadw iga Jasielska  — P olka, C elina C h oy-  
nacka  —  Polska, Ella Lingens —  w iedenka, przeniesiona  
z obozu w  Rajsku, A delajda H autval  —  Francuzka N N  
(Nacht und Nebel),  Ernestyna Michalik  —  Polka (zm ar­
ła jesien ią 1943 r.), Zofia K a czk o w sk a  — Polka (zm ar­
ła w  styczniu 1944 r.), Irena Konieczna  — Polka, M ancy 
S chw albe  — słow acka Żydówka, przybyła w  transporcie  
z Popradu 26 marca 1942 r., a pracująca najpierw  w  re­
w irze w  Oświęcim iu. W końcu 1945 roku przybyła w ięk ­
sza grupa lekarek z Paw iaka: K atarzyna Ł an iew ska  —  
Polka, Maria W iktoria W erken th in  —  Polka, przybyła  
z W arszawy 5 X  1943 r., zastrzelona 3 II 1944 r. pod­
czas próby ucieczki z obozu w  stan ie  psychozy p oty fu - 
sow ej, A lina T e tm a je r  —  Polka; w  roku 1944 Janina  
M oszyńska  — Polka, Janina Kościuszko  — Polka, prze­
niesiona z obozu głów nego, a po pow staniu w arszaw ­
skim  A lina P io trow ska-P rzeorska  oraz lekarki R osjanki
o im ionach Lubow, Zina, Żenią, Olga Nikitiszna,  których  
nazw isk  nie pam iętam . Stopniow o były  one przenoszone 
do innych obozów. W roku 1944 przybyła na rew ir lek. 
H alina Szaynok,  nie pracow ała ona jednak jako lekarz, 
gdyż była zaaresztow ana w  okolicach K ijow a pod p seu ­
donim em  „Halina Sobolew ska”. W późniejszym  okresie  
doszły do pracy na żydow skich blokach rew irow ych n ie­
liczne lekarka Ż ydów ki rozm aitych narodow ości. W m a­
ju 1944 r. przeniesiono z M ajdanka dr S tefan ię  P erza ­
n ow ską  i  dr A glajdę B rudkowską.

Rewir posiadał początkowo sześć bloków poło­
żonych w prawo od lagerstrasse, między nią a 
rampą kolejową, odgrodzonych drutem  kolcza­
stym od reszty obozu. Bramy od strony obozu pil­
nowała stale torwacha. Początkowo w skład re­
wiru wchodziły bloki 22, 23, 24, 28, 29 i 30, poza 
drutem kolczastym znajdował się blok 17, tzw 
sćhonungsblok. Bloki 22 i 30 były blokami typu 
szwajcarskiego, miały podłogę drewnianą, okna, 
drzwi i oddzielone drewnianymi przepierzeniami 
pokoiki, ogrzewane żelaznymi piecykami. Blok 22 
był przeznaczony na izbę przyjęć, ambulatorium 
ogólne i dentystyczne, gabinet lekarza SS  i jego 
kancelarię.

W bloku 30 znajdowały się mieszkania Revier- 
alteste, naczelnej lekarki i dentystek, przejścio­
wo również mieszkania lekarek. W bloku tym 
także urządzono gabinet dentystyczny, laborato­
rium  oraz stację doświadczalną, w której lekarz 
SS, Horst Schumann, przeprowadzał przy pomo­
cy aparatu rentgenowskiego dobrze znane z lite­
ratu ry  obozowej doświadczenia, mające na celu 
wypróbowanie i opracowanie metody masowej 
sterylizacji mężczyzn i kobiet, nie wymagającej 
specjalnych kosztów i dużego nakładu czasu. 
Więźniarki i  więźniowie poddani tym ekspery­
mentom ginęli wskutek osłabienia, załamania 
psychicznego i  odniesionych oparzeń. Niezdolnych 
do dalszej pracy zabijano gazem po sprawdzeniu 
wyników eksperymentu.

Pozostałe cztery bloki, przerobione ze stajen 
końskich, a przeznaczone dla chorych nie miały 
okien, które zastępowały okienka w łamanym 
szczycie dachu. Wejście do bloku i  jego wietrze­
nie odbywały się przez wrota umieszczone w obu 
końcach bloku. W dachu i  drewnianych ścianach 
liczne szćzeliny przepuszczały deszcz i  śnieg; pod­
łogę zastępowało klepisko z ziemi; podmokły 
grunt powodował występowanie głębokich kałuż. 
W jednej ze szczytowych stron bloku drewniana 
przegroda odgradzała od bloku przedsionek, bę­
dący poczekalnią i  rozbieralnią dla nowo przy­
jętych chorych, oraz dwa pokoiki, z których je ­
den był mieszkaniem blokowej, a drugi — za­
leżnie od bloku — miał rozmaite przeznaczenie, 
nie był jednak wykorzystywany jako pomieszcze­

nie dla chorych. Bloki rewirowe nie były zaopa 
trzone w wodę ani skanalizowane. Personel blo­
ków przywoził w beczkach na ręcznym wózku 
wodę z sauny, również w ten sam sposób wywo­
ził poza teren obozu płynne nieczystości. Odpad­
ki stałe były wysypywane na stojące między blo­
kami platformy, będące siedliskami szczurów, a 
poza teren obozu wywożone ciągnikami.

Każdy blok był podzielony zgodnie z drewnia­
nymi rusztowaniami na osiem sztub, z których 
każda posiadała po 12 trzypiętrowych, drewnia­
nych łóżek, z papierowymi siennikami, które wy­
pełniały drewniane ostrużyny, a przykrywał bru­
dny koc, bielizny pościelowej nie było. Bloki by­
ły zapchlone, zawszone i zapluskwione, pełne m y­
szy i szczurów, które w nocy toczyły boje z cho­
rym i o żywność z paczek. Częste były wypadki 
pogryzienia w nocy słabszych chorych przez 
szczury. Ogrzewanie bloków odbywało się za po­
mocą dwóch palenitek. połączonych leżącymi prze­
wodami kominowymi z cegły wzdłuż całego blo­
ku. Zdobycie dostatecznej ilości węgla do opala­
nia pomimo teoretycznie oficjalnego przydziału 
zależało od posiadanych przez blokową znajomoś­
ci oraz wręczanych przez nią łapówek. Wobec 
braku .umywalni i ustępów każda sztuba miała 
po kilka miednic i kilkanaście nocników; basenów 
nie było nawet dla ciężko chorych. Umeblowanie 
bloku stanowiło kilka stołów, umieszczonych w 
poprzek nad przewodami kominowymi oraz kilka 
zydli przy każdym stoliku. Oświetlenie bloków, 
elektryczne, było śkąpe.

Wolna przestrzeń między blokami była nie 
brukowana i nogi więźniarek tonęły w błocie. 
Jedyny radośniejszy dla oczu zakątek — to mały 
ogródek, leżący za blokiem 30, posiadający trochę 
krzewów oraz widok na łan zasianego, zielonego 
owsa. Ogródek ten mógł być wykorzystywany 
przez personel rew iru po zakończeniu apelu. Nie­
stety, zarówno zielone poletko, jak i ogródek zo­
stały zlikwidowane po założeniu tam doświadczał- 
nej stacji rentgenowskiej dla Schumanna.

W ciągu roku 1943 i wobec stale zwiększają­
cej się liczby chorych rew ir został poszerzony o 
dalsze bloki, w kierunku sauny. W arunki na ze­
wnątrz bloków uległy .pewnej poprawie, teren zo­
stał zniwelowany, ułożono pomiędzy poszczegól­
nymi blokami chodniki; w roku 1944 rozpoczęto 
doprowadzanie wody bezpośrednio do bloków; 
wykopano duże doły do wylewania nieczystości. 
Wszystkie te prace były wykonywane przez do­
prowadzane do rewiru komanda żeńskie i męskie. 
Równocześnie personel rewiru ułożył w blokach 
ceglaną podłogę. Został też wykonany remont 
wewnętrzny. Wielokrotne odwszenie i odplusk- 
wienie oraz deratyzacja bloków przyniosły pożą­
dany efekt; niestety były one przeprowadzane 
bez liczenia się z siłami chorych i za każdym ra ­
zem kosztowały po kilkanaście istnień ludzkich. 
Remonty i ulepszenia przeciągnęły się do końca 
1944 roku, a więc do okresu, gdy obóz kobiecy 
został zlikwidowany na odcinku B I a oraz B i b  
i przeniesiony na odcinki B II b, c, e. Rewir prze­
niesiono na odcinek B II e, gdzie do 2 sierpnia 
1944 roku, tj. do zagłady Cyganów, mieścił się 
przeznaczony dla nich obóz familijny.

Przyjmowanie chorych na bloki rozpoczynało 
się w izbie przyjęć po apelu porannym i trwało
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długo, tak że chore były doprowadzane do po­
szczególnych bloków rewirowych około południa. 
W nagłych wypadkach lub gdy chciałyśmy unik­
nąć oficjalnego przyjęcia chorych, były one przyj- 
mowane dzięki uczynności „szrajberek”, Moniki 
Galicy i Heleny Matheisel, po południu; w w yjąt­
kowych wypadkach po chorą udawał się bezpo­
średnio na blok obozowy personel rewirowy z no­
szami.

Wypisy z rewiru następowały po wyzdrowieniu 
chorej i akceptacji niemieckiego lekarza SS po­
przez saunę. Śmiertelność na rewirze wynosiła 
początkowo po kilkadziesiąt osób dziennie. W ro­
ku 1944 znacznie zmalała. Grozę rew iru i obozu 
stanowiły selekcje. Godziny ich przeprowadzania 
były rozmaite: ogłaszano wówczas laęjersperrę i 
reuiersperrę, drzwi do wszystkich bloków były 
zamknięte i ściśle strzeżone. Przeprowadzający 
selekcje niemiecki lekarz nie interesował sie sta­
nem zdrowia chorych, lecz kierował się wyłącz­
nie ich wyglądem zewnętrznym. Towarzyszący 
mu esesman odnotowywał num ery wybranych 
kobiet i zabierał od blokowei ich karty  ewiden­
cyjne, przeprowadzał również kontrole łóżek, 
wpisując wszystkie niewstające z łóżek chore na 
listę wyselekcjonowanych.

Z kolei kilka uwag o warunkach pobytu fa­
chowego i niefachowego personelu, pracującego 
w rewirze. Początkowo personel był zgrupowany 
w wvdzielonei części bloku 22. z wyjątkiem  blo­
kowych, szrajberek i personelu pomocniczego, 
mieszkającego na swoich blokach. Po moim p r/y -  
jeździe mieszkałam początkowo wspólnie z cho­
rymi na bloku 23. nie rraiac zresztą oddzielnego 
łóżka, a po wyieździe dr Kowalczykowei odzip- 
dziczyłam po niej łóżko i koc na bloku 29. 
ciągu maja, gdy przybyły następne lekarki Polki, 
zostałyśmy wspólnie umieszczone w pokoiku na 
bloku 30. Pamiętam uczucie niewysłowionego 
spokoju, gdy zapadałam w głęboki sen.

Nasz pobyt w bloku 30 trw ał kilka tygodni i 
z nowó przybyłymi lekarkami zostałyśmy um ie­
szczone w pokoju na bloku 23. który do czasu 
Drzeniesienia rewiru na teren obozu cygańskiego 
bvł ostoją sookoju dla nas i wielu innych więź­
niarek w godzinach wieczornych. Piecze nad na­
szym gospodarstwem pełniła ,.odziedziczona” po 
dr Michalikowe i Antonina Kwaśna. Kolejno mie­
szkały w pokoiku oprócz mnie dr Ernestyna Mi­
chalikowa. dr Zofia Kaczkowska , Jadwiga Havel- 
ka. Ela Klein, Ella Linqens, Jadwiga Jasielska , 
Celina Choynacka. Pomimo różnicy narodowości, 
wyznania, wieku i prawdopodobnie różnych 
uprzednich warunków bytowych nie zachodzimy 
sprzeczki miedzy nami. Przybyłe w listopadzie
1943 r. zostały umieszczone w pokoiku w bloku 
17. Później przybyłe lekarki mieszkały na blo­
kach, w których pracowały. Pielęgniarki i perso­
nel pomocniczy mieszkał w odnowionych blokach 
razem z chorymi.

BLOK NR 24

Do pracy w rewirze zostałam skierowana bez­
pośrednio z sauny po oświadczeniu, że jestem le­
karzem. Otrzvmałam polecenie stawienia się po 
południu na izbę przyjęć. Po grubiańskim trak ­
towaniu w bloku kwarantannowym i w saunie
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byłam mile zaskoczona uprzejm ym  przyjęciem 
przez pracujące tam schreiberki Monikę Galicyną 
i Helenę Matheisel, które dotychczas są mymi 
serdecznymi przyjaciółkami. Otrzymałam polece­
nie zgłoszenia się nazajutrz rano na blok 23 jako 
chora. Dwudniowy pobyt na tym  bloku wspo­
minam jako jedno z najcięższych przeżyć w  obo­
zie. Szczęśliwie drugiego dnia, podczas obchodu 
zostałam powiadomiona przez naczelną lekarkę, 
że mam zgłosić się po południu na blok 24 i prze­
jąć tam  funkcję od lekarki, dr Janiny Kowalczy- 
kowej, która szła na kw arantannę wyjściową.

Blok 24 był najnędzniejszym blokiem pod 
względem lokalowym i zaopatrzenia, jednakże 
po zaznajomieniu się z częścią personelu podo­
bało mi się tam więcej niż na bloku 23, chociaż 
blokowa po przyjrzeniu mi się (byłam po ciężkim 
tyfusie plamistym) powiedziała mi współczująco: 
„silniejsze od ciebie wykończyły się tu  po kilku 
tygodniach”. Blokową była wówczas sławetna 
Schwester Klara, z zawodu położna, z zielonym 
winkiem, osoba bardzo prym itywna, chciwa, nie 
interesująca się zupełnie chorymi, które bezlitoś­
nie okradała z przydziałów chleba i z paczek. 
Blok był w gorszym stanie niż inne bloki rewi- 
rowe, sienniki w łóżkach były nie zmieniane i 
brudne, do przykrycia służył jeden koc, mimo 
że w łóżku umieszczano często 2—3 chore. Za­
wszenie bloku było bardzo duże, lecz chore cier­
piały przede wszystkim z powodu niesamowitej 
ilości pcheł, które ciemnymi plamami pokrywały 
każdą wolną część ciała. Pamiętam, że wchodząc 
na trzypiętrowe łóżko w celu dokonania zabiegu, 
musiałam schodzić kilkakrotnie, aby spędzić pchły 
pokrywające mi nogi.

Następnego dnia rano rozpoczęłam obchód 
chorych. Pielęgniarki, z wyjątkiem  pracującej na
8. sztubie Anny Nawrockiej, nie były zoriento­
wane w stanie chorych; część z nich po rozda­
niu obiadu była już nieobecna w pracy; bardzo 
miła schreiberka, Halina Skonieczna, powiedziała 
mi, że jest zorientowana wyłącznie w ewidencji 
chorych: stan chorych natomiast przedstawiał się 
rozpaczliwie. Kobiety były przeważnie ciężko cho­
re, odwodnione, ze skórą noszącą ślady licznych 
podrapań po ukąszeniach pcheł lub wszy, jak ró­
wnież wskutek świerzbu. Chore z wyjątkiem 
przebywających w sztubie 8 były niesamowicie 
brudne, z przyschniętymi śladami kału. Stosunek 
pielęgniarek do chorych wydawał mi się jednak 
w większości wypadków dość troskliwy; w  tym  
mniemaniu utwierdziła mnie również opinia nie­
których chorych, jakie zdążyłam w  ciągu pierw ­
szych dni poznać. Ponieważ mało można było 
zrobić w celu poprawienia warunków bytowych, 
zaopatrzenia w leki lub lepsze żywienie chorych, 
uznałam, że przynajmniej okazanie wiekszei dba­
łości o stan sanitarno-higieniczny i wiekszej tro ­
skliwości może wpłynąć dodatnio przede wszyst­
kim na stan psychiczny chorych. Docenia iąc. że 
praca personelu jest wyjątkowo ciężka fizycz­
nie na bloku pozbawionym wody, postanowiłam, 
że nie będę w żadnym wypadku wydawała po­
leceń, lecz prosiła personel o takie lub inne roz­
wiązanie sprawy.

Opieko pielęgniarską pełniły na początku na- 
stepuiące pielęgniarki: sztuba nr 1, w której prze­
bywały przeważnie rekonwalescentki i personel
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pracujący, nie miała pielęgniarki, lecz sztubową, 
Marię Nowaczek, która później została blokową. 
Na sztubach 3 i 4 pracowały Fryda i Fanny, 
dwie prostytutki niemieckie, z czarnym winkiem, 
które absolutnie nie dbały o chore i szybko znie­
chęciły się do tej pracy. Sztubę 2 miała pod swo­
ją opieką Anna Górska, zachowująca się jak obie 
poprzednie. Sztuba nr 5 pozostawała pod opieką 
Anny Jachniny, Polki, spokojnej i troszczącej się
0 chore kobiety. W sztubie nr 6 pracowała już 
nieżyjąca obecnie Zofia Paliszewska, mało zarad­
na, lecz troskliwa o chore kobiety, z zawodu na­
uczycielka. Osobiście dużo jej zawdzięczam, gdyż 
w pierwszych dniach pobytu, całkowicie jeszcze 
oszołomiona panującymi w rewirze stosunkami, 
usłyszałam od niej pierwsze życzliwe słowa: ,,ko- 
chaneczko, jeżeli będziesz się chciała umyć, to 
ja pożyczę ci swoją miednicę”. Sztuba 7 pozo­
stawała pod opieką Ireny Pachni i sztubowej K a­
zimiery Opacińskiej, które dość nisko oceniałam 
pod względem ich troskliwości o chore, choć m u­
szę przyznać, że obie były raczej zaradne. Sztu- 
bą nr 8 opiekowała się Hanka Nawrocka ze sztu­
bową Stenią. Obie oceniałam jako wysoce dba­
jące o chore, mimo że zachowywały się dość 
szorstko. Chore w odróżnieniu od innych były 
czysto wymyte, miały łóżka starannie posłane, 
a jeżeli miałam chorą wymagającą szczególnie 
troskliwej opieki, bez żadnych wątpliwości po­
wierzałam ja tej właśnie pielęgniarce. Z biegiem 
czasu, po odejściu niektórych pielęgniarek przy­
szła do pracy Zofia Matuszak, Helena Niesio- 
łoiaska, dyplomowana pielęgniarka ze szpitala 
wojskowego w Grodnie, moja nieoceniona pomoc­
nica, i koleżanka Chomicz.

Sztubę nr 2 oprócz chorych na biegunke zai- 
mowały kobiety rodzące i położnice. Porody od­
bywały się na przewodzie kominowym; opiekunka 
była położna Stanisława Leszczyńska, a w arunki
1 wyniki pracy opisała ona dokładnie (w „Prze­
glądzie Lekarskim — Oświęcim” w r. 1965). Do­
dam tylko, że z największym szacunkiem i w zru­
szeniem wspominam zarówno jej postać, siedzą­
cą godzinami na piecu koło rodzącej, jak i jej 
dbałość o zdobycie kawałków płótna lub perkalu, 
podkładu, pieluszki lub ligniny, tudzież jej słowa 
pociechy, kierowane do matki, której zabrano no­
wo narodzone dziecko. W dalszym ciągu nowo 
narodzone dzieci pochodzenia żydowskiego K lara 
zabierała i topiła w kuble, w swym pokoiku. 
Zwłoki noworodka po kilku godzinach odnosiła 
na blok 26 jedna z pracujących w bloku pieleg- 
niarek niemieckich. Muszę przyznać, że Fanny, 
niosąc, trupka, przeważnie płakała. Pierwsze z na­
rodzonych dzieci aryjskich, nie utopione, urodzi­
ło się z wieloma wadami rozwojowymi i szybko 
zmarło.

Wkrótce po rozpoczęciu pracy nawiązałam bliż­
szy kontakt z pewnymi chorymi, które zostały 
przetrzymane przez mnie w krankenstandzie, tj. 
stanie chorych, a okazały się bardzo dzielnymi 
pomocnicami. Były to kol. Janina Komendzina, 
wdowa po lekarzu z Kielc, która zyskała sobie 
na bloku zaszczytny tytuł „m ateńki”, Maria Ka­
czorowska, technik budowlany z Katowic, która 
zastępczo pełniła funkcję schreiberki i Zofia Zy-  
bert, farmaceutka z Pabianic, opiekująca się le­
kami. Z osób dyżurujących w  nocy utkw iły mi w

pamięci nazwiska Heleny Włodarskiej, Zofii Pah- 
lowej i kol. Janikowej, zmarłej na nowotwór płuc 
w obozie. Do każdej z tych koleżanek mogłam 
bez zawodu zwrócić się o dopilnowanie chorej w 
nocy, wezwanie, mnie lub kol. Komendziny w wy­
padku pogorszenia się czyjegoś stanu, dostarcze­
nie termoforów lub gorącej wody dla chorej.

Blokowymi kolejno były: wspomniana już K la­
ra, Magda Hermes, młoda Polka, zbyt młoda na 
należyte pełnienie swojej funkcji, Maria (Jugo­
słowianina), zwana na co dzień „Mimicą”, z za­
wodu nauczycielka, wysoce kulturalna w podej­
ściu do personelu i chorych, dbała o ich potrze­
by i cieszyła się dużym autorytetem . Ostatnią 
z blokowych była Maria Noivaczek, Polka, były 
agent polskiego wywiadu na terytorium  Niemiec. 
Mąż jej został rozstrzelany po aresztowaniu, a ona 
o?adzona w Fordonie. Była to kobieta prym ityw ­
na, chciwa — prawdopodobnie dążyła do zrobie­
nia w obozie m ajątku, lecz z drugiej strony nie­
zmiernie zaradna, dbająca o swTój blok, szczegól­
nie o osoby stare. M artwiła się pozostawionymi 
bez opieki swymi dziećmi, a w chwilach sprzecz­
ki najmocniejszym wobec niej argumentem było 
powiedzenie, że o jej postępowaniu dowiedzą się 
dzieci.

Schreiberką była Halina Skonieczna; spokojna, 
nie wtrącała się w tryb życia na bloku.

Najmłodszą pracownicą zatrudnioną w naszym 
bloku była sześcioletnia Haneczka Wróblewska. 
Przyjęcie jej jako pracownicy miało przebieg na­
stępujący: pewnego dnia po przybyciu kobiet z 
powstania warszawskiego zauważyłam maleńką 
dziewczynkę, wspinającą się kolejno na każde 
piętrowe łóżko. Byłam przerażona obecnością 
dziecka na bloku, w którym  niejednokrotnie le­
żały chore na czerwonke, dury i paradury. Dziec­
ko było bardzo rezolutne, powiedziało, że szuka 
pani, z którą przyjechało do obozu, gdyż na pe­
ronie w Pruszkowie wsadzono ją do wagonu, za­
trzaskując drzwi przed towarzyszącą jej babcia 
i ciocią. Kolejno dowiedziałam się, że mama iej 
zmarła, a tata nie wrócił z wojny, dziewczynka 
mieszka obecnie wśród dzieci na bloku dziecię­
cym, jest często głodna, śpi w  nocy w palcie, cho­
wając buciki pod głowę, gdyż boi się, że ją okrad­
ną.

Po naradzie z blokową zdecydowałyśmy, że m u­
simy zostawić dziecko pod naszą opieka. Przez 
pracująca w wydziale pracy więźniarkę udało nam 
się uzyskać dla Haneczki przydział jako gońca, 
zmieniając nieco jej wiek. Dzieckiem zaopieko­
wała się przede wszystkim blokowa, mająca w 
domu pozostawione bez opieki dzieci; umieściła 
dziecko w swoim pokoju i z całą pewnością nie 
było w obozie lepiej odżywionego, ubranego i pie­
szczonego dziecka. Miało ono nawet zabawki, a na­
szym największym kłopotem było ukrycie go 
przed oczami esesmanów. W tym celu zostało za­
rezerwowane trzecie piętro w położonym na blo­
ku ciemnym kącie, a mała uprzedzono, że na wo­
łanie torwachy ,.Achtung” winna sie ukryć tam  
niezwłocznie, kładąc sie płasko i kocem przy­
krywając sie z głowa. Trzeba przyznać, że dziec­
ko robiło to bezbłędnie, ze zręcznością małej m ałp­
ki. Podczas przenoszenia szpitala kobiecego z od­
cinka B I a na odcinek B II e (dawny obóz' rodzin­
ny dla Cyganów) Haneczka została przewieziona
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w beczce, nakryta kocem i przysypana proszkiem 
bolus alba. W czasie ewakuacji obozu Haneczkę 
wywieziono w plecaku umieszczonym na sankach 
z innymi plecakami z obozu, a na pierwszym no­
clegu zaopiekowała się- nią rodzina Kowalików  
w Porębie pod Pszczyną. Po przejściu frontu i po­
wiadomieniu rodziny przez miejscowego probosz­
cza za pomocą komunikatu radiowego dziecko za­
brała ciotka.

Jak uprzednio wspominałam, chore były przyj­
mowane i segregowane według stopnia nasilenia 
i rodzaju choroby w ambulatorium, a nastepnie 
kierowane grupowo do poszczególnych bloków, 
dokąd trafiały około południa. Wcześniej, w go­
dzinach rannych przenoszone były z innych blo­
ków chore, u których w przebiegu zasadniczej 
choroby wystąpiła biegunka. Ten sposób postępo­
wania odciążał i polepszał w arunki innych cho­
rych na bloku macierzystym, lecz był równocześ­
nie najczęstszą przyczyną zgonów w bloku prze­
znaczonym dla chorych na biegunkę. Po przyby­
ciu na blok chore zostawały rozbierane do naga 
w zimnym przedsionku i czekając na przyjęcie, 
były umieszczane na siedząco na przebiegającym 
przez blok przewodzie kominowym, zimnym lub 
ogrzewanym, zależnie od posiadania opału. Przy 
rozpoczęciu pracy uzyskałam obietnicę blokowej 
dostarczenia koców dla oczekujących chorych. Na­
stępnego dnia zobaczyłam, że część chorych po­
nownie siedzi nago. Zainterpelowana w tej spra­
wie zastępczyni blokowej, słowacka Żydówka Ma- 
niusza, powiedziała mi z pogardą: „ależ, pani dok­
tor, to są Żydówki!”.

Blok posiadał, jak już podano, 8 sztub, liczą­
cych po 12 trzypiętrowych łóżek każda, jednakże 
około 20 łóżek należało odliczyć dla pracującego 
na bloku personelu. Teoretycznie więc blok był 
przygotowany na przyjęcie około stu osób, ale w 
rzeczywistości, zależnie od nasilenia zachorowań, 
przebywało w nim około 300 chorych, co powo­
dowało konieczność umieszczania w jednym łóżku 
od 2 do 4 osób. Sienniki w łóżkach były skrajnie 
zanieczyszczone, bez bielizny pościelowej ani ce­
rat i podkładów. Na łóżko przypadał jeden koc, 
a jeśli w łóżku leżało kilka chorych, to dwa koce. 
Chore po przybyciu otrzymywały nocne koszule, 
przeważnie nie doprane w pralni, postrzępione 
i nie zabezpieczające należytego ogrzania.

Pewna poprawa nastąpiła przy objęciu bloku 
przez Jugosłowiankę „Mimicę”. Pewnego dnia 
wieczorem zwróciła się ona do mnie z propozycją, 
bvśmy „wyprały koszulki”. Muszę zaznaczyć, że 
„Mimica” mówiła źle po polsku i jej propozycję 
potraktowałam jako zalecenie prania własnej bie­
lizny. Blokowa przyniosła jednak spory stos przy­
niesionych z pralni brudnych koszul dla chorych, 
tłumacząc mi po cichu, że może to zachęci perso­
nel bloku do prania bielizny dla chorych we w ła­
snym zakresie. Przystąpiłyśmy we dwie do p ra­
nia, co wywołało zgromadzenie dookoła nas licz- 
nei grupy personelu i chorych. Wysuszone na ko­
minie, następnie wyprasowane zorganizowanym 
przez blokową żelazkiem wyglądały w porówna­
niu z bielizną otrzymywaną z pralni zachęcająco.

Gdyśmy chciały powtórzvć tę czynność dnia na­
stępnego, zostałyśmy z blokowa odsuniete przez 
pprsonel i od tego czasu każda pielęgniarka szczy­
ciła się ilością i wyglądem posiadanej przez nią

bielizny dla chorych. Również stopniowo, prze­
ważnie z pomocą pracownic magazynu odzieży 
zagrabionej Żydom przywożonym na zagładę, zwa­
nego w obozie „efektem”, tj. z blokową Wandą 
Mysłakowską i jej pomocnicą, Wandą Marossanyi, 
zdołałyśmy zaopatrzyć łóżka w prześcieradła. Spo­
tkało się to jednak z niepowodzeniem, gdyż prze­
ścieradła spostrzegł lekarz SS, który nam nawy- 
myślał, że podczas gdy ranni na froncie pozosta­
ją bez bielizny, my zaopatrujem y w nią bandę 
przestępców, i polecił blokowej zabrać wszystkie 
prześcieradła. To nieszczęście spotkało nas dwu­
krotnie, ale mimo to zapas prześcieradeł był cier­
pliwie uzupełniany, a pod koniec 1944 roku każ­
da nowo przyjęta chora otrzymywała czystą ko­
szulę i prześcieradło.

Codzienny tryb życia na bloku był następujący: 
rano odbywało się sprzątanie łóżek, mycie cho­
rych, wynoszenie nieczystości i doprowadzanie 
bloków do możliwie przyzwoitego wyglądu przed 
przyjściem lekarza SS. Te wszystkie czynności 
odbywały się przy poszturchiwaniach chorych, 
przekleństwach i dużym hałasie. Najgorzej przed­
stawiała się sprawa mycia chorych, gdy często 
personel dostarczał jedną miednicę z wodą na 
kilka łóżek. Po odejściu z pracy mniej chętnych 
pielęgniarek porządkowanie przebiegało sprawniej 
i ciszej. Część personelu przynosiła do picia ziół­
ka, a blokowa robiła przegląd bloku, zwracając 
uwagę na to, by chore leżały w łóżkach na bacz­
ność, koce były wygładzone, wiadra z nieczystoś­
ciami nakryte jedwabnym i apaszkami, a przewo­
dy kominowe natarte na czerwono kawałkami ce­
gły. Po odeiściu K lary inne blokowe postępowa­
ły już rozsądniej.

Po kilkudniowym zapoznaniu się z blokami do­
szłam do przekonania, że najważniejszymi ujem ­
nymi stronami były: 1) brak rozeznania personelu 
pielęgniarskiego o stanie chorych, 2) złe warunki 
higieniczno-pielegnacyjne, 3) nieodpowiednia die­
ta, łącznie z okradaniem chorych przez niektóre 
blokowe i cześć personelu, 4) brak możliwości 
prawidłowego leczenia farmakologicznego. Perso­
nel natomiast był w większości troskliwy i chęt­
ny do pracy, przy dobrych chęciach możliwa by­
ła przynajm niej częściowa poprawa warunków 
bytowych chorych i poprawa stanu psychicznego, 
a tym  samym zmniejszenie śmiertelności w blo­
ku.

Około godziny 10—11 odbywał się obchód leka­
rza SS, k tóry  w płaszczu i czapce przechodził 
przez blok, zwracając uwagę na najmniejsze uchy­
bienia w porządku. Z tego też względu uważałam 
za konieczne poprawić wygląd zewnętrzny bloku, 
co nam się częściowo udało dzięki ofiarnej pracy 
pielęgniarek. Lekarz niemiecki z zasady nie inte­
resował się stanem  chorych, bardzo starannie na­
tomiast wysłuchiwał raportu o liczbie wypisywa­
nych chorych i groził konsekwencjami w  przy­
padkach przetrzym ywania chorych na rewirze.

Zachowanie sie poszczególnych lekarzy SS by­
ło rozmaite: dr Rhode wyniośle przechodził przez 
błok, wyjątkowo zapytując o chore lub ich po­
trzeby; dr Klein, starszy człowiek, sprawiał w 
pierwszych dniach swego pobytu wrażenie osoby, 
która sama nie była zorientowana, gdzie przeby­
wa. Po przyjściu na blok przedstawił mi się, po­
dając rękę, i oświadczył, że warunki na bloku są
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straszne i on postara się o uzyskanie miejsca 
przynajmniej dla starszych chorych w bardziej 
ludzkich warunkach. Przysłuchujący się jego wy­
powiedziom podoficer SS był wyraźnie zaskoczo­
ny, a z trzeciego piętra łóżka zeskoczyła na ziemię 
nasza „babcia”, Bańkowska, oświadczając, że jest 
im tu  bardzo dobrze, a że przede wszystkim nie 
chce się rozstać ze mną. Prawdopodobnie zacho­
wanie się lekarza zmusiło podoficera do zamel­
dowania o tym władzom zwierzchnim, gdyż już 
następnego dnia zachowywał się w esesowskim 
rozumieniu właściwie, a następnie brał udział w 
selekcjach.

Dr Konig był wysoki, bardzo szczupły i nerwo­
wy; pomimo tego u niego właśnie obserwowałam 
pewne ludzkie odruchy. Zachowywał się dosyć 
spokojnie, mówiąc, że wie, iż jest oszukiwany, 
ale nie należy go oszukiwać zbytnio. Często, praw ­
dopodobnie po otrzymaniu jakiejś nieprzyjemnej 
wiadomości, przychodził na blok pijany, a pew­
nego dnia już po wyjściu z bloku raptownie wró­
cił, zwracając się do mnie z zapytaniem, czy w 
wypadku zmiany warunków ja okazałabym jemu 
również pomoc. Zapytanie było tak zaskakujące, 
że odpowiedziałam tylko, iż jeszcze o tym  nie m y­
ślałam. Ostatnim lekarzem SS był dr Mengele, 
którego wejście na blok wywoływało przerażenie 
wśród chorych i personelu. Przyczyniał się do 
tego jego wygląd — twarz nabiegła krwią i wy­
trzeszczone oczy. Nie znęcał się nad chorymi fi­
zycznie, lecz w bezlitosny sposób przeprowadzał 
selekcję.

Po obchodzie urzędowym przystępowałam do 
kolejnego badania nowo przybyłych chorych, przy 
czym badanie już leżących chorych i opatrunki 
byłam w stanie załatwiać dopiero po obiedzie. 
W południe przynoszono zupę, a po obiedzie obo­
wiązywała godzina ciszy, tzw. Lagerruhe. Dieta 
chorych była bardzo skąpa. Pierwsze dwa dni po 
przyjęciu chore otrzymywały 2—3 łyżki surowych 
utartych kartofli, a wieczorem suchary z razo­
wego chleba, tzw. rostbrot. Po dwóch dniach su­
rowe kartofle i suchary były zastępowane obia­
dem — bardziej lub mniej gęstą kartoflanką, wie­
czorem chore otrzymywały chleb, a dwa razy 
w tygodniu z zulagą w postaci kawałka kiełbasy 
lub sera. Rano i wieczorem dostawały do picia 
ziółka, których smak był tak w strętny, że w wię­
kszości chore używały je do mycia twarzy lub 
włosów. Z pomocą przychodziła tu taj z am bula­
torium Monika Galicyna, która gotowała czarną 
kawę zbożową i codziennie po południu zjawia­
ła się na bloku z dwoma kilkunastolitrowymi 
dzbankami kawy. Na jej widok ze wszystkich łó­
żek pojawiały się wyciągnięte, wychud-łe ręce. Go­
towanie w paleniskach wody lub zupy było przez 
blokową Klarę surowo zabronione i odbywało się 
przeważnie w nocy; przez inne blokowe było to­
lerowane.

Część chorych otrzymywała z domu paczki, z 
których niemiłosiernie okradała je Klara. Paczki 
przynoszono z packetkamery hurtow nie na blok, 
a otrzymanie ich kwitowała blokowa, która robi­
ła ich przegląd, wyjmując bardziej atrakcyjną 
zawartość. Po zaznajomieniu się z tym  stanem 
zwróciłam się do którejś z pracownic packetkame- 
ry, prosząc ją o osobiste wręczanie paczek więź­
niarce, do której były adresowane. Wywołało to

wściekłość u K lary i nasze względnie dobre sto­
sunki zepsuły się, lecz chore były z 'tego stanu 
bardzo zadowolone. Nie oznaczało to, by część 
paczek nie była wymuszana od chorych przez blo­
kową lub mniej uczciwy personel.

Zaopatrzenie chorych w leki przedstawiało się 
początkowo tragicznie. Nad lekami dla rewiru 
czuwała niemiecka więźniarka „Tonny”. Począt­
kowo leki dla bloku pobierała blokowa Klara, 
wydając je według swego uznania pielęgniarkom, 
które z kolei miały rozdawać je chorym. Kontro­
lując podczas nieobecności pielęgniarki sztuby nr
2, Anny Górskiej, jej skrzynkę, przeznaczoną do 
przechowywania kart ewidencyjnych chorych, 
znalazłam na dnie niedbale porzucone tabletki 
i ampułki.

Największą pomoc okazała mi tu jedna ze zdro­
wiejących już chorych, kol. Janina Komenda, 
która podjęła się przechowywania i rozdawania 
leków, robiąc to wobec chronicznego braku le­
ków w niezmiernie przyjacielski i u jm ujący cho­
re sposób. Kol. Komenda miała dziwny talent 
zjednywania sobie przyjaźni ludzkiej, a jeżeli wie­
rzyć jej słowom, przynajmniej pół Polski — to 
jej krewni lub przyjaciele, będąc w  tym  samym 
czasie krewnymi chorych. To podejście zjednało 
je j duże zaufanie wśród chorych, u których 
zmniejszało się uczucie osamotnienia. Ona rów­
nież chodziła do „Tonny” po odbiór przydzielo­
nych nam leków, których liczba zależała wyłącz­
nie od humoru „Tonny”. Przed udaniem się po 
leki kol. Komenda wybierała ze swoich lub na­
szych paczek bardziej atrakcyjne przysmaki, a 
wówrczas otrzymywała obfitszy przydział leków.

W przydziale dostawałyśmy tylko leki najpros­
tsze: bolus alba (rodzaj glinki przeciw biegunce), 
aspirynę, tabletki przeciwbólowe, tannalbinę, sa­
lol, bardzo skąpą ilość preparatów  sulfonamido­
wych i środków nasercowych, a nadto bakterio­
fagi; żadnych preparatów  do wlewań u odwod­
nionych chorych nie dostawałyśmy. Stopniowo ~- 
jednak pomagali nam nasi znani lub nieznani 
przyjaciele. W pierwszym okresie mego pobytu 
zjawiał się rano na bloku jakiś więzień z dopro­
wadzonego na plac rewirowy męskiego komanda 
i przebiegając w  wielkim pędzie przez blok 
(wchodzenie obcych na blok było surowo zabro­
nione), wytrząsał z zakamarków swego ubrania 
tabletki i ampułki, które w  ślad za nimi skrzęt­
nie zbierałyśmy z ziemi. Nigdy nie dowiedziałam 
się nazwiska i imienia tego człowieka, który oka­
zywał nam pomoc w okresie najtrudniejszym ; po­
dobno był to ksiądz z okolicy Katowic.

W następnym okresie z pomocą niektórych blo­
kowych, naszej schreiberki lub znajomych ko­
leżanek z „efektu” zaczęłyśmy otrzymywać wię­
cej leków, tak że mogło się myśleć o faktycz­
nym leczeniu chorych. Miałyśmy dwie płaskie wa­
lizki, w których ukrywałyśm y posiadane przez 
nas skarby, umieszczone na łóżku „babci” Bań­
kowskiej i ukryte płasko pod kocem. W końcu ro­
ku 1943 do apteki rewirowej została przydzielona 
zamiast „Tonny” polska farmaceutka, Irena Przy­
bysz, która bez żadnych łapówek dzieliła leki na 
poszczególne bloki, pomagając równocześnie w 
„organizacji” nieoficjalnych leków. Pamiętam, jak 
po powstaniu warszawskim dostałam od niej nie­
oceniony dar w postaci dwóch dużych słoi prontal-

170 PRZEGLĄD LEK A R SK I 1979 36 Nr 1

75



■IL j i

biny, dzięki której udało się wyleczyć kilkadzie­
siąt kobiet chorych na czerwonkę.

Po zakończeniu południowej Lagerruhe nastę­
pował uroczysty moment rozdawania leków przez 
kol. Komendę. Do dziś mam w oczach jej wysoką 
postać z okularami nałożonymi na czubek nosa, 
związanymi sznureczkiem, w dużym, czarnym far­
tuchu z olbrzymią łatą. Kol. Komenda miała przy­
gotowane uprzednio leki, w ręku trzym ała wypi­
sane przeze mnie zlecenia, na oddzielnej tacce 
miała zwykle przygotowaną łyżkę i dwie duże bu­
telki — jedną z wodą, drugą z roztworem kwasu 
solnego. Posiadanych leków nie mogło starczyć 
dla wszystkich chorych, kol. Komenda wygłasza­
ła więc co kilka łóżek tę samą prelekcję: „jak ci 
lekarze niewyraźnie piszą, nie mogę przeczytać, 
co ona tu wypisała, ale ja dam pani lekarstwo, 
które doskonale zrobi”, po czym skrupulatnie od­
mierzała i rozcieńczała wodą krople kwasu so l­
nego. Ponieważ towarzyszyła tem u przyjacielska 
pogawędka,.żadna z chorych nie czuła się pozba­
wiona opieki! Tu więcej niż w innych miejscach 
pracy mogłam docenić znaczenie wpływu stanu 
psychicznego chorego na bardziej lub mniej po­
myślny przebieg choroby. Tymczasem robiono 
opatrunki, co wobec szerzącej się wśród części 
chorych pęcherzycy okazywało się niezmiernie 
trudne.

Kol. Komenda z zaprzyjaźnioną z nią Maryłką 
Kaczorowską oddała nam niejedną nieocenioną 
usługę. Oto przykład. Na bloku nie prowadzono 
ani historii chorób, ani kart gorączkowych. Opi­
sywanie wszystkich chorych, pomijając już brak 
papieru, było dla mnie niemożliwe, z drugiej stro­
ny trudno było utrzymać dane o chorych w pa­
mięci. Wydawało mi się również słuszne odwró­
cenie uwagi lekarza SS od uszczypliwych uwag
0 braku porządku i ograniczenie towarzyszących 
im wybuchów złości. Po zdobyciu zeszytu zapro­
ponowałam moim przyjaciółkom wykreślenie we­
dług wyrysowanego przez mnie wzoru kilkudzie­
sięciu kart gorączkowych na połówkach stronic 
zeszytowych, co uczyniły z iście benedyktyńską 
cierpliwością. Prowadzone przez pielęgniarki ko­
lorowe wykresy tem peratury, tętna i oddechu 
oraz inne adnotacje tak zachwyciły dr. Rhodego, 
że polecił dostarczyć nam drukowane karty  go­
rączkowe. Nam ułatwiło to udokumentowanie po­
żądanej poprawy lub pogorszenia się stanu zdro­
wia chorej, a pielęgniarkom pozwoliło na oder­
wanie się od bezmyślnego malowania łóżek p re­
paratem bolus alba lub nacierania cegłą komina 
— na rzecz koniecznego kontaktu z chorą, przy­
najmniej przy mierzeniu tętna lub tem peratury.
1 stworzenia choćby pozorów faktycznej opieki 
nad chorymi. Nie posiadałyśmy wprawdzie ze­
garków do pomiarów, zastępowały je wypełnione 
piaskiem minutowe, szklane klepsydry w metalo­
wej oprawie. Wprowadzenie kart gorączkowych 
spotkało się z dezaprobatą niektórych lekarek i pie­
lęgniarek z innych bloków, które nie chcąc zro­
zumieć właściwego ich celu, zarzucały nam chęć 
przypodobania się kierownictwu obozu.

Blok był w zasadzie przeznaczony dla osób cho­
rych na biegunkę; nazwą tą określano w ambu­
latorium przy przyjęciu każdą chorobę, przebie- 
gaiacą z wolnymi stolcami. Wobec tego przy sto­
sunkowo mniejszej liczbie przypadków, gdy stwie-
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rdzało się biegunkę z powodu niedostosowania or­
ganizmu do lagrowej, brukwianej zupy, miałyśmy 
wśród pacjentek chore na takie choroby zakaźne, 
jak czerwonka, dur brzuszny i paradur, biegunkę 
głodową w przebiegu ostrych chorób zakaźnych, 
np. tyfusu plamistego, gruźlicy, innych chorób 
itp. Ten ostatni rodzaj biegunki — z najcięższą 
jej postacią, brakiem pokrycia zapotrzebowania na 
białko — występował prawie wyłącznie u osób 
młodych i wycieńczonych i przybierał klasyczną 
postać biegunki opisywanej u afrykańskich dzieci.
U chorych pojawiały się równocześnie z częstymi, 
lejącymi się, wolnymi stolcami drobne, wypełnio­
ne płynem surowiczym pęcherzyki, które szybko 
przekształcały się w rozległe pecherze, wypełnio­
ne płynem surowiczo-ropnym i które po pęk­
nięciu pozostawiały -duże, pozbawione naskórka, 
wilgotne powierzchnie. W potocznej mowie cho­
robę te nazywano pęcherzycą, przypisując jej tło 
zakaźne lub awitaminozę. Nie miałyśmy nai- 
mniejszvch możliwości doprowadzenia parenteral- 
nie białka lub krwi: zjawienie się pęcherzycy z 
góry przesądzało o losie chorych.

Skórę u większości chorych pokrywały struny 
lub ślady licznych podrapań: przyczyn tego nale­
żało szukać w niezliczonej ilości pcheł i wszy, jak 
również w szeroko rozpowszechnionym w obozie • 
świerzbie. Niemcy starali się stoczyć bój zarówno 
z w^zawicą, 'jak i ze świerzbem. Specjalne ko­
manda były wyznaczane do przeprowadzania w 
obozie systematycznej kontroli świerzbu i zawsze­
nia, brak jednak wody i możliwości uzyskania 
czvstvch ubrań czynił te starania bezowocnymi.
Na bloku rewirowym przeżyłam kilkanaście od- 
wszeń i walki ze świerzbem, początkowo mało 
skutecznych, a pociągających zawsze za sobą zgon 
kilku lub kilkunastu osób.

Pamiętam, że przy pierwszym zarządzeniu od- 
wszenia bloku, przeprowadzonym w upalny, czer­
wcowy dzień, wszystkie chore wyprowadzono 
przed blok, a niewstające z łóżek ułożono na zie­
mi pod blokiem. Pomimo upału nic nie dostarczo­
no chorym do picia, a ponieważ woda była w ątpli­
w i  jakości, używałyśmy jej wyłącznie do zim­
nych okładów na głowę, przynosząc równocześnie 
z ambulatorium po kilka litrów destvlowanei wo­
dy. Słabsze chore mdlały, wysoka, piękna Czesz- 
ka runęła do moich nóg, nie odzyskując już przy­
tomności. Personel bvł w tym czasie zaiety gene­
ralnym sprzątaniem bloku, myciem łóżek i zmia­
na sienników, po czvm nastąpiło koleine mvcie 
chorych na dworze. W ciągu nocy miałyśmy kil­
ka zgonów chorych; nie przetrzymały odwszenia, 
kórego wynik był wysoce wątpliwy. Zwróciło na­
sza uwagę, że równolegle do wzrostu zawszenia 
następował spadek ilości pcheł wśród chorych.

Powtarzane w następnych miesiącach, podobnie -I 
nieudolnie przeprowadzane odwszenia nie dawały 
wyraźnej poprawy, która nastąpiła dopiero łącznie 
z odpluskwianiem bloku. Wszystkie chore zostały 
przeniesione na onróżniony blok nr 17. zabronio­
no zabierania z bloku jakiejkolwiek odzieży. Ra­
no n a s te D n e g o  dnia imipa więźniów pod opieka 
esesmanów gruntownie zaryglowała wrota i górne 
okienka, wrzucając przez kilka pozostawionych f.. 
okienek puszki z gazem wtedy nam zupełnie nie­
znanym (a jak stwierdza obecny stan badań nad 
Oświęcimiem — cyklonem B, który służył do de-
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zynfekcji). Blok został zamknięty szczelnie na 24 
godziny, po czym polecono personelowi, by grun­
townie przewietrzył blok. Nie wiem, jakiego wte­
dy rzeczywiście gazu użyto do tępienia pluskiew, 
większość insektów jednak, łącznie z wszami, wy­
ginęła. Kobiety, które pierwsze wchodziły do blo­
ku, aby otworzyć okna i przeciwległe wrota, 
mdlały.

Waikę ze świerzbem przeprowadzono w począt­
kach 1944 roku, okazała się pomyślna w skutkach, 
lecz bezwzględna w stosunku do chorych: chore 
kolejno doprowadzano na blok nr 12, w którym 
były przygotowane dwie duże kadzie, każda z in­
nym płynem, w których kolejno chore zanurza­
no; skarżyły się na piekący ból w miejscach za­
drapań. Po kąpieli wchodziły bez bielizny do łó­
żek, koce i koszule z bloku przesyłano do dezyn­
fekcji, słabsze chore płaciły ten zabieg ciężką 
chorobą dróg oddechowych lub zgonem, należy 
jednak przyznać, że świerzb zniknął doszczętnie.

Nieco wcześniej przeprowadzono odszczurzanie; 
na łączce wśród bloków specjalne komando wy­
kopało kilkanaście długich rowów, nie więcej niż 
na metr głębokich. Wzdłuż ścianek rowów widać 
było przeiście do wydrążonych w ziemi odgałę­
zień, do których wsuwano długie ostre szpady; 
na nie nadziewały sie znaidujace się pod ziemią 
szczury. Więźniowie uzasadniali swa pracę liczbą 
ogonów obciętych przez nich u zabitych szczu­
rów. Należy przyznać, że ten rodzaj odszczurza- 
nia całkowicie oczyścił teren rewirów od szczu­
rów; nie wiem, czy wszystkie zostały zabite, czy 
też wyprowadziły się do spokojniejszych terenów.

Co się tyczy chorych więźniarek, przebywają­
cych w bloku — bo do ich tematu trzeba znów 
wrócić — reprezentowały one najrozmaitsze na­
rodowości. Blok 24 bvł aryjski, jednakże przy 
zwiększonej zachorowalności w obozie zaczęto od 
jesieni 1943 roku kierować również Żydówki. Na 
początku 1943 roku na ogół przeważały Polki, by­
ła też spora liczba Francuzek, mniej liczne były 
Czeszki, więźniarki z Jugosławii i Rosjanki. Od ie- 
sieni tego roku zaczęły masowo przybywać Ży­
dówki greckie. Bezpośrednio po przyjeździe spę­
dziłam z nimi noc w bloku przejściowym, czeka­
jąc na skierowanie do sauny (kąpieli). Sprawiały 
one wówczas wrażenie dużej grupy ładnie i b a r­
wnie ubranych, ale wystraszonych uczennic z bły­
szczącymi, czarnymi oczyma. Już po miesiącu wi­
dywałam je na obozie wychudłe, ubrane w  stare, 
żołnierskie kombinezony; od końca lata zaczęły 
po kilkanaście dziennie napływać do bloku bie­
gunkowego skrajnie wycieńczone, przeważnie z 
objawami choroby głodowej, z rozległą pęcherzy­
cą, i nie przeżywały dłużej niż kilka dni. Kon­
trast między dziewczętami widzianymi przeze 
mnie bezpośrednio po przybyciu a wyglądem ich 
po kilkumiesięcznym pobycie w obozie był zastra- 
szajacy. Tym bardziej, że jedyną ich ..winą” 
nie była walka z okupantem, lecz żydowskie po­
chodzenie. Przyzwyczajone do ciepłego klimatu, 
odmiennego rodzaju żywienia i opieki ze strony 
rodziców, załamały się szybko wskutek zimna, 
głodowych porcji żywnościowych i wyjątkowo 
złego traktowania ze strony władz obozowych.

Również źle znosiły biegunkę Żydówki z Holan­
dii, przeważnie wysokie, tegie kobiety, które po 
kilku dniach pobytu w obozie przychodziły na
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rew ir z ciężką biegunką, nie poddającą się lecze­
niu. Francuzek w okresie mego pobytu było już 
niewiele; według słów pracujących pielęgniarek, 
na ogół źle znosiły warunki obozowe. Rosjanki 
i więźniarki z Jugosławii, z których duża część 
przeszła przez front, były bardziej zahartowane 
i bardziej odporne na złe warunki obozowe. Cięż­
szy przebieg biegunki — tej obozowej właśnie — 
zaczął pojawiać się wśród nich od czasu przywie­
zienia do obozu w końcu 1943 roku kobiet z dzieć­
mi z okolic Mińska i Witebska. Prawdopodobnie 
przybyły one z trudnych warunków domowych, 
a strach o małe dzieci przygnębiał je, powodując 
cięższy przebieg choroby.

N ajbardziej ujem ny wpływ wywarło na nich 
bezlitosne odebranie dużej grupy dzieci i przesła­
nie ich do obozu dziecięcego w Łodzi. Przez sze­
reg miesięcy błądziły one na wpół przytomne 
między blokami, pytając każdą spotkana osobę, 
czy nie widziała ich dzieci. Wśród wszystkich ko­
biet rozmaitej narodowości szczególnie bolesny 
był widok matek przybywających na blok z nie­
letnim i córkami. Polskie więźniarki potrafiły w 
większości ochronić swoje dzieci. Należały do 
nich położna Stanisława Leszczyńska, koleżanki 
Polańska, Ksiażkiewicz, Kuźmińska  (jak trud ­
no — po tylu latach — uzupełniać imiona). Bez­
radne były matki Żydówki, które radziły sie, czv 
bezpieczniej jest pozostać w rewirze, ciągle się 
bojąc selekcji, czy też wrócić do cieżkiej, wyni­
szczającej pracy na obozie. Dzieci do lat 14 nie 
przebyw ały w wypadku biegunki w naszym blo­
ku.

Bardzo młode osoby, powracajace wbrew swo­
im oczekiwaniom do zdrowia, były dla nas źród­
łem dużej radości i pokrzepienia. Należały do nich 
Anna Porczyńska, Barbara Suszc.zewska, Aleksan­
dra Walewska, Janina Grzybowska (obozowe na­
zwisko Janiny Kolendo). Niezapomnianymi kole­
żankami niedoli były nasze starsze koleżanki: No- 
salowa, Bańkowska, Bolarska. Paszkiewiczowa, 
Klimkiewiczowa, Getlichoiva, Praussowa (zmarła 
w dniu opuszczenia obozu przez Niemców). T ra­
giczna była postać więźniarki Rudzkiej, przeby­
wającej u nas tylko kilka dni. Aresztowana na 
Śląsku wraz z mężem, który od razu został prze­
wieziony na oddział polityczny, przebywała u nas 
kilka dni, siedząc na łóżku, otulona pożyczona 
chustą i trzym ając na kolanach naszego kota. W 
drugim  dniu jej pobytu, bojąc się wezwania jej 
na przesłuchanie, zaproponowałam wstrzykniecie 
jej mleka, którego zawsze miałam kilka ampułek 
dla wywołania w razie potrzeby gorączki. Kol. 
Rudzka  chętnie sie na to zgodziła. Nastepnego 
dnia rano po stwierdzeniu zaczerwienienia w 
miejscu wstrzyknięcia wymalowałam nogę błeld- 
tem  metylenowym i położyłam na nia gruby opa­
trunek. Po kilku godzinach zjawił sie faktycznie 
podoficer, aby odprowadzić p. Rudzką  do obozu 
głównego. Powiedziałam mu o formującym się na 
nodze ropniu i braku możliwości poruszania się 
chorej, co esesman przyjął spokojnie do wiado­
mości. Następnego dnia przyjechała po Rudzką 
karetka pogotowia; więźniarka ta nie powróciła 
do nas już nigdy.

Początkowo śmiertelność na bloku była bardzo 
duża, od 20 do 30 zgonów na dobę. W miarę po­
praw y warunków higieniczno-pielęgnacyjnych li-
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ezba zgonów znacznie się umniejszyła, chociaż 
rzadko zdarzały się dni bez żadnego zgonu. Zwło­
ki zmarłych kobiet wynoszono przed blok, w 
nocy obgryzały je szczury, a następnego dnia 
rano były wywożone przez specjalne komando 
do krematorium. Liczba zgonów nie przerażała 
esesmanów, awantury wynikały tylko w w ypad­
kach, gdy szczury nierozważnie pożarły numery.

Selekcje przeprowadzano od marca 1943 roku 
wyłącznie wśród Żydówek na rewirze, w blokach 
obozowych i w miarę nadchodzenia nowych tran ­
sportów — bezpośrednio na rampie kolejowej. 
Godziny przeprowadzania selekcji były rozmaite, 
przeważnie jednak następowały one po ukończe­
niu wypisów chorych z rewiru. Ogłaszana była 
wówczas bloksperra lub reviersperra; przeprowa­
dzający selekcję lekarz SS nie interesował się 
przebiegiem choroby i stanem zdrowia chorej, 
lecz jedynie jej wyglądem zewnętrznym. Odnosi­
ło się wrażenie, że ma polecenie wybrania okre­
ślonej liczby kobiet.

Lekarz siadał przy jednym ze stołów, kobiety, 
w większości nagie, były ustawione wzdłuż jed­
nej strony przewodu kominowego, a towarzyszący 
lekarzowi esesmani zapisywali num ery wskaza­
nych przez lekarza kobiet i kontrolowali, czy któ­
raś z nich nie ukryła się w łóżku. Kobietom nie 
mogącym wstać z łóżek esesman bez kontroli 
lekarza wpisywał do rejestru numery. Przerażo­
ne więźniarki często płakały, lecz nie wywierało 
to najmniejszego wrażenia na osobach przeprowa­
dzających selekcję. Po jej zakończeniu esesman 
żądał od blokowej wydania mu kart ewidencyj­
nych wyselekcjonowanych kobiet i następnie bioic 
był ściśle zamknięty do czasu wyprowadzenia ko­
biet na blok nr 20, zwany „blokiem śmierci”.

Nie znam wypadków reklamacji wyselekcjono­
wanych kobiet; jeżeli zdarzyły się, to były u trzy­
mywane w ścisłej tajemnicy. Osobiście udało mi 
się wyreklamować kogoś tylko trzykrotnie. W 
pierwszym wypadku dotyczyło to mylnie wpisa­
nego numeru kobiety, która w ogóle nie przeby­
wała u nas na rewirze, lecz pracowała tego dnia 
w odległym aussenkomandzie. Dużo trudu ko­
sztowało nas z blokową wytłumaczenie, że zaszła 
tu pomyłka we wpisywaniu numeru przez eses­
mana. Muszę dodać, że Niemcy zadali sobie trud  
sprawdzenia tego w rejestracji obozu. W drugim 
wypadku chodziło o wyreklamowanie starszej 
wiekiem dentystki, Żydówki, która została wyse­
lekcjonowana na 'obozie. Na jej prośbę zwróci­
łam się już po zakończeniu selekcji do dr Rhode­
go, przedstawiając mu jako argument, że bez jego 
wiedzy została wyselekcjonowana osoba z perso­
nelu lekarskiego, co podobno było zastrzeżone 
uprzednio przez niego samego. Pijany władca sie­
dział już na motocyklu przed ambulatorium; przy 
pomocy Moniki Calicyny i Heleny Matheisel zdo­
łaliśmy go przekonać, że esesmani lekceważą je ­
go zarządzenia. Byłyśmy świadkami gwałtownej 
sprzeczki dr. Rhodego ze sporządzającymi spisy 
esesmanami, z której zwycięsko wyszedł Rhode, 
przynosząc mi kartkę do blokowej bloku nr 25, 
polecając zwolnić dentystkę Mazo i mnie równo­
cześnie przyprowadzić do niego ' zwolnioną deli- 
kwentkę.

Nigdy nie zapomnę uczucia cichego strachu, 
gdy przechodziłam między zaryglowanymi bloka­

mi poza teren rewiru, jak również wyglądu pod­
wórza bloku 25 ze stosem trupów  w jednej czę­
ści i stolikiem z palącą się latarnią w drugim 
końcu, przy którym dyżurowała blokowa. Wywo­
ływana więźniarka nie chciała w ogóle wyjść z 
bloku, co uczyniła dopiero na moje wołanie, że 
po nią przyszłam. Obawiałam się w każdej chwi­
li przyjazdu ciężarówki po wyselekcjonowane ko­
biety, toteż odetchnęłam z ulgą, gdy doprowadzi­
łam więźniarkę do dr. Rhodego, który na widok 
starszej kobiety z obrzękniętymi nogami i tw a­
rzą ubrudzoną śladami łez i kurzu wybuchnął 
śmiechem i powiedział: „ale wybrałaś sobie 
skarb”. Na zakończenie musiałam stoczyć bój z 
blokową Klarą, która oświadczyła, że ona pracu­
je na uczciwym aryjskim  bloku i nie wpuści tam 
Żydówki.

Trzeci wypadek dotyczył wyselekcjonowanej 
przez lekarza SS dr. Mengelego, młodziutkiej Ży­
dówki, która przez tego samego esesmana zosta­
ła w godzinach rannych wypisana na obóz jako 
zdrowa, a wypisaniu towarzyszyły pogróżki skie­
rowane do mnie i do blokowej z powodu niepo­
trzebnego przetrzymywania w rewirze kobiet 
zdolnych do pracy. O pomoc zwróciłam się do 
naczelnej lekarki Eny i lageralteste Orli, obie 
odmówiły jednak jakichkolwiek interwencji. Od­
szukałam wówczas sama Mengelego i powiadomi­
łam go, że nie wiem, jak mam postąpić w wypad­
ku wpisania tej samej osoby na dwie odrębne li­
sty. Mengele szorstko polecił mi nie w trącać się 
w* jego sprawy, po kilku minutach jednak przy­
słał do naszego bloku podoficera, który po spra­
wdzeniu zapisanych numerów skreślił chorą ze 
spisu wyselekcjonowanych.

Ostatnia selekcja odbyła się w drugiej połowie 
1944 roku; wyselekcjonowane zostały prawie 
wszystkie będące na bloku Żydówki, a oprócz te ­
go kilkanaście starszych kobiet Aryjek, między 
nimi Zofia Praussowa, Irena Pannenkoioa, Jad­
wiga Klimkiewicz, Eleonora Bańkowska i inne 
przebywające dłuższy czas, starsze chore. Byłyś­
my tym  całkowicie zaskoczone i kompletnie zdru­
zgotane, a jednak chore zniosły ten wyrok spo­
kojnie. K arty  chorych zostały zabrane przez pod­
oficera, a same chore miały być odprowadzone na 
blok 25 nazajutrz rano. Tej nocy nikt nie spał w 
bloku; ku naszemu zdumieniu nazajutrz rano nikt 
również nie zgłosił się po chore, a trzeciego dnia 
wszystkie karty  zostały zwrócone. Chodziły słu­
chy, że Mengele został wezwany telefonicznie 
krytycznego wieczoru do Berlina, gdzie odwoła­
no przeprowadzanie selekcji.

Zawsze zastanawiam się, czy odmowa przez le­
karza przeprowadzania selekcji groziła mu poważ­
niejszymi sankcjami. Będąc wiosną 1945 r. w obo­
zie koncentracyjnym w Ravensbriick, spotkałam 
się z odmową dokonywania selekcji przez dwóch 
lekarzy niemieckich, dr. Treitego i dr. Lucasa. 
Obaj — piszę tak, jak pamiętam — zostali zde­
gradowani; dr Treitego osadzono w bunkrze, a dr. 
Lucasa wysłano na front wschodni; jak wiado­
mo, był on po wojnie sądzony we Frankfurcie nad 
Menem.

W bloku biegunkowym przebywały od począt­
ku 1944 r. chore psychicznie, zabrane na prośbę 
dr Lingens z bloku 23, w którym  okresowo prze­
bywałyśmy. Chodziło nam o ukrycie ich przed
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lekarzem niemieckim, aby uniknąć żagazowania 
ich, jak również o zapewnienie im bardziej ludz­
kiego traktowania — pod pretekstem  obserwacji 
przebiegu choroby umysłowej w warunkach obo­
zowych. Dr Kónig wyraził na to zgodę i zdawało 
mi się, że gruntownie o nich zapomniał. W dżdży­
ste, niedzielne, letnie popołudnie 1944 r. przy­
był dr Kónig, polecając zreferować nasze spo­
strzeżenia, których oczywiście nie miałyśmy. W 
opróżnionym na tę uroczystość pokoju scnreioerki 
a r Lingens zaczęła referować stan każdej chorej, 
gdy w pewnej chwili rozległo się przeraźliwe 
miauczenie kota, któremu któraś z cnorych w po­
śpiechu sprzątania zakazanych rzeczy nadepnęła 
na łapę, a który, porzucony przez ktoregoś z wię­
źniów, nodował się u nas od jesieni, tolerowany 
przez lekarzy SS. Do bloku wpadła przerażona 
iorwacha z meldunkiem, że przed blokiem stoi 
aufseherin Drechsler, zwana w obozie „Dreksler- 
ką”, wzywając lekarza odpowiedzialnego za blok. 
Gdy wyszłam do niej, Dreksierka z furią napadła 
na mnie, że urządzono jej kocią muzykę, a moje 
tłumaczenie, iż miauczał kot, me zostało przez 
nią przyjęte, gdyż według niej kot nie miał p ra­
wa przebywać na obozie, żądała więc natych­
miastowego pokazania jej delikwenta, a następ­
nie niezwłocznego utopienia go. Halina Sobolew­
ska znalazła i pokazała nieszczęśliwego kociaka, 
gdy nagle na odgłos podniesionych głosów zjawił 
się we wrotach bloku dr Kónig, pytając o przy­
czynę hałasu i powód przebywania Drekslerki bez 
jego zezwolenia na rewirze. Potwierdził on, że 
kot przebywa za jego wiedzą i polecił Halinie 
dobrze go pielęgnować. Widok był niezapomnia­
ny: dwie władze obozowe stały w długich czar­
nych pelerynach na deszczu, wzajemnie sobie wy­
myślając; ostatecznie Dreksierka wycofała się z 
rewiru. Kónig wrócił do umysłowo chorych, wy­
rzucając resztę przekleństw, wśród których naj­
łagodniejszym było: verjluchte alte Hexe!

W późniejszym okresie na polecenie dr. Men- 
gelego, w tym samym bloku umieszczono karlicz­
ki, a w razie choroby chore bliźnięta z surowym 
poleceniem, że należy jak najtroskliwiej dbać o 
ich zdrowie. Patrząc wstecz na mój prawie dwu­
letni pobyt w bloku biegunkowym, muszę przy­
znać, że pomimo kolejnych wędrówek na bloki 24, 
23, 12 i 18, a następnie na obóz cygański, przed­
stawiał on duże różnice pod względem wyglądu 
chorych, troski o nich i ich stanu ogólnego mię­
dzy rokiem 1943 a rokiem 1945. Poprawa ta wy­
nikała głównie z wielkiego wysiłku personelu 
pielęgniarskiego i pomocniczego, jak również z 
chęci pomocy chorym. Praca tycn kobiet była 
niezmiernie ciężka, gdyż oprócz czynności przy 
pielęgnowaniu chorych wymagano równocześnie 
pracy fizycznej przy remoncie bloków. Um iejęt­
ność pracy w tak ciężkich warunkach, pomoc 
ze strony rozumiejących swe faktyczne, a nie 
obozowe obowiązki, blokowych Marii (Jugosło- 
wianki) i Marii Nowaczek, pozwoliły chorym i 
nam na niezatracenie poczucia człowieczeństwa 
w ciężkich i demoralizujących warunkach obozo­
wych.

KOMANDO ZIELARSKIE

Krauterkomando (krautkomando), czyli koman­
do zielarskie, istniało w Brzezince zaledwie kil­

ka miesięcy. Zasługuje ońo na wzmiankę ze 
względu na specyficzne w arunki pracy, które w 
tym okresie zapewniły pracującym w nim ko­
bietom możliwość pracy na powietrzu, w mniej 
ciężkich warunkach i pod nienajrygorystyczniej- 
szą kontrolą. To Reuierkrauterkommando (tak się 
oficjalnie nazywało) podlegało swej aufzejerce 
nazwiskiem Grese. Funkcję komandojuhrera peł­
nił esesman Mazur, mówiący trochę po polsku. 
Komando nadzorował dr Rhode bezpośrednio. Po­
wstało ono w lecie (najprawdopodobniej w lipcu) 
1943 r.; zostało rozwiązane w jesieni (podobno po 
przeniesieniu stam tąd dra RhocLego).

Inicjatorką komanda zielarskiego była więźniar­
ka Wlaczkowska. Być może, wysunęła argument 
braku leków i umiejętnie przedstawiła zagadnie­
nie, będąc wieloletnią specjalistką w zakresie ho­
dowli ziół leczniczych. Ją też lekarz SS wyzna­
czył do doboru personelu, udzielania pracującym 
wskazówek oraz segregacji i suszenia ziół. Ko­
mando opuszczało obóz na równi z innymi, lecz 
było kierowane według wskazówek kol. Wlacz- 
kowskiej na zakwalifikowane przez nią tereny. 
Kobiety wracały wieczorem do obozu opalone, 
uśmiechnięte, z kobiałkami zebranych ziół, w 
których prawdopodobnie mogły przemycać jarzy­
ny lub jagody.

Komando funkcjonowało przez kilka miesięcy, 
jednakże kol. Wlaczkowska — z córką Rysią (Ma­
rią), anwajzerką, młodziutką mężatką, zaareszto­
waną w dniu swego ślubu wraz z mężem i ro ­
dzicami — pozostawała nadal w rewirze. Jedy­
nym ludzkim odruchem ze strony lekarza SS, 
kliodego, był życzliwy stosunek do tego koman­
da. Rysia była wyjątkowo ładną dziewczyną, 
ustawicznie głodną; stale przypominam ją sobie 
gryzącą skórki od chleba, surową rzepę lub ka­
wałki buraka. Wkrótce po zaprzestaniu pracy 
„na Aussen” Rysia zachorowała; odmawiała po­
mocy lekarskiej, choroba jej miała więc nieco ta ­
jemniczy przebieg. Chyba mnie jedynie Rysia po­
zwoliła się osłuchać, odmawiała jednak pokazania 
gardła. Po kilku dniach 5 grudnia 1943 r. umarła.

Matka nie pozwoliła na zabranie jej zwłok ra ­
zem z innymi trupam i do krematorium , zmarła 
leżała więc na stole pod blokiem, zamarznięta i 
przysypana śniegiem. Dr Rhode tolerował przez 
kilka dni pozostawienie zmarłej, następnie obie­
cał matce, że prochy Rysi, z krem atorium  zosta­
ną w urnie odesłane jej rodzinie. Po kilkunastu 
miesiącach spotkałam kol. Właczkowską w obozie 
w Ravensbriick, pozornie opanowaną i troszczącą 
się jedynie, czy rzeczywiście urna z prochami zo­
stała przesłana do jej rodziny.

J

BLOK NR 16

Blok dziecięcy nr 16 powstał w rewirze w li­
stopadzie 1943 roku, gdy do obozu przybyła duża 
liczba kobiet z dziećmi z Białorusi. Część przyby­
łych dzieci wywieziono jesienią do Łodzi, a po­
zostałe, zarówno starsze, umieszczone w oddziel­
nym bloku, jak  i młodsze, przebywające z m at­
kami, często chorowały. Bloki rewirowe dotych­
czas nie przyjmowały dzieci i wówczas część blo­
ku nr 16 była wyremontowana z przeznaczeniem 
na blok dziecięcy. Przystosowanie bloku do po­
trzeb dziecięcych polegało na ułożeniu ceglanej 
podłogi, wymalowaniu dwupiętrowych łóżek na
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biało oraż ozdolDiemu ścian rzeczywiście pięknymi 
obrazkami z bajek dziecięcych, wykonanych przez 
oddelegowane więźniarki. Łóżka dziecięce posia­
dały prześcieradła i czyste ciepłe koce, blok był 
zaopatrzony w nocniki i baseny, a część łóżek — 
w ceraty.

Dzieci przebywały w nieco lepszych warunkach 
niż na obozie, otrzymywały nieco inną dietę, 
niestety pozbawioną prawie całkowicie składni­
ków białkowych i witamin, a mianowicie jako 
dodatek do obozowej zupy z brukwi dostawały 
budynie, kisiele i po kubeczku mleka. Stan dzie­
ci przychodzących na rew ir był bardzo ciężki. 
Ponieważ część dzieci była uprzednio wywiezio­
na do Łodzi, przerażone matki, obawiając się, że 
pod pretekstem umieszczenia w szpitalu dziecko 
zostanie wywiezione do innego obozu, ukrywały 
chore dzieci, które w wielu wypadkach przycho­
dziły na rewir na kilka godzin przed śmiercią. 
Dzieci zresztą, znające tylko język rosyjski, źle 
znosiły rozłąkę z matką.

Lepiej czuły się na rewirze starsze dzieci, toteż 
w nielicznych przypadkach zaczęłyśmy przenosić 
na ten blok najmłodsze, mogące jeszcze uchodzić 
za dzieci wskutek dużego wyniszczenia, chore 
więźniarki. Pamiętam przyniesioną do bloku nr 
24 córkę dowódcy pułku z mojego miasta, Ha­
neczkę Porczyńską, którą znałam przed wojną 
jako małe dziecko. Była ona w końcowym sta­
dium ciężkiej biegunki z ogromnym odwodnie­
niem, nieprzytomna i zimna. Oddałam ją pod 
opiekę pielęgniarki ze sztuby 8, Hanki Nawroc­
kiej, prosząc ją o zapewnienie chorej również w 
nocy gorących termoforów i pojenia. Rano chora 
została przeniesiona na blok dziecięcy, a przy za­
pewnieniu ciepła i pojenia zaczęła po kilku dniach 
przychodzić do siebie, a po kilkunastu dniach -— 
dzięki życzliwemu stosunkowi wieźniarek zatrud­
nionych przy przydziałach do pracy — udało się 
skierować Hankę do szwalni, gdzie pozostawała 
pod opieką kol. Mikołajczykowej i Wojciechow­
skiej. Hanka zwracała uwagę swoją urodą. Wiem, 
że po wojnie ukończyła szkołę średnią, wyszła 
za mąż i miała dwie córki. Niestety cała rodzina 
zginęła po kilku latach w katastrofie samocho­
dowej.

Śmiertelność na bloku — w znacznej mierze 
wskutek ukrywania przez matki choroby dziec­
ka — była ogromna. Na pracujący na 'bloku per­

Chyba sprawiła to lektura powieści Leona Fe- 
ućhtwangera „Rodzieństwo Oppermann”, że w 
r. 1939 byłam naprawdę przerażona perspektywą 
zbliżającej się wojny. Miałam dopiero 19 lat, a 
z niekłamanym przerażeniem patrzyłam na sprzęt

sonel działało to tym  bardziej deprymująco,' iź 
przez blok przesuwały się codziennie pochody 
matek, łudzących się, że ich dzieci nie zostały 
wywiezione do Łodzi, lecz znajdują się w rewi­
rze. Niektóre m atki robiły wrażenie na wpół 
obłąkanych. Blokową na bloku dziecięcym zo­
stała wyznaczona młoda Żydówka austriacka, 
którą jej koleżanki nazywały pogardliwie Schmu- 
ckstiick, a która nie zdradzała najmniejszej ocho­
ty  do zaopiekowania się dziećmi. Przełożoną pie­
lęgniarek została wyznaczona na moją prośbę 
polska Żydówka, którą znałam przez szereg lat 
jako doskonale prowadzącą ochronkę żydowską w 
Białymstoku.

Prawdziwym skarbem dla dzieci okazała się 
pracująca, jak wspomniano uprzednio, pod przy­
branym nazwiskiem Haliny Sobolewskiej dr Ha­
lina Szaynokowa, doskonale władająca w dodatku 
językiem rosyjskim. Po powstaniu bloku dzie­
cięcego zostałam tam  przeniesiona do pracy ja­
ko pediatra, jednakże w panującej tam atmo­
sferze uważałam, że więcej pożytku przyniesie 
moja praca w dawnym bloku nr 24, dlatego 
przez naczelną lekarkę zaczęłam robić starania o 
powrót na ten blok, co mi się udało dzięki osa­
dzeniu w obozie pediatry z Kijowa, Olgi Niki- 
tisznej.

Blok dziecięcy istniał jeszcze przez kilka mie­
sięcy; od czasu przyjazdu dzieci z powstania w ar­
szawskiego, były one lokowane na bloku nie­
mieckim nr 22 pod opieką kol. Janiny Kościusz- 
kowej.

Przed rozpoczęciem przyjmowania dzieci na 
blok- komendant obozu, Hoss, przywiózł do bloku 
przedstawicieli jakiejś komisji (prawdopodobnie z 
Niemieckiego Czerwonego Krzyża), by pochwalić 
się, jak obóz dba o małoletnich więźniów.

Tych kilka uwag poświęcam na koniec dzie­
ciom w Brzezince, wiedząc, że ich los był już 
przedmiotem innych relacji i opracowań. Na tym 
też kończę relację, dyktowaną z pamięci i z no­
tatek już we wcześniejszym okresie powojennym 
sporządzanych. Oczywiście nie chodziło mi o spi­
sanie jakiejś wyczerpującej monografii rew iru w 
Brzezince, lecz o nakreślenie szeregu, moim zda­
niem, charakterystycznych epizodów, widzianych 
bądź przeżywanych przez więźniarkę lekarkę, z 
zawodowego punktu widzenia.

Szczecin

wojenny w kronikach filmowych i wyobrażałam 
sobie, że z wybuchem wojny wszystko, co mia­
łam, to znaczy rodzina i krąg przyjaciół — ule­
gnie jakiemuś rozpierzchnięciu. I tak istotnie się 
stało.

M ARIA SY PN IEW SK A

były  w ięzień  obozu koncentracyjnego w R avensbruck nr 7420

Obrazki z Ravensbruck
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|  J A N IN A K Ó M E N D A l "  W arsza w a
była  w ięźniarka obozu koncentracyjnego O św ięcim -B rzezinka nr 27233

W  reiuirze Brzezinki

P ostać zasłużonej w ięźn iark i B rzezinki, Jan in y  K o ­
m endy ,  przew ija się w  p iśm ienn ictw ie obozow ym ; p a ­
m ięta ją też n iejedna żyjąca w spółtow arzyszka n ied o­
li. C zyteln icy naszych zeszytów  spotkali s ię  z przypo­
m nieniem  postaw y K o m e n d y  w  re lacji dr Ireny B ia ló w -  
n y  pt. „Z h istorii rew iru w  B rzezince” („Przegl. L ek.”, 
1979, nr 1, s. 170— 171). Ta lekarka w ięźn iarka, p rzeło­
żona K o m e n d y  w  rew irze B rzezinki, nap isa ła  m . in.:- 
„Kol. K om en da  m iała  dziw ny ta len t zjed n yw an ia  so­
b ie  przyjaźni ludzkiej (...). Do dziś m am  w  oczach jej 
w ysoką postać z okularam i nałożonym i n a  czubek n o ­
sa, zw iązanym i sznureczkiem , w  dużym , czarnym  far­
tuchu z olbrzym ią łatą” i  przedstaw iła  ją rozdającą z 
trudem  zdobyw ane lek i chorym  w ięźniarkom .

Janina z Glińskich K om enda ,  urodzona 23 czerw ca  
1889 r. w  K azaniu, była przed pierw szą w ojną św ia to ­
w ą nauczycielką w  W arszaw ie. W yszedłszy  za m ąż za 
in tern istę z K ielc, W acław a K o m en d ę ,  zam ieszkała  w  
tym  m ieście. Po śm ierci m ęża, tj. od r. 1928, do aresz­
tow ania, była p ielęgniarką i  k ierow niczką ży w ien ia  cho­
rych w  szpitalu w  K ielcach.

Jak w ynika z pism a otrzym anego pi-zez nas z P ań ­
stw ow ego M uzeum w  O św ięcim iu (z 9 lip ca  1979 r., 
1. IV-8520-56/2447/79) i z in form acji od jej syna, mgr. 
inż. Janusza K o m en dy ,  przekazanych nam  w  liśc ie  dr. 
Jana Sikorskiego  z W arszaw y (z 12 k w ietn ia  1981 r.), 
została uw ięziona w  K ielcach  30 listopada 1942 r. w raz  
z jednym  z trzech synów . „A resztow ana za p rzynależ­
ność do ZWZ. W r. 1942 przew ieziona do O św ięcim ia. 
Pracow ała jako pielęgniarka m a  rew irze«. B y ła  to  
jedna z najw ybitn iejszych  w ięźn iarek, udzielających  
w szelk iej pom ocy chorym , chroniąc od se lek cji do gazu, 
chroniąc przed »badaniem« lekarzy  SS.  Jako członek  
ruchu oporu »na rew irze« czuw ała nad spokojem  i bez­
pieczeństw em  chorych. U dziela ła  w iadom ości o ruchu  
[tak w  tekście] »na rew irze« członkom  ruchu oporu w  
obozie”. To cytat z w niosku  o nadanie odznaczenia  po 
w ojnie 71-letniej Janinie K o m en dz ie  (archiw um  P ań ­
stw ow ego M uzeum  w  O św ięcim iu , sygn. M at. 239, tom  
68b, s. 92—93).

Do O św ięcim ia trafiła  transportem^ w ięźn iarek  z R a­
domia. P rzebyw ała tam  od 16 grudnia 1942 do 18 sty ­
cznia 1945 r. Pod datą 11 sierpnia 1944 r. odnotow ana  
w  dokum entacji obozow ej jako w ięźn iarka  przebyw a­
jącą w  K L  Birkenau,  na odcinku B I a, b lok  21a. 
W ięziona też w  blokach 17, 24, 23, 18 i innych . F o­
tografia obozowa K o m e n d y  n ie zachow ała  się. M uzeum  
w  O święcim iu przechow uje tek st jej w spom nień , udo­
stępniony • przez zespół red akcyjny „Przeglądu L ek ar­
skiego — O św ięcim ”.

Przetrw aw szy obóz, w róciła  do K ielc. „Po k ilku  m ie­
siącach choroby w  obozie — pisze m gr inż. Janusz K o ­
m en da  w  liśc ie  do redakcji z  8 października 1975 r. —  
ażeby pow rócić do norm alnego życia , zaczęła  od n aj­
prostszych posług w  obozow ym  szpitalu , co rów nież łą ­
czyło się ze w spółpracą z lekarkam i i rozdaw nictw em  
leków , z którym i jako w dow a po lekarzu  b yła  obzna- 
jom iona”, a po w ojn ie  —  dodajm y —  pracow ała w  ap­
tece jako siła  adm inistracyjna do przejścia na em ery ­
turę, k iedy  to, sprzedaw szy dom ek, przen iosła  s ię  do 
W arszawy. U m arła w  r. 1968. Została pochow ana w  
K ielcach.

Po w yzw oleniu  sp isyw ała  relację obozow ą w  trudno  
czytelnym  rękopisie. P ierw sza w ersja  liczy ła  40 stron  
form atu A4, z licznym i popraw kam i, uzup ełn ien iam i
i uw agam i na m arginesie. D ruga m a 80 stron. T ekst 
zw eryfikow ała dr Irena B iałówna.  T en cenn y doku­
m ent doprow adził do znorm alizow anego m aszynopisu, 
Uczącego 149 stron i m ieszczącego dw a p lan y  obozu w  
Brzezince, z rozm ieszczeniem  rew irów , m gr inż. Janusz  
Kom enda,  który w yraził zgodę na w yzysk an ie  te j re­
lacji przez „Przegląd L ekarski — O św ięcim ”. Całość,
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zbyt obszerna dla czasopism a, zasługuje na osobne w y ­
danie.

W relacji sw ej Janina K o m en d a  opisuje początek w o j­
n y  1939 r. w  K ielcach, aresztow anie, w ięzien ie k ie lec­
kie, celę , do której ją w trącono, obóz, przyjazd, blok, 
apele, życie  codzienne, durchfall,  pracę, rew ir, odw sze­
nia, m etody w ładz lagru, b lok szpitalny, b lok nr 18, 
przeprow adzkę do byłego  obozu cygańskiego, w ig ilię
1944 r., ew akuację z O św ięcim ia-B rzezinki, pow rót do 
dom u, a w  aneksie —  selek cję  Greczynek, choinkę, or­
k iestrę obozową, łóżko chorej (ten ostatn i fragm ent 
w łączy liśm y w  kon strukcyjn ie odpow iednie m iejsce n i­
n iejszej publikacji uryw k ów ) i zestaw ia a lfabetyczny  
w ykaz lekarek, z k tórym i zetknęła się w  obozie (Irena  
Białówna,  A da B ru d ko w sk a ,  W anda Chmura,  C elina  
C hoynacka,  O lga Czop, Frum a Jagielska, Garlicka,  Jad­
w iga  H e w e lk e -G ra b o w sk a ,  Jadw iga Jasielska,  W łady­
sław a Jasińska,  Zofia K ączk ow ska ,  Irena Konieczna,  
Z ofia K o rd y le w sk a ,  K orn ilow iczow a ,  Janina K ościuszko,  
S tefan ia  K ościuszko,  Janina K o w a lc zy k o w a ,  E lla  Lin-  
gens,  K atarzyna Ł a niew sk a ,  Zdenka M edvedova ,  Zofia  
M ichalikowa,  Irena M iłaszew ska ,  Janina M okrzycka ,  O l­
ga N ikit iszna ,  Żenią N oczn ikow a,  Z ofia Perzan ow ska ,  
A licja  P io tro w sk a -P rzew o rsk a ,  M artyna PuZynina, H a­
lina S obo lew ska ,  W anda Stark ow sk a ,  H alina Sucharska,  
A lina T etm a jer ,  Janina Węgierska,  Maria W erkenth in ,  
Zina Rozenmeric).

W ybrane tutaj do druku fragm enty relacji łączą się 
w  in teresujące w spom nien ie, nasycone w ielom a rea lia ­
m i oryginalnym i na tle  literatury obozow ej. U ryw ki te  
dotyczą części tych  o.bfitych w arstw  tekstu , które od­
noszą się g łów nie do losów  Janiny K o m e n d y  w  zw iąz­
ku z tem atyką m edyczno-sanitarną. Tym  w yborem  k ie ­
row ała  zasada, żeby udostępnić przede w szystk im  u w a ­
gi oryginalne w  porów naniu z dotychczasow ym i publi­
kacjam i o B rzezince. R ew ir tam tejszy, jak w iem y, jest 
znany dość jeszcze se lek tyw nie. Przypom nieć w arto, że 
był on już k ilka razy przedm iotem  relacji rów nież w  
„P rzeglądzie L ekarskim  — O św ięcim ”, w  innym  jednak  
ujęciu  i  w  odniesien iu  do przew ażnie innych faktów .

W spom nienia K o m e n d y  uw ażam y za dokum ent, p i­
sany w krótce po w ojn ie , przy św ieżej pam ięci dram a-

Janina K om enda
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tycznych doznań, tchnący autentyzm em , w ysoką k u l­
turą narracji nacechow any przez autorkę, um iejącą zdo­
być się na dystans dyktow any m ądrością życiow ą. R e­
lacja, pow stała w  zasadzie krótko po w yzw olen iu , jest 
w olna od w p ływ ów  literatury obozow ej.

M iejsca opuszczone oznaczono znakiem  (...).
(J. M.)

*

(...) Mój punkt widzenia, zasadniczo ograniczo-r 
ny do bloku, a w szerszym zakresie do pola obo­
zowego, na którym przebywałam, był nieco po­
szerzony, bo większą część pobytu w obozie spę­
dziłam w bloku szpitalnym, tak zwanym rew i­
rze, do którego szeroką falą docierały wieści z 
innych pól obozu. (...)

[Jeszcze przed wtrąceniem do Brzezinki, w ce­
li więzienia w Kielcach] późnym wieczorem 
15 grudnia 1942 r. odwiedził nas [niemiecki straż­
nik] „Perełka” i powiedział w tajemnicy, że na­
zajutrz ma być transport, a zwróciwszy się do 
mnie, powiedział: „ty nie pojedziesz”. Zm artw i­
łam się bardzo, bo znaczyło to dla mnie pozosta­
nie w więzieniu z perspektywą badania przez 
gestapo. Mimo tego nazajutrz byłam gotowa do 
drogi (...). Około południa do celi wpadł gesta­
powiec i wrzaskiem ogłosił listę wywożonych. 
Byłam na pierwszym miejscu. Odetchnęłam głę­
boko, z ulgą. Kazano nam wyjść na korytarz i 
wejść do pokoiku lekarskiego (...).

Ucieszyłam się, widząc zacnego felczera Fete- 
lę, bo wiedziałam, że moi bliscy i znajomi po­
zostali w mieście niezwłocznie zostaną przez nie­
go powiadomieni, że zostałam wywieziona. W ko­
rytarzu spotkałam syna, Jerzego, którego rów­
nież przygotowywano do transportu. O rozmo­
wie z nim oczywiście nie było mowy. Na drogę 
pozwolono nam wfziąć chleb i poprowadzono nas 
bocznymi ulicami na dworzec kolejowy [kielec­
ki], Przed wyjściem mężczyznom związano z ty­
łu ręce. Zauważyłam, że mój syn wcześniej zło­
żył ręce, tak jakby miał związane, i uszło to 
uwagi Niemców. Na dworcu ustawiono nas tw a­
rzami do- budynków klozetowych i tak kazano 
czekać na pociąg, który niebawem nadszedł. Na­
szą grupę wtłoczono do wagonu towarowego, w 
którym na podłodze zobaczyłyśmy klęczących 
mężczyzn. Było tam już około 100 osób wiezio­
nych z Radomia i z Ostrowca. (...)

Do Oświęcimia przywieziono nas, tj. transport 
kobiet z Ostrowca, z Radomia i Kielc, około godz. 
20 dnia 16 grudnia 1942 r. Wagony towarowe, 
którym i byłyśmy wiezione, ustawiono na bocz­
nicy bez rampy; trzeba było skakać ze znacznej 
wysokości na ziemię rozmiękłą po jesiennych de­
szczach. Jak większość towarzyszek, upadłam. Zi­
mne, grząskie, rozdeptane błoto oblepiło mnie 
prawie całą. Bezradnie wygrzebywałam się z nie­
go, ku zadowoleniu i uciesze stojących obok 
Niemców, z których żaden nie próbował pomóc 
żadnej z nas. To powitanie błyskawicznie uprzy­
tomniło nam nasz stan i rolę więźniarek. Jed­
nakże niektóre z nas bardzo odczuły tę brutalność 
i chamstwo, zbyt bowiem głęboko tkwiło w nas 
jeszcze przyzwyczajenie do odruchów rycersko­
ści, powszechnie spotykanych wśród Polaków. (...)

W ciemności po obu stronach drogi rysowały 
się nikłe kontury baraków, a gdzieniegdzie prze­
bijał słabiutki blask małych okienek, które nie 
oświetlały drogi, ale przeciwnie, napawały gro­
zą i lękiem. Okrzykami los! i schnell! popędzono
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nas biegiem przez tę bramę. W oddali było wi­
dać więcej tych słabo oświetlonych okienek; jak 
się później okazało, były to głównie okienka ba­
raków szpitalnych, nazwanych językiem obozu 
blokami rewirowymi.

Wreszcie wpędzono nas do dużego, źle oświe­
tlonego baraku o cementowej, zabłoconej podło­
dze, zwanego „sauną”. Było tam  kilka obszernych 
izb; pierwsza, przez którą nas przepędzono, była 
pusta. W drugiej izbie podłoga była zalana zimną 
wodą, pozostałą po natryskach. Z tej izby prze­
pędzono nas do trzeciej, w której stały ławy u- 
stawione am fiteatralnie i dla odmiany było bar­
dzo gorąco, panował tłok i niesłychany zaduch. 
Tam kazano nam zostać, nie wiadomo — na mi­
nuty, na noc czy na wieczność, bo zdawałyśmy 
sobie sprawę, że równie dobrze może to być ko­
mora gazowa.

Dla nas obsługa zrobiła trochę miejsca i wre­
szcie po długiej, wyczerpującej do ostatka, po­
dróży i po forsownym biegu pozwolono nam u- 
siąść. Nie wolno było rozmawiać, ale nieznacznie 
mogłyśmy porozumieć się ze sobą. Okazało się, 
że oprócz nas był tam również transport kobiet 
z więzienia na Montelupich w Krakowie i parę- 
set kobiet z dziećmi, które całymi rodzinami wy­
siedlono z Zamojszczyzny, a w Oświęcimiu roz­
dzielono z mężami (...).

Bezsennie przesiedziałyśmy w tej sali całą noc, 
dręczył nas niesamowity upał i ogromne pragnie­
nie oraz ciągłe, nękające wrzaski pilnujących 
nas Niemek i krzyki i wyzwiska innych współ­
więźniarek najczęściej z powodu wzajemnego o- 
kradania się z resztek żywności. (...).

Następnego dnia koło południa przepędzono 
nas do innego pomieszczenia, kazano nam roze­
brać się do naga i oddać absolutnie wszystko, co 
miałyśmy ze sobą, zarówno ubranie, jak i je­
dzenie. W małej izbie, do której wprowadzano 
nas grupami, pełniły służbę już zadomowione 
więźniarki z wcześniejszych transportów, prze­
ważnie Żydówki, które pilnowały naszego roz­
bierania i odbierały nasze rzeczy, a pakując je 
do worków, rozkradały w naszych oczach wszy­
stko, co miało jakąś wartość. Widząc to, niektó­
re bardziej przytomne i sprytne współwięźniar­
ki usiłowały ukryć lub dać na przechowanie nie­
które cenniejsze rzeczy. Niektórym to udało się. 
Ja  nie miałam tego szczęścia. (...)

Rozebranym do naga obsługa brutalnie obcię­
ła nożycami włosy prawie do skóry. Padały 
wspaniałe warkocze, sięgające nieraz poza kola­
na, przy czym, jak na urągowisko, niektórym 
pozostawiono gdzieniegdzie kępki nie dociętych 
włosów. Chyba nie trzeba wyjaśniać, jakim prze­
życiem było to dla kobiet zarówno młodych, jak 
i starych. Tak upokorzone, przepędzono nas 
przed wejście do sali z natryskam i, z której do­
chodziły odgłosy strasznych jęków. Żadna z pil­
nujących nas Niemek i Żydówek nie chciała 
wyjawić, co tam się dzieje, co powiększało grozę 
sytuacji. Po pewnym czasie okazało się, że Nie­
miec, rottenfiihrer, przyłapał jedną z więźniarek 
na paleniu z trudem  gdzieś zdobytego papiero­
sa, co było zabronione, i przeprowadzał egzeku­
cję, wymierzając jej za to 25 batów na gołe cia­
ło. Okropne jęki nieszczęśliwej, rozciągniętej na 
„koźle”, i krzyki po każdym uderzeniu mroziły 
krew w żyłach, a świadomość kompletnej bez­
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radności przygnębiała i napawała lękiem przed 
nieznanym jutrem.

Wreszcie wtłoczono nas do sali z natryskam i — 
spłynął na nas lodowato zimny tusz, który trw ał 
tvlko chwilę i w rzeczywistości stanowił parodię 
natrysku, po czym wepchnięto nas do równie lo­
dowatego pomieszczenia obok, gdzie wśród wrza­
sków i krzyków oraz poganiania rozdawano nam 
ubrania, oczywiście bez zwracania uwagi na roz­
miary i kolory. (...).

Wrażenie, jakie wywarł blok mieszkalny na 
umęczonych więźniarkach, było więcej niż przy­
gnębiające. To miejsce, do którego były wiezio­
ne przez dwa dni i dwie noce, nie śpiąc i nie 
jedząc, to miejsce, które miało być celem ich 
podróży, gdzie spodziewały się znaleźć jakieś mi­
nimum wypoczynku i warunków do egzystencji 
w porównaniu z rzeczywistością nie mieści­
ło się w wyobraźni wielu z nas. Dosłownie s ta j­
nia lub obora z piętrowymi boksami (...).

Po koszmarnej nocy umęczone, zziębnięte wię­
źniarki poruszały się z trudem, ale ponieważ nie 
rozbierałyśmy się wcale, w zasadzie od razu by­
łyśmy gotowe do wyjścia. Nie wiem jak zdołałam 
zejść po ciemku z wysokiego leża z ifioim lę­
kiem przestrzeni, schodków ani drabinek nie by­
ło. Przed blokiem było ciemno i bardzo zimno. 
Przy ledwo rozpoczynającym się brzasku dnia 
ustawiono nas dziesiątkami na drodze, którą 
przybyłyśmy do baraku, potem rzędy dziesiątek 
zmieniano na piątki, gdy nagle pojawił się rot- 
tenfiihrer i rozpoczęło się długotrwałe sprawdza­
nie i obliczanie. (...)

Po pierwszym apelu, a właściwie po skończo­
nym liczeniu nas i ustawianiu, młode więźniarki 
przeniesiono z naszego bloku nr 13 na blok nr 21 
i popędzono do pracy w odległym o około 6 km 
Oświęcimiu. Niepisane prawo, rządzące życiem w 
obozie, wymagało, ażeby odejście jednych stw a­
rzało lepsze warunki dla pozostałych. Poznałyśmy 
to prawo zaraz pierwszego dnia, gdy po odejściu 
młodszych więźniarek do pracy udało nam się 
zająć koję niżej położoną, to jest około 1 m etra 
nad ziemią, na tak zwanym „pierwszym piętrze”, 
na której leżały brudne sienniki, wypchane odro­
biną wiórów, i nieprzyjemne, nie zabezpieczające 
przed chłodem, twarde koce z pokrzyw. (...)

W nocy każda z nas miała pod gło\Vą swoje 
osobiste rzeczy, a najważniejsze — buty. Było 
to spowodowane nie tylko brakiem miejsca, ale 
głównie obawą, że umieszczenie tych rzeczy w 
innym miejscu, na przykład w nogach, może być 
przyczyną nieodnalezienia ich rano. Wieczorem 
układałyśmy się na bok obok siebie i razem przy­
krywałyśmy się kocami; było tak ciasno, że gdy 
któraś chciała się obrócić, musiały to robić wszy­
stkie. Rano budzono nas, kiedy na dworze było 
jeszcze zupełnie ciemno, o myciu się nie było 
mowy. Większość od razu wyciągała spod głowy 
oblodzone brzegiem bluzki i ubrawszy je, była 
w zasadzie gotowa do wyjścia na apel. Ja  nie 
mogłam w ten sposób rozpoczynać dnia, całe ży­
cie zwracałam uwagę na hartowanie ciała i h i­
gienę, której i w tych warunkach ciało moje 
gwałtownie domagało się, toteż zrywałam się je­
dna z pierwszych i wybiegałam przed blok, gdzie 
mogłam się choćby prowizorycznie umyć oka- 
pinami z dachu i odetchnąć świeżym powietrzem. 
Po dwóch tygodniach po naszym przyjeździe do 
obozu spadł śnieg; było to dla mnie prawdziwym
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błogosławieństwem, codziennie mogłam się cała 
nacierać śniegiem, dawało to przynajmniej chwi­
lowe odczucie dokładnego umycia się. Być może, 
te zabiegi uodporniły mnie na wiele chorób, a 
zwłaszcza na przeziębienia czy anginę (...)

Początkowo mieszkałyśmy na bloku nr 21, je­
dnakże po kilku dniach przeniesiono nas na blok 
nr 13, gdzie przez parę tygodni miałyśmy odby­
wać kwarantannę, to znaczy miałyśmy nie pra­
cować, takie bowiem zwyczaje obowiązywały 
transporty więźniarek przywożonych do Oświęci­
mia; tym  razem było nieco inaczej. Młodsze od 
razu przydzielono do sortowania bielizny i ubrań, 
tak zwanego „efektu”. (...) Reszta więźniarek z 
naszego bloku po apelu zmuszona była do ro­
bienia porządków wokół bloków, co głównie' po­
legało na wyciąganiu z błota garnków i misek 
z nieczystościami, które trzeba było myć w zi­
mnej wodzie, by potem służyły do jedzenia. Kil­
kakrotnie po porannym apelu dołączano mnie 
do grupy kobiet, wychodzących do pracy za bra­
mę. Miejsce pracy było oddalone o około 7 kilo­
metrów, a praca polegała na rozbijaniu kilofami 
murów domów zburzonych pod Oświęcimiem. 
(->

Po kilkakrotnym  wymarszu do pracy za bra­
mą stwierdziłam, że nie podołam pracy kilofem, 
tym  bardziej że w tym  czasie byłam chora i na­
wet miałam zwolnienie lekarskie od pracy, któ­
rego dozorujący nas rottenjuhrer nie uwzględniał; 
a wręcz przeciwnie, celowo kierował mnie do 
najcięższej pracy. Za kubek ocukrzonej kawy, 
ofiarowywanej mi codziennie w tym  czasie przez 
Jadwigę Królównę, udało mi się wkupić w łaski 
kapo Stefanii Kacperek, która przyjęła mnie do 
grupy kobiet pracujących przy segregacji butów. 
(...)

Siadałam na górze zamarzniętych butów i 
czyściłam je z błota tym, co wpadło mi w rękę, 
nawet srebrnym  widelcem. Byłam jednak nadal 
chora i nie mogłam nic jeść, opadłam z sił. Wi­
dząc to, moje współtowarzyszki upominały się
o lepsze miejsce pracy dla mnie, to znaczy bli­
żej pieca, lecz wobec wręcz wrogiej postawy 
więźniarek z bloku siódmego niedługo mogłam 
z niego korzystać. Dopiero po kilku dniach zdo­
byłam sobie pewne praw a prawdopodobnie dla­
tego, że zupełnie nie reagowałam na złośliwe do­
cinki, które powoli ustały, ale nawet w tych 
„lepszych” warunkach praca nie była tak lek­
ka i przyjemna, jakby się to wydawało. Często 
nie pomagało oczyszczenie butów na sucho, wów­
czas moczyło się je przed blokiem w ohydnej, 
zimnej i brudnej kałuży, a potem podczas prze­
rw y na jedzenie, ponieważ nie było czystej wo­
dy, (...) zabłoconymi, cuchnącymi rękam i b ra­
ło się chleb. Niekiedy zostawiałyśmy sobie ze 
śniadania ziółka im itujące herbatę, żeby w nich 
umoczyć choć końce cuchnących palców przed 
jedzeniem. (...)

Poza czyszczeniem butów do naszych obowiąz­
ków należało noszenie koszy z brudną, szpitalną 
bielizną do gazowania lub wygazowaną odzież 
należało przynieść przed blok, obliczyć, posegre­
gować i ułożyć na wyznaczonym miejscu w głębi 
bloku. Odzież ta, nazywana w języku obozowym 
„lumpy”, była bardzo ciężka. Często zamiast niej 
były mokre, bardzo ciężkie i niewygodne do no­
szenia koce, a nosiło się je po błocie lub ślizga­
wicy z odległego baraku. Takie wychodzenie na
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zewnątrz bloku miało i swoją dobrą stronę, gdyż 
czasem po drodze udawało się zdobyć trochę wo­
dy, jeżeli przy tym dozorująca nas Niemka była 
w dobrym humorze, co głównie zależało od spry- 
tu  ̂ naszej grupowej i od rozmaitych koniunktur, 
wówczas można było ugotować tę wodę, co dla 
nas stanowiło bardzo wiele. (...)

Prawie codziennie, zwykle po porannym ape­
lu, blokowe z bloków pracy grupowo odprowa­
dzały ciężko chore do ambulatorium. Czasem na 
zlecenie blokowej lub w jej zastępstwie robiły 
to inne funkcyjne, a nawet zwykłe więźniarki. 
Przez pewien czas mnie również zlecano tę funk­
cję. W ambulatorium decydowano o przyjęciu 
chorych do szpitala. Zasadnicza przyjmowane 
były tylko ciężko chore z wysoką gorączką, lżej 
chore z reguły odsyłano z powrotem bez udzie­
lenia pomocy. Były oczywiście w yjątki, Ibo na­
turalnie przyjmowano przez protekcję lub za 
zręcznie podsuniętą zapłatę, ale zdarzały się rów­
nież przypadki, że chore z wysoką gorączką od­
syłano z powrotem na blok pracy. W tym  cza­
sie — a było to zależne od humoru (...) naczelnej 
lekarki lub od Niemki (...), z zawodu dziennikar­
ki podniesionej w obozie do rangi pielęgniarki 
i aptekarki, które bez badania, ,,na oko” decydo­
wały o przyjęciu do szpitala. Załatwianie for­
malności nieraz trwało bardzo długo, więc chore 
musiały czasem godzinami wyczekiwać na ze­
wnątrz, przed ambulatorium, gdyż przez długi 
czas nie było tam żadnej poczekalni. Gorączku-; 
jące, często męczone durchjallem  chore nieraz 
przypłacały dodatkową, ciężką chorobą, a nawe 
życiem to oczekiwanie niezależnie od pogody, na 
mrozie, wietrze, śniegu czy deszczu.

Podczas mojej kilkakrotnej bytności w ambu­
latorium, gdy załatwiałam formalności, przykuła! 
mój wzrok pielęgniarka, drobna blondynka o nie­
bieskich oczach. Ponieważ jej powierzchownoś 
wzbudziła moje zaufanie, więc nieznacznie po ci-? 
chu zaczęłam zwracać się do niej w różnych spra­
wach, a ona, jak mogła, starała się pomóc mi 
nie zwracając uwagi lekarek i władz ambulato­
rium. Zwykłe niepostrzeżenie dawała mi różne 
lekarstwa aktualnie potrzebne, a zasadniczo nie­
osiągalne dla przebywających na bloku pracy 
Była to Monika Galica. Tak zadzierzgnęła się na­
sza przyjaźń, Iktóra przetrw ała obóz.

Wreszcie i ja sama poczułam się bardzo źle, 
miałam wysoką gorączkę i byłam tak osłabiona, 
że z trudem mogłam ustać na nogach. Pamiętam, 
że było to 22 lutego 1943 r. Mimo tęgiego mro­
zu blokowa zaprowadziła mnie lekko ubraną do 
ambulatorium. Jednakże po przeszło dwóch go­
dzinach oczekiwania odmówiono przyjęcia mnie 
na rewir i tylko dzięki wstawiennictwu i zabie­
gom blokowej zawdzięczam, że skierowano mnie 
na blok 17, przeznaczony głównie dla rekonwa- 
lescentek i dla chorych nie gorączkujących. (...) 
Przez cały czas gorączkowałam, a wszy i pchły, 
dokuczały straszliwie. Myłyśmy się co dwa, trzy 
dni w misce zawierającej pół litra , wody, wy­
dzielonej na dwie osoby. Głód nie był* tak doku­
czliwy, jak brak wody. Kto w życiu nie odczuł 
braku wody przez dłuższy czas, ten nie zrozumie 
całej męki i tęsknoty do wody. Ciało zgorącz- 
kowane, zgryzione przez robactwo, stawało się 
wstrętne. (...) Po paru dniach pobytu na bloku 
nr 17 poprosiłam o wypisanie, na co lekarka, nie 
badając mnie, zgodziła się skwapliwie. (...) skie­
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rowano mnie (po przejściowym pobycie w bloku 
nr 17) na durchfalowy blok nr 24. (...) Byłam 
tak wyczerpana, że marzyłam o rozstaniu się z 
życiem, wprost tęskniłam do przejścia do innego 
świata. W tym  stanie bardzo serdecznie zajęła 
się mną ówczesna lekarka na bloku, dr Janina 
Kowalczykowa. (...) Półprzytomna w gorączce, 
starałam  się jednak interesować tym, co się dzia­
ło wokół mnie na bloku. Tak się złożyło, że 
pierwszego czy drugiego dnia pobytu na bloku 
szpitalnym dostałam z zewnątrz pięć paczuszek 
po 25 dekagramów z żywnością. Nie wiem, czy 
te paczki, czy też mój wiek, czy to, że byłam 
spokojną, nie grymaszącą i nie wymagającą cho­
rą sprawiły, że obchodzono się ze mną względ­
nie dobrze. Pielęgniarka Rosjanka dala mi wody 
do umycia się przeznaczonej tylko dla mnie i 
wytrzepała koce. Czasem za dopłatą uprosiłam 
trochę gorącej wody do picia lub podania nocne­
go naczynia do łóżka. To były sprawy ogromnej 
wagi, nad rozwiązaniem których przemyśliwało 
się godzinami i wysilało się cały spryt i inteli­
gencję obolałej głowy. Równie ważną rzeczą by­
ło to, że na mnie nie podnoszono głosu, co przy 
straszliwych ogólnych wyzwiskach i krzykach od 
wTczesnego ranka było ogromną rzadkością.

Trzy tygodnie leżałam sama, potem położono 
obok mnie ogłuszoną przez tyfus, półprzytomną, 
bardzo osłabioną zakonnicę ze Zgromadzenia 
Dzieci Marii, siostrę Cecylię Faron. Jak się oka­
zało, ja miałam tyfus i zapalenie płuc, a mimo 
że obydwie układałyśmy się na łóżku tak, ażeby 
zająć "jak najmniej miejsca, od siostry Faron za­
raziłam się świerzbem, do tego miałam obustron­
ne'•ropne odleżyny i potworny obrzęk na kości 
ogonowej, co nie pozwalało mi leżeć na szorstkim 
kocu. Dręczyła mnie wysoka gorączka i szalone 
pragnienie, co przy prawie zupełnym braku pły­
nów sprawiało niewypowiedzianą, ogromną mę­
kę, a przy tym  okropnie dokuczały nam niesa­
mowite ilości pcheł i wszy. (...)

Jak  wszystko w obozie, tak i (...) poranna 
„toaleta” odbywała się w szalonym tempie, przy 
niewybrednym popędzaniu przez blokową. Około 
5 rano przynoszono tak zwaną herbatę, a w rze­
czywistości rozgotowane, najczęściej już zimne 
zioła. Bardzo rzadko zamiast ziół była lura imi­
tująca kawę zbożową. Zioła przynosiły wyzna­
czone do tej roli więźniarki, tak zwane pucerki, 
które poza tym  pełniły funkcje salowych szpital­
nych. Kotły pełne ziół były bardzo ciężkie, wa­
żyły 50—60 kg, a do kuchni było dość daleko, 
pucerki musiały się uwijać z tym  ciężarem. Ko­
tły były gotowane i napełniane w nocy, po czym 
były wynoszone przed kuchnię i stygły do cza­
su, aż nie zostały zabrane przez pucerki. To co­
dzienne noszenie kotłów po wyboistej, zwykle 
błotnistej drodze nie odbywało się bez wypad­
ków przewrócenia się niosących i dotkliwego po­
tłuczenia się oraz wylania części zawartości, wó­
wczas zwykle nie starczało ziół dla wszystkich.

Podczas choroby byłam tak apatyczna, że nie 
mogłam nic jeść, .zwłaszcza z rana; głód odzywał 
się nieco później; jedynie rozum nakazywał mi 
zjeść cokolwiek o tak wczesnej porze. Czasem 
moje opiekunki wmuszały we mnie parę łyżeczek 
kaszy, rzekomo manny, przynoszonej w niewiel­
kich ilościach z innej kuchni jako dieta dla cięż­
ko chorych. Jeść nie mogłam, lecz stale miałam 
sza.one pragnienie. Pewnego razu cały dzień bła­
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gałam o butelkę, wody z kantyny, sama nie mia­
łam bonów, które nam wydawali zamiast pienię­
dzy wpłacanych przez rodzinę. Zrezygnowana, 
późno wieczorem ofiarowałam Bogu swoje szalo­
ne pragnienie, które wówczas zagłuszało nawet 
inne cierpienia, gdy niespodziewanie przybiegła 
pielęgniarka i przyniosła mi butelkę wody. Roz­
płakałam się ze szczęścia. Drugi raz rozpłakałam 
się, gdy dostałam trochę mleka; nie mogłam po­
godzić otaczającej mnie rzeczywistości — brukwi, 
ziół, gliniastego chleba, a nawet rozgotowanej 
kaszy — z tym  innym światem, gdzie istnieje 
mleko; był to bardzo silny wstrząs. (...)

Nie umiem wytłumaczyć sobie, dlaczego na 
mnie spadła rola organizatorki życia gospodar­
czego w najbliższej grupie. Zżymałam się na to 
ciągle, tłumacząc innym młodszym, że to ich ro­
la, a ja naprawdę jestem stara, sterana choro­
bami i już potrzebuję odpoczynku. Jednak wie­
lokrotnie przekonałam się, że pomocniczy per­
sonel na bloku najchętniej spełniał coś na moją 
prośbę, może właśnie ze względu na mój wiek, 
a może na pewne możliwości płatnicze z resztek 
pozostałych z okradanych wprawdzie, ale dorę­
czanych mi paczkach, które dostawałam od ro­
dziny. To nieustanne czuwanie nocne, męczące 
i wyczerpujące, zapewne nie wpływało dodatnio 
na stan zdrowia i przedłużało rekonwalescencję, 
ale nie było do czego spieszyć się (...)

Lekarstwa i m ateriały opatrunkowe były prze­
chowywane u blokowej. Blokową na bloku 24 była 
w tym czasie Niemka, imieniem Klara, z zawodu 
akuszerka (wspomniana już morderczyni nowo­
rodków). Klara zajmowała przy wejściu do bloku 
pokoik, który jak na w arunki obozowe był szczy­
tem luksusu. Między innymi miała w nim dwa 
normalne, ładne, drewniane łóżka, ustawione obok 
siebie, zasłane pięknymi narzutami, przykryte gó­
rą kolorowych poduszek oraz różnymi lalkami. 
Podłoga była przykryta pięknym, puszystym dy­
wanem, a ponadto miała ładny, meblowy stół 
i meblową szafkę na naczynia. W tej szafce lekar­
stwa, maści, opatrunki, wata, gaza i lignina były 
umieszczone na wspólnej półce z naczyniami ku­
chennymi, brudnymi szczotkami i z pastą do bu­
tów. Zasadniczo lekarstw a powinny mieścić się 
w blaszanym, kwadratowym pudełku, o wymia­
rach około 30X30 cm. Podstawowymi lekarstwa­
mi była maść ichtiolowa, maść cynkowa i waze­
lina, ułożone w pudełkach po konserwach oraz 
biała glinka o nazwie bolus alba, zalecana przez 
lekarzy niemieckich na wszelkie dolegliwości, 
a cały materiał opatrunkowy mieścił się w dwóch 
torbach, takich, z jakimi gospodynie chodzą nor­
malnie po zakupy. Na leczenie kilkuset chorych 
była to liczba daleka od wystarczającej.

Codziennie lekarka składała maści i lekarstwa 
do tego pudełka, a porozrzucany m ateriał opa­
trunkowy do toreb i wynosiła z pokoiku bloko­
wej, ustawiała je na piecu do wykorzystania. Nie­
jednokrotnie K lara bez ceremonii brała leki i opa­
trunki i wynosiła je z bloku. Jak  się później do­
wiedziałam, sprzedawała je za porcję chleba czy 
margaryny więźniarkom z innych bloków. O tych 
jej poczynaniach dowiedziałam się wówczas, gdy 
leki i opatrunki przeszły pod moją opiekę i gdy 
niejednokrotnie walczyłam z wykradaniem mi le­
ków spod ręki w celach handlowych. Nie chcia­
łabym być źle zrozumiana lub posądzona o ciasny 
egoizm i nieżyczliwość względem chorych, któ­
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rych nie brakowało na blokach, a którzy z róż­
nych przyczyn nie dotarli do szpitala, a również 
potrzebowali leków czy maści, tym  starałyśmy się 
nieść bezinteresownie pomoc. Walczyłam z nie­
usprawiedliwionym handlem lekami i z wykra­
daniem. W ykradanie bandaży i ligniny również 
nam dawało się nieraz we znaki, bo z reguły 
brakowało materiałów opatrunkowych niezbęd­
nych w bardzo ciężkich przypadkach, lekarka 
musiała nimi dysponować bardzo oględnie. Nie­
jednokrotnie zdarzało się, że maść trzeba było 
kłaść na prowizoryczny bandaż z kawałka papieru. 
Ja sama, leżąc z potwornymi ropnymi odleżyna­
mi, dostawałam mały kawałek papieru lub gazy 
z maścią ichtiolową, a o zabandażowaniu nie było 
mowy. Było to niezmiernie uciążliwe, gdyż żeby 
nie przesunąć opatrunku, należało cały czas leżeć 
bez ruchu.

W tym  czasie było bardzo dużo chorych wy­
magających opatrunków, robiło się ich po 100 
i więcej dziennie. Straszliwe owrzodzenia, odmro­
żenia, flegmony, ciężko lub wcale nie gojące się 
z powodu wyniszczenia organizmu, skutki awita­
minozy. Szczególnie w lecie 1943 r. w szpitalu 
było dużo młodych Żydówek z Grecji, przeważnie 
chorych na durchfall, u których występowała 
straszliwa awitaminoza. Widziałam całe plecy bez 
naskórka, ręce i nogi odarte ze skóry. Przywykłe 
do południowego słońca, młode organizmy, wy­
chowane na owocach, nie znosiły obozowego od­
żywiania i masowo ginęły w tych warunkach. 
Ńiestety, na skutek selekcji później zginęły 
wszystkie, naw et te nieliczne, które uniknęły 
chorób. (...)

Podczas choroby, gdy jeszcze nie byłam w sta­
nie zejść z łóżka, wielokrotnie błagałam różne 
osoby o upranie mi koszuli, kilkakrotnie udało 
mi się uprosić kogoś z personelu szpitala lub cho­
rą  w lepszym stanie zdrowia, a wówczas przez 
czas prania i suszenia musiałam leżeć nago, a ko­
szula uprana w zimnych ziołach już po dwóch 
dniach była równie pełna wszy, jak poprzednio. 
Toteż ręce przez cały czas choroby były nieustan­
nie w ruchu. Łapanie wszy i drapanie się trwało 
bez przerw y w dzień i w  nocy — zdawało się, że 
już nigdy w  życiu moje ręce nie potrafią trwać 
w bezruchu. Nerwowe podrażnienie wymuszało 
nieustanny ruch rąk. Ktoś, kto nie był nigdy tak 
poważnie zawszony, nie jest w stanie zrozumieć 
tej potwornej plagi. (...)

Leżałam na trzeciej sztubie [izbie]. Obok, na 
drugiej była porodówka, na którą przywożono ko­
biety w ciąży. Rodziły leżąc na piecu. Blokowa 
Klara, z zawodu akuszerka, bardzo zręcznie od­
bierała noworodki i pomagała w porodach, wsku­
tek czego nie trw ały one dłużej niż 15—20 mi­
nut. Dla noworodków nie było żadnych urządzeń. 
Początkowo matki czuły się szczęśliwe, gdyż cier­
piały krótko, później nieraz bardzo boleśnie prze­
żywały rozstanie się z dzieckiem. Do 12 maja 
1943 r. wszystkie nowo narodzone dzieci, zarów­
no aryjskie, jak i żydowskie były mordowane 
przez utopienie w kuble z wodą lub zastrzykiem 
w serce. Po 12 m aja tylko dzieci żydowskie były 
mordowane. Działo się to w ten sposób, że K lara 
zawijała noworodka w  jakąś szmatę i kazała pie­
lęgniarce odnieść do swojego pokoju, a po pew­
nym czasie wynoszono stam tąd kubeł, rzekomo 
z nieczystościami. Mimo całej wprawy Klara była 
brutalna i przykra dla chorych. Jej przeciwień­
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stwem była bardzo oddana chorym położna Sta­
nisława Leszczyńska, która wykazała wiele umie­
jętności, a przy tym  miała wiele cierpliwości 
i wprawy, więc w bardzo trudnych warunkach 
obozu potrafiła nie tylko szczęśliwie odbierać 
porody, ale i nieść prawdziwą ulgę chorym i po­
łożnicom, a za swoją ofiarną pracę była wysoce 
ceniona zarówno przez personel lekarski, jak 
i przez chore. (...)

Nie potrafię oddać (...) koszmarnego nastroju 
i chaosu, jaki przeważnie panował na bloku; 
wszystkie słowa, których próbowałabym użyć, 
wydają mi się blade i nikłe, tym bardziej że 
oprócz porodów przez pewien czas były z nami 
na bloku nieszczęśliwe chore umysłowo i ich 
wrzaski mieszały się z krzykami rodzących.

Wieczorami czasem blokowa i jej przyjaciółki, 
przeważnie niemieckie prostytutki, urządzały so­
bie różne zabawy na bloku, które niestety nie ba­
wiły żadnej chorej, ale przeciwnie, w sytuacji, 
w jakiej znajdowały się, raczej rozdrażniały i de­
nerwowały. Zabawy polegały na tym, że na przy­
kład przebrane — jedna za pannę młodą, a dru­
ga za pana młodego — wbiegały na blok z po­
koiku blokowej z głośnym śmiechem, budząc tym  
usypiające chore, i przy akompaniamencie jęków 
rodzących i umierających urządzały skoczne tańce
i gonitwy po piecu, nieczułe na nieustające nawo­
ływania chorych o podanie nocnego naczynia, co 
przy niesamowitych wrzaskach umysłowo cho­
rych sprawiało co najm niej makabryczne w ra­
żenie, nie mówiąc o tym, co czuły chore.

Poza plagą wszy i pcheł w 1943 r. była plaga 
szczurów. Łóżka szpitalne, stały na ziemi, w  któ­
rej szczury robiły dziury, wskutek tego nieraz 
trzypiętrowe łóżka jedną nogą zapadały się w 
ziemię, co sprawiało dużo kłopotu, gdyż jakie ta­
kie ustawienie ich wymagało dużego wysiłku, tym  
bardziej że nie zawsze chore mogły zejść z łóżka. 
Najczęściej chore oglądały te szczury z wysokości 
łóżek, a zmarłe lub nawet umierające czy trud ­
niej poruszające się chore były przez nie co noc 
atakowane, a nawet zdarzały się przypadki po­
gryzienia w dzień personelu w nogi, nawet 
w twarz.

Pamiętam, jak pewnego dnia, w początkach 
czerwca, gdy już zaczynałam chodzić po choro­
bie, stałam przy łóżku siostry Far on, a obok na 
poprzecznym łóżku leżały dwie chore. Właśnie 
rozpakowywałam paczkę, którą dostałam z domu, 
gdy nagle zgasło światło, momentalnie miałam 
w ręku szczura, od którego nie mogłam się opę­
dzić, a jedna z chorych leżących obok zaczęła 
wołać, że szczur ją gryzie. Później siostra Faron, 
która już nie leżała na wspólnym łóżku ze mną, 
zdobyła kij czy linę i w nocy odganiała szczury. 
Mimo tego rcbiły one ogromne spustoszenie zwła­
szcza wśród naszych zapasów w paczkach. Do roz­
mnożenia się szczurów niewątpliwie przyczyniło 
się wynoszenie zmarłych pod ścianę przed blok, 
gdzie zwykle leżały od wieczora do rana i nim je 
zabrano do krematorium, stanowiły znakomity żer 
dla całych rodzin szczurów.

Na jesieni 1943 r. skierowano dużą grupę męż­
czyzn do naszego bloku z poleceniem wytępienia 
szczurów. Rzeczywiście wymordowali kilkaset 
sztuk, pomogły również tru tk i rozkładane na blo- 
-u, tak że plaga szczurów znacznie się zmniej­

szyła, chcć nie zniknęła całkowicie.
Niemcy również na swój sposób usiłowali wal­
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czyć z plagą wszy, jaka nas nawiedziła. (...) W 
rzeczywistości była to straszliwa komedia odwsze­
nia, która kosztowała wiele istnień ludzkich i nie 
przyniosła zamierzonych rezultatów, gdyż koce 
wróciły do nas po oczyszczeniu... z żywymi 
wszami. (...)

(...) Podczas mego pobytu w bloku szpitalnym 
było kilka odwszeń i mimo że wszystkie były do 
siebie w zasadzie podobne, to jednak różniły się 
szczegółami w samym wykonaniu. Podczas pierw­
szych odwszeń niemiecki lekarz SS  W erner Rhode 
osobiście bardzo dokładnie pilnował skrupulat­
nego wykonania wszystkich zarządzeń, przy czym 
niewątpliwie zależało m u na tym, żeby chore 
traktować bardzo brutalnie i jak najwięcej z nich 
doprowadzić do śmierci. Przejawianie brutalności 
najwidoczniej zaspokajało jego władcze instynkty
1 dawało mu poczucie siły, co sprawiało mu wi­
doczną przyjemność. (...)

Ogólną zasadą obozu było: ponieważ nic nie 
wolno, a więc wszystko wolno, byle sprytnie. Są­
dzę, że wykorzenienie te j zasady już na wol­
ności u wielu natrafiało na duże trudności. (...)

Łóżko chorej miało 90 cm szerokości i około
2 m długości, wyłożone 'było siennikiem, wypcha­
nym odrobiną wiórów, i przykryte kocem zasad­
niczo papierowym. Zagospodarowane chore miały 
dwa, czasem trzy wełniane lub bawełniane koce, 
które musiały zdobyć własnym przemysłem; nie­
które, ale bardzo rzadko, miały poduszki. Począt­
kowo luksusem były prześcieradła. Do chorych, 
które miały prześcieradła, niższy personel i 
współtowarzyszki odnosiły się z pewnym sza­
cunkiem, bo prześcieradło uzyskiwało się za 
pomocą znacznych środków płatniczych, zwykle 
pochodzących z paczek z domu, albo dzięki sto­
sunkom z uprzywilejowanymi. W końcu roku 
1943 i później, głównie dzięki staraniom leka­
rek, coraz częściej pojawiały się na łóżkach prze­
ścieradła. Nawet te chore, które nie wstawały, 
musiały same utrzym ywać porządek w łóżku, a 
pucerki w zasadzie trzepały koce oraz z rana 
podawały chorym trochę wody do mycia. Cza­
sem ta  sama woda musiała wystarczyć dwóm 
chorym.

Cały dobytek chorej, wszystko, co udało jej się 
wcześniej zorganizować, należało ukryć w łóżku 
przed okiem niemieckiego lekarza, niezależnie od 
tego, czy była to koszula na zmianę, ręcznik lub 
buty, czy też jakaś żywność, a więc ziemniak, bu­
rak  czy kapusta, czy też garnek do gotowania. 
Od czasu do czasu robiono rewizję i przeważnie 
poszukiwano określonego rodzaju rzeczy, na przy­
kład podczas rewizji, w których zabierano koce, 
nie zwracano uwagi na inne rzeczy, a znów gdy 
poszukiwano garnków, nie zwracano uwagi na ko­
ce. Przy rozpoczynającej się rewizji należało mo­
żliwie szybko zorientować się, co jest jej przed­
miotem, gdyż czasem udawało się szybko oddać 
poszukiwaną rzecz komuś z personelu na przecho­
wanie, ale nie zawsze było to możliwe, gdyż cza­
sami bardzo dokładnie kontrolowano również po­
mieszczenia blokowej i lekarki, a wówczas wszyst­
kie ukryte tam rzeczy przepadały. Wieść o kon­
troli rozchodziła się błyskawicznie po całym blo­
ku i błyskawicznie chowano zakazane przedmioty.

Gdy byłam ciężko chora na tyfus, w moim łóż­
ku wielokrotnie mieścił się skład papierosów, kart 
do gry, pięknych akw arel i lekarstw, zwłaszcza 
zastrzyków, a nawet ukryw ałam  maszynki e lek -.

199

87



tryczne i małe lampki, zawsze się jakoś szczęśli­
wie udawało. t

Wielokrotnie podczas niespodziewanych wizyt 
lekarza Niemca do łóżek ciężko chorych w po­
śpiechu wstawiano gotujące się garnki, czasem 
nawet z jedzeniem blokowej lub z ziołami czy 
kawą dla chorych i naciągało się na to wszystko 
koce,' a chore leżały obok bez ruchu. Ile nerwów 
i niepokoju kosztowało to ciągłe czuwanie i nie­
pokój, czy lekarz przejdzie obojętnie obok takiej 
chorej, ile sprawności z naszej strony wymagało 
takie zamaskowanie ukrytych przedmiotów, by 
lekarz i towarzyszące mu osoby nie dostrzegły, że 
Wbrew wszelkim ścisłym zakazom używa się 
pieca do gotowania, ile sprytu i przebiegłości wy­
magało takie życie codzienne. Blokowa nieraz 
ordynarnie i głośno wymyślała nam, zabraniając 
gotować na piecu, a po cichu dawała do zrozu­
mienia, że możemy gotować, ale tak, aby władze 
tego nie zauważyły, sama również chętnie korzy­
stała z pieca do gotowania, jednakże odpowiadała 
za porządek na bloku i nie mogła narażać się 
władzom niemieckim.

Mimo że rekonwalescencja moja trw ała kilka 
miesięcy, jeszcze w maju 1943 r. byłam tak osła­
biona i wyczerpana umysłowo, że nie mogłam ko­
jarzyć pojęć. Lekarka zachęcała mnie do wstawa­
nia i do pracy. Godzinami medytowałam, jaką 
funkcję mogłabym pełnić na bloku, gdyż o pracy 
poza blokiem nie mogłam myśleć, ibyłam na to zbyt 
słaba. Zdawało mi się, że mogę być najwyżej po- 
sługaczką na bloku i długi czas zastanawiałam się 
nad jej obowiązkami, drobiazgowo rozmyślałam, 
jak myje się nocne naczynia i nie wiedziałam, co 
najpierw należy wziąć do ręki, by sprawnie wy­
konać tę czynność. Napełniało mnie to przeraże­
niem, tym  bardziej że zdawałam sobie sprawę, 
że to już przeszło trzeci miesiąc mojej choroby, 
a ja jestem całkowicie niezdolna do pracy i do 
życia.

Jeszcze przez długi czas po jakim takim  powro­
cie do sił musiałam ukrywać i pokonywać ogrom­
nym opanowaniem brak pamięci i niewydolność 
orientacji. To jest straszliwe uczucie: nie móc 
przypomnieć sobie, co było przed chwilą, przed 
godziną czy wczoraj, stale natrafiać na pustkę w 
mózgu. Niestety męczyło mnie to bardzo długo, 
zanim pamięć wróciła całkowicie. (...)

(...) W maju 1943 r., po pierwszym odwszeniu 
przydzielono do naszego bloku dr Irenę Bialówną, 
lekarkę z Białegostoku, o ujm ującym podejściu do 
chorych, bardzo miłej powierzchowności, zawsze 
pogodną i zrównoważoną, która umiała darzyć 
chore serdecznym i miłym uśmiechem przyjaźni. 
Prędko zyskała szacunek i miłość nie tylko cho­
rych, ale i poważanie wśród — zwykle opor­
nych — więźniarek funkcyjnych. (...)

W czerwcu 1943 r. dr Białówna poprosiła mnie
0 pomoc. Byłam do głębi wstrząśnięta wyróżnie­
niem, jakie mnie spotkało, i ważnością powie­
rzonego mi zadania: miałam poliniować papier
1 w ten sposób wykonać karty  gorączkowe, któ­
rych nie było. Byłam jeszcze bardzo słaba i wy­
dawało mi się, że zadanie to  przekracza moje siły, 
ale bardzo chciałam zadowolić dr Bialówną, toteż 
skupiłam się, jak mogłam, i z ogromnym wysił­
kiem udało mi się nakreślić kilka kart ku  zado­
woleniu lekarki i nawet blokowej, k tóra uważała 
za stosowne również ocenić moją pracę. Były to 
karty normalnej wielkości, kreślone według wzo­
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rów, jednakże rychło okazało się, że papieru jest 
bardzo mało i wymiary kart trzeba było zmniej­
szyć o połowę. Nie miałam linijki ani miejsca do 
pracy i  mimo że mąciło mi się w oczach, wy­
brnęłam  szczęśliwie z powierzonego mi zadania. 
Zrobiłam kikadziesiąt zmniejszonych kart, które 
przedstawione lekarzowi Niemcowi, dr. Rhode, 
zostały przez niego zatwierdzone. Tym samym 
uzyskałam prawo pracy w bloku jako powraca­
jąca do zdrowia chora, w dowód czego dostałam 
oficjalnie od blokowej jakąś kusą bieliznę, czer­
woną suknię w jaskrawe kwiaty, amarantowy 
ozdobny fartuch w barwne tró jkąty  i białą, trój­
kątną chustkę na już dawniej ostrzyżoną gło­
wę. (...)

Praca pod nadzorem dr Białówny wydawała 
mi się bardzo przyjemna, tym  bardziej że dawała 
mi poczucie powrotu do sił, ale wbrew pozorom 
była dla mnie bardzo męcząca. Musiałam wspinać 
się na piętra łóżek, ażeby podać leki, wielokrot­
nie przechodzić przez zbyt wysoki dla mnie piec, 
ażeby dotrzeć z lekarstwami do ciężej chorych, 
które nie mogły nieraz unieść się samodzielnie. 
Niejednokrotnie praca przeciągała się poza wie­
czorny apel, do godziny 10 czy 11 wieczór, a czę­
sto i w  nocy trzeba było wydawać leki uspoka­
jające lub inne, ale świadomość tego, że mogę 
trochę ulżyć i poratować nieszczęśliwe chore, bar­
dzo szybko wróciła mi zdrowie i siły. Nie miałam 
jednak czasu na pryw atne, poufne rozmowy z oso­
bami, które stały mi się bliskie, musiałam mieć 
czas dla wszystkich, bo niepostrzeżenie stałam się 
wszystkim potrzebna. Niestety bliskich mi osób 
było coraz mniej.

Praca w bloku szpitalnym, chociaż [jak wspom­
niałam], szalenie męcząca fizycznie, dawała mi 
ogromne zadowolenie, czułam się tam  potrzebna 
i nieraz zastanawiałam się nad tym, że widocznie 
trzeba było przejść przez wszystkie cierpienia 
więzienia i obozu oraz przez choroby, żeby zna­
leźć się na tym  miejscu. Moje siwe włosy ciągle 
przypominały którejś chorej matkę, ciotkę czy 
babkę, więc garnęły się do mnie z całym zaufa­
niem. Nieraz ulgę przynosiła im możność wypo­
wiedzenia się, nieraz położenie ręki na obolałej 
głowie chorej przynosiło jej ukojenie. W pokoiku 
blokowej wolno mi było gotować narzędzia 
i strzykawki, poza tym  niczego więcej blokowa 
nie tolerowała, tymczasem potrzeba było dużo 
gorącej wody do termoforów lub do rozpuszcza­
nia zdobywanych w kantynie kostek maggi, nie­
zbędnych do odżywienia niektórych chorych, więc 
po kilka razy gotowałam te same już wygotowane 
pęsety i w  ten sposób trochę podstępnie zdoby­
wałam niezbędną wodę.

W lipcu 1943 r. dzięki Wandzie Mende i schrei- 
berce, Halinie Skoniecznej, nie oglądana przez 
niemieckiego lekarza i nie badana, zostałam przez 
niego zatwierdzona w skład personelu szpitala. 
Było to dla mnie wielkie osiągnięcie, gdyż nor­
malnie wszystkie kandydatki musiały przejść 
przez uciążliwe i niemiłe badanie. Zwykle stały 
po parę godzin nago, czekając na oględziny. Je ­
stem przekonana, że mnie starą, wychudzoną, nie­
wątpliwie odrzuciłby, co byłoby dla mnie równo­
znaczne z  wypisaniem ze szpitala i przeniesie­
niem na blok pracy w znacznie gorsze warunki. 
Tu już w pewnym sensie byłam zadomowiona 
i czułam się przydatna; byłam więc szczęśliwa, że 
udało mi się uniknąć badania, gdyż nareszcie

PRZEGLĄD LEK AR SK I 1982 39 Nr 1—388



mogłam bardziej swobodnie poruszać się po tere­
nie szpitala, a w wolnych chwilach, zwłaszcza wie­
czorem, po pracy, mogłam trochę wychodzić przed 
blok i wypoczywać w maleńkim pseudoogródku, 
starannie pielęgnowanym na polecenie bloko­
wej. (...)

Lekarki szpitala w ystarały się dla siebie o ma­
lutki pokoik na sąsiednim bloku nr 23, w którym  
stały dwa trzypiętrowe łóżka. Zamieszkały w nim 
dr Ernestyna Michalikowa z Krakowa, dr Zofia 
Kączkowska z Gdyni (obydwie później zmarły 
w obozie), dr Irena Białówna, dr Ella Ligens 
z Wiednia — wiedenka bardzo pozytywnie ‘ usto­
sunkowana do współwięźniarek, dr Ela Klein — 
słowacka Żydówka, dr Celina Choynacka z Po­
znania.

Wieczorne chodzenie z naszego 24 bloku na 
23 do pokoiku lekarek, a zwłaszcza nocny po­
wrót — przejmowały często grozą. iW obozie bez 
przerwy czynne były obydwa krematoria, zie­
jące w dzień i w nocy słupami ognia znad komi­
nów, a duszący dym spalenizny rozchodził się 
wokoło. Szczególnie był dokuczliwy, gdy wiatr 
wiał od krematoriów w kierunku bloków. Mimo 
że krematoria były oddalone od naszych bloków
0 około 2 km, łuny, zwłaszcza wieczorem i w no­
cy, sprawiały wrażenie, że są one bardzo blisko. 
Za drugim polem, również niedaleko nas, były 
czynne drugie dwa krematoria, oznaczone nume­
rami IV i V, które mimo że też niezbyt odległe, 
nie sprawiały już tego wrażenia bezpośredniej 
bliskości. Wieczorami obrazu dopełniały czerwo­
ne, ogniste łuny, rozpostarte nad rowami kilku­
dziesięciometrowej długości, w których dopalano 
niedopały zwłok, nie całkowicie spalonych w pie­
cach krematoryjnych. Szczególnie nocą te  łuny
1 buchające w górę słupy ognia na tle ciemnego 
nieba i panującej ciszy sprawiały wstrząsające 
wrażenie. Często zastanawiałam się, jakie morze 
cierpień, bólów, miłości i nienawiści spalało się 
w tym strasznym ogniu, czy dusze ludzkie oczysz­
czały się przez to straszne całopalenie. (...)

Jednakże i tu nie obeszło się bez zakulisowych 
rozgrywek, bez wydzierania sobie tej odrobiny 
lepszych warunków. Naczelna lekarka, Ena Weiss, 
zręczną intrygą usiłowała zabrać ten blok dla 
Żydówek chorych na durchfall. (...) Dzięki spo­
kojnej i rzeczowej interwencji dr Białówny u nie­
mieckiego lekarza, przeprowadzonej w bardzo 
umiejętny sposób, i dzięki sprytowi blokowej (...), 
a zwłaszcza dzięki łapów7ce w postaci dużego ka­
wału wędzonego boczku udało się nam zdobyć 
blok nr 18, pod warunkiem, że w razie przepeł­
nienia na durchfalowym bloku Żydówek będą 
one przyjmowane na nasz blok. Trudno wyjaśnić 
doniosłość zabiegów o ten blok, ale zmuszały nas 
do tego warunki, w jakich znalazłyśmy się prze­
niesione w  połowie upalnego czerwca na blok 
nr 12. (...)

Rozdawanie lekarstw  chorym Żydówkom 
[w bloku n r 12] było utrudnione i nieraz przy­
kre, gdyż roboty było moc, a czasu mało, gdy 
tymczasem każda z nich musiała się najpierw  
wyżalić i wielokrotnie wypytać o działanie leku, 
zanim go przyjęła. Biedne, zaniedbane Żydówki 
francuskie, włoskie, holenderskie, węgierskie (...) 
były bardzo mało odporne, a przy tym  były to 
istoty o zupełnie innej mentalności i strukturze 
duchowej niż mne narodowości, -więc często trud ­
no było trafić im do przekonania.
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Obojętność innych lekarek i blokowej powo­
dowała, że dr Białówna miała bardzo dużo pracy, 
jednakże jej usiłowania, by zaprowadzić jakiś ład, 
rygor i udzielać chorym rzeczywistej pomocy, w 
wielu przypadkach rozbijały się o bardzo ciężkie, 
wprost prym itywne warunki lokalne. Chorych do 
badania i opatrunków nie można było układać na 
piecu. Opieszałe pucerki i pozostałe pielęgniarki 
nie kwapiły się do żadnej pomocy, a tym  bardziej 
do współdziałania z lekarką. Pracę utrudniał nie­
opisany gwar i hałas niemożliwej do uciszenia, 
niesfornej gromady chorych, który męczył nas 
bardzo i nie pozwalał się skupić. Musiałam bar­
dzo uważać, by nie popełnić jakiegoś błędu przy 
rozdawaniu lekarstw. Dwa tygodnie pobytu na 
bloku dwunastym wyczerpały nas ogromnie (...).

Około 20 czerwca 1944 r. nastąpiła przepro­
wadzka do odnowionego bloku nr 18. Chore, umy­
te i czyste, zostały umieszczone na czystych sien­
nikach i kocach, których zdobycie kosztowało 
niemało trudu. W bloku była drewniana podło­
ga, a poza tym  była doprowadzona woda, co 
przedtem nie mieściło się w pojęciach naszych 
władz. Po poprzednich warunkach czułyśmy się, 
jakbyśmy się dostały do raju. Mimo że nasz blok 
przez cały czas był blokiem durchfallowym i ty­
fusowym, a więc z natury  bardzo brudnym i trud ­
nym do utrzym ania w czystości i porządku, blo­
kowa dokładała wszelkich starań, żeby utrzymać 
blok jak najczyściej i jak największą opieką 
otoczyć chore. Wszystkie miałyśmy !sobie za 
punkt honoru, żeby pokazać Niemcom, że w tak 
ciężkich warunkach obozu Polki potrafią zacho­
wać się godnie, a przede wszystkim utrzymać po­
rządek i czystość. (...)

W bloku był miniaturowy pokoik, który został 
przeznaczony na apteczkę, nareszcie można było 
uporządkować leki i materiały opatrunkowe, po­
chodzące z różnych „darowizn” lub zdobyte in­
nymi sposobami. W tym  czasie byłyśmy tak  zor­
ganizowane, że miałyśmy dużo różnych leków, 
a poza tym niespodziewanie dużo leków dostawa­
łyśmy z głównej apteki obozu. Ludzie przywo­
żeni transportam i do obozu przywozili ze sobą 
stosunkowo dużo lekarstw, które, jak i inne rze­
czy, segregowano na rampie, a najczęściej zmie­
szane z błotem wrzucano do waliz lub do koszy 
i odsyłano do głównej apteki, w której był bardzo 
szczupły i zawsze przepracowany personel, toteż 
chcąc sobie zaoszczędzić pracy, pracownicy głów­
nej apteki nieraz przydzielali całe walizki takich 
leków, zwłaszcza wówczas, gdy wiedzieli, że tra ­
fią one do rąk  takich osób, które potrafią je roz- 
segregować, ocenić i wykorzystać, co nieraz nie 
było łatwe, gdyż leki te pochodziły z różnych 
krajów  i nieraz te same środki miały różne na­
zwy, a przecież nie miałyśmy żadnych podręczni­
ków czy lekospisów.

Apteka, którą nadal zawiadywałam, uporząd­
kowana, wyglądała bardzo dobrze, a nawet ładnie. 
Pewnego dnia, nie pamiętam od kogo, dostałam 
dużo pięknych kwiatów — groszków, a nawet kil­
ka róż i innych, które w różnych naczyniach po­
ustawiałam w aptece na szafie, na półce i na 
stole. Kwiaty do obozu były przemycane przez 
przyjaciółki zatrudnione w stacji doświadczalnej 
w Rajsku, a w  obozie były zabronione. Następ­
nego dnia z rana błyskawicznie obiegła nas nie­
pokojąca wieść, że.ma przyjść „wysoka kontrola” 
(hoche Besuch), od razu rozpoczęło się gorączkowe
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sp lą ta n ie  i porządkowanie oraz przykrywanie 
kocami chorych, w czym musiałam pomagać i nie 
mpgłam zająć się apteką. Blokowa wyniosła część 
moich kwiatów z apteki i ustaw iła-je naprzeciw­
ko wejścia na piecu przystrojonym kwiecistym 
obrusem. Po niedługim czasie blok wyglądał bar­
dzo czysto i schludnie, a zabronione kwiaty robiły 
bardzo miłe wrażenie.

„Wysoka kontrola” weszła, a raczej wpadła 
z impetem do bloku; było ich czterech, wśród 
nich „opiekujący” się nami lekarz Niemiec, dr 
Josef Mengele. Kwiaty, czysty obrus i porządek 
na bloku wprowadziły ich w osłupienie. Zatrzy­
mali się, przycichli i patrzyli zdumieni, dr Men­
gele z dumą wskazał na ukwieconą aptekę ze sło­
wami: „oto nasza apteka”, pozostali po chwili 
wpadli v/ zachwyt, szybko przebiegli przez cały 
blok, wykrzykując: „wie schdn, wie sauber ■— 
Musterblock” (jak ładnie, jak czysto — wzorowy 
blok). Wyszli bardzo zadowoleni. Oględziny zo­
stały szczęśliwe skończone, ale najważniejsza była 
zdobyta opinia.

Nie przeszkadzało to, że ten sam dr Mengele 
w dwa tygodnie później wydał zarządzenie, ażeby 
usunąć z naszej apteczki wszystkie lekarstwa, 
a pozwolił tylko pozostawić zapas na jeden dzień 
podstawowych leków. Z naszego punktu widze­
nia było to absurdalne zarządzenie, ponieważ w 
głównej aptece wydawano nam lekarstwa tylko 
raz dziennie i to z rana, więc w ciągu dnia nie 
można było uzupełnić brakujących środków. Mi­
mo prób perswazji Mengele z uporem trzym ał się 
tego zarządzenia i stale nas prześladował. Poza 
tym uważał, że na durchfalowym bloku środki 
opatrunkowe są niepotrzebne, bo, jak twierdził, 
„to nie jest chirurgia” i nie liczył się z koniecz­
nością wykonywania wielu opatrunków, po pro­
stu nie przyjmował do wiadomości faktu odleżyn, 
wrzodów i innych schorzeń tego rodzaju. My 
oczywiście oddałyśmy z apteczki tylko mniej po­
trzebne leki, reszta została ukryta w łóżkach cho­
rych, gdzie były zupełnie bezpieczne, gdyż Men­
gele ze względu na możliwość zarażenia się ty ­
fusem, jak i ze względu na durchfall bał śię ro­
bić rewizje w łóżkach chorych. Wszyscy Niemcy 
panicznie bali się zarażenia chorobą zakaźną i uni­
kali zakaźnie chorych, dzięki czemu mogłyśmy 
uratować większość leków, ale nasza apteczka 
prawie przestała istnieć, co stanowiło dodatkowe 
utrudnienie dla mnie, z którym musiałam się po­
godzić. (...)

W okresie powstania warszawskiego na bloku 
zapanowało duże podniecenie. Po obozie krążyły 
różne nie sprawdzone wieści, a to że Warszawa 
wolna, że już w niej zostało odprawione dzięk­
czynne nabożeństwo, że wyzwolenie całej Polski 
już bliskie. Niestety równie szybko dowiedzia­
łyśmy się tragicznej prawdy, gdyż do obozu przy­
wieziono sześć tysięcy warszawiaków i warsza­
wianek. Był to pierwszy transport z Warszawy, 
po którym prawie codziennie przychodziły na­
stępne. Zapanował smutny nastrój, przerażenie 
i ból ogarnęły nas wszystkich. W yrywałyśmy 
się, żeby tym biedaczkom pomóc zaaklimatyzować 
się w obozie, z dobrego serca ofiarowywałyśmy 
wszystko, co miałyśmy najlepszego, a zwłaszcza 
odzież i żywność. (...)

Już od połowy lipca żyłyśmy w ciągłym ocze­
kiwaniu i niepokoju; rano nigdy nie wiadomo 
było, czy wieczorem jeszcze będziemy w obozie;
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słyszałyśmy o straszliwych warunkach transportu 
i. o przeludnieniu w innych obozach, więc prag­
nieniem wszystkich było pozostanie w Brzezince, 
gdzie każda z nas jakoś sobie ułożyła życie, 
a ofiarność i pomoc współtowarzyszek, okazywane 
nawet nowo przybyłym, niechętnym nam war­
szawiankom, wiele ułatwiały. (...)
. Po przebytym  powrotnym tyfusie nie zostałam 
oficjalnie ponownie włączona do personelu bloku, 
a ponieważ w ogóle zmniejszono w tym  czasie 
liczbę personelu, nie miałam wielkich szans na 
dalsze pozostawanie zarówno w składzie perso­
nelu, jak i na bloku, mimo tego jako chora pra­
cowałam -i pomagałam na bloku jak poprzednio, 
choć było to  niedozwolone i w razie ujawnienia 
mogło narazić lekarki na duże nieprzyjemności. 
Uzyskanie pozwolenia na ponowne wpisanie w 
stan personelu wymagało osobistego stawienia się 
przed dr. Mengele, czego wolałam uniknąć, bo 
mogło to mieć nieobliczalne następstwa zarówno 
na mój wiek,, jak i na wygląd. (...)

Zdarzyło się jednak, że Mengele w towarzys­
twie przełożonego obozu, Schustera, odwiedził 
nasz blok i zastał mnie podczas pracy obok dr 
Białówny. Nie sposób było wycofać się i byłam 
już pewna, że najdalej nazajutrz opuszczę blok, 
gdy tymczasem dr Białówna, całkowicie opano­
wana, wskazując na mnie palcem, spokojnie mu 
wyjaśniła, że jestem dawną pielęgniarką, która 
chorowała, ale od paru dni wstaję, pracuję i po­
magam jej, a potem beznamiętnie zapytała, co 
ma ze mną zrobić. Mengele widział mnie już 
przedtem parę razy w moim pokoiku aptecznym 
i widocznie zapamiętał mnie sobie, gdyż wykrzyk­
nął: ,,Pflegerin-Apothekerin\” (pielęgniarka-apte- 
karka) i powtarzał to parę razy, głęboko zasta­
nawiając się, a po chwili nieoczekiwanie zapytał 
dr Bialówną, czy jestem jej krewną lub bliską 
znajomą.

Nigdy nie wiadomo było, jaka odpowiedź w 
takim  przypadku będzie korzystna, ale widocznie 
dr Białówna wyczula sytuację, gdyż odpowie­
działa zgodnie z prawdą, że nie jestem jej krew­
ną, a tylko dawną pielęgniarką z bloku, i ponow­
nie zapytała, co ma w tej sytuacji zrobić. Na to 
Mengele wykrzyknął: jak to co? Młodą zwolnić, 
a starą wpisać w stan pielęgniarek! (Jungę raus, 
alte in Pflegerstand]). Wierzyć mi się nie chciało
i zaskoczona tym zarządzeniem stałam  nieporad­
nie z boku, nie wiedząc, co robić, aż zauważył to 
przełożony obozu, Niemiec Schuster (...) i dał mi 
znak ręką za plecami Mengele, żebym się czym 
prędzej wycofała, bo może się rozmyślić i zmie­
nić decyzję. Podziękowałam więc krótko i ode­
szłam. Tak się potem ułożyło, że na szczęście żad­
nej młodej nie trzeba było zwalniać i do końca 
pobytu w obozie mogłam pozostawać już oficjal­
nie na swoim stanowisku. (...)

W końcu października 1944 r. zaczęto wspo­
minać o możliwości likwidacji obozu lub o prze­
niesieniu go na inne pole. (...) Tylko niektórym 
blokom z całego obozu udało się przenieść wraz 
z rzeczami. W listopadzie 1944 r. w całym kobie­
cym obozie po te j stronie toru pozostał tylko szpi­
tal, nie dziw więc, że we własnym zakresie pota­
jemnie przed Niemcami rozpoczęłyśmy przygoto­
wania do przeprowadzki. (...)

Perspektywa przeprowadzki do dużo gorszych 
warunków, do walki z brudem, do noszenia wody 
z basenu nie pociągała nas całkowicie, więc ko­
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rzystając z zamieszania, starałyśm y się nieco 
przyczaić, by jak najdłużej pozostać na tym  blo­
ku, ale wreszcie padł rozkaz przeprowadzki, którą, 
jak wszystko w obozie, rozpoczęto z ogromnym, 
choć niczym nie uzasadnionym pośpiechem i chao­
tycznie. Nie powiedziano nam, jakim sposobem 
mamy przetransportować leżące chore i niektóre 
urządzenia, niezbędne na nowym miejscu, więc, 
ustawicznie ponaglane przez doglądających nas 
Niemców, uwalniałyśmy po kilka łóżek, przeno- 
nosząc chore do wspólnych łóżek z innymi, a pie­
lęgniarki przenosiły zwolnione łóżka do odległe­
go o około 4 kilometry bloku przeznaczonego dla 
nas.

Po pewnym czasie jednak Niemcy zorientowali 
się, że polecenie przeprowadzki w tej formie było 
nie przemyślane, gdyż przenoszenie tak dużej licz­
by łóżek i ciężko chorych przekracza nasze możli­
wości, nieoczekiwanie przerwali rozpoczęte prace
i polecili przenieść chore z jednej połowy bloku 
na drugą, to znaczy ścieśnić do niemożliwości 
chore na jednej połowie bloku, a następnie przy­
słali jeńców rosyjskich, którzy przenieśli zwol­
nione łóżka. Ledwo upchnęłyśmy po trzy lub czte­
ry nieszczęśliwe chore na jednym łóżku, gdy 
przed wieczorem polecono nam ułożyć wszystkie 
chore na siennikach na cementowej podłodze i od­
dać pozostałe łóżka do przeniesienia. W tym  cza­
sie na bloku było ponad trzysta obłożnie cho­
rych, powstał zamęt nie do opisania, jęki, krzyki, 
kurz. Nim zdążyłyśmy jako tako poukładać chore 
na podłodze i rozdać spragnionym trochę picia, 
była już późna noc. Na podłodze zrobiło się tak 
ciasno, że trudno się było poruszać.

Następny ranek był koszmarny, nie można było 
opatrywać chorych, które koniecznie tego wyma­
gały, więc wiele z nich bardzo cierpiało, wiele 
zmarło tej nocy. Z lekarstw  miałyśmy już tylko 
trochę środków nasercowych, opatrunków nie by­
ło, nie było też miejsca na opatrywanie chorych. 
Czekałyśmy na jakiś środek transportu, wreszcie 
około południa zajechał ciężarowy samochód, któ­
rym w pierwszej kolejności wysłałyśmy 45 lżej 
chorych na stojąco, gdyż więcej nie mogło się 
zmieścić. Na nowym miejscu czekała na nie za­
stępczyni blokowej i kilka pielęgniarek, które już 
tam poszły poprzedniego dnia, aby trochę uprząt­
nąć blok i możliwie przygotować go na przyjęcie 
chorych.

Ciężarówka obracała kilka razy i odwiozła lżei 
chore, a zostało około 70 ciężko Chorych, które 
należało ostrożnie przewozić w pozycji leżącej, 
gdy nagle wpadł Mengele i znowu nieprzytomnie 
zapytał, co to za blok, a gdy dowiedział się, że 
durcbfal[owy], dosłownie wpadł w szał i w ykrzy­
kiwał, że to bardzo źle, że dotychczas nie zosta­
łyśmy przeniesione. Zaczął pejczem popędzać pie­
lęgniarki, robiąc przy tym  aw antury, gdy zauwa­
żył obsunięty lub niedokładnie założony opatru­
nek, wreszcie sam zaczął chwytać chore za nogi
i wrzucać do samochodu, jedna na drugą, a gdy 
załadował wszystkie, odszedł zadowolony ze speł­
nionego dzieła, ale nie pozwolił nam nic wziąć 
z tego bloku. Została więc moja szafa apteczna, 
wiele bardzo potrzebnych nam naczyń i naszych 
osobistych rzeczy.

Zdawało się, że pielęgniarki podczas takiego 
ładowania ciężarówki przez Mengelego dostaną 
pomieszania zmysłów, mnie nie pozwoliły pa­
trzeć na to i brać w tym  udziału, mogłam tylko
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do ostatka obsługiwać chore na bloku. Nie mieś­
ciło się w naszych pojęciach, że lekarz może być 
takim  sadystą. Na ciężarówkę, na której stojąco 
mieściło się 45 osób, wrzucił na leżąco ponad 70
i chyba było to zupełnie niepotrzebne znęcanie się 
nad chorymi. W tym  czasie przekonałam się rów­
nież, że osławiona organizacja niemiecka jest bar­
dzo zawodna, gdy trzeba w niej wprowadzać do­
raźne zmiany stosownie do zmienionej sytuacji.

Blokowa, jak zwykle zaradna i przedsiębiorcza, 
wobec zakazu przewiezienia ciężarówką reszty 
naszego dobytku zdobyła gdzieś nieduży dwuko­
łowy wózek i naładowała na niego co mogła z naj­
potrzebniejszych rzeczy, a poza tym  — mimo za­
kazu Mengelego — każda z nas dźwigała, ile unio­
sła ze wspólnego dobytku. Trzeba było robić to 
wszystko bardzo szybko i biegnąć z wózkiem, że­
by nie spotkał nas Mengele lub nie zaskoczył nas 
sygnał wieczornego apelu, po którym  nie wolno 
było się poruszać. Szczęśliwie dobrnęłyśmy w po­
rę, padając wprost ze znużenia, a jeszcze trzeba 
było „nowy” blok doprowadzić do porządku po 
przeprowadzce.

Następnego dnia raniutko urządzono kilkugo­
dzinny apel. Nas pielęgniarki zamknięto na parę 
godzin w pustym bloku, a w pozostałych blokach 
rozpoczęło się sprawdzanie liczby chorych. Nasza 
schreiberka, Marylka Kaczorowska, nie myliła się 
nigdy i zawsze miała aktualny stan chorych, ale 
pokutowałyśmy kilka godzin za niedokładności na 
innych blokach, a tymczasem chore były bez 
opieki. Po skończonym apelu do naszego bloku 
niespodziewanie wpadł Mengele i zapytał, ile 
chorych zmarło podczas przeprowadzki i w nocy, 
a gdy dowiedział się, że po jego wyczynie z ła­
dowaniem ciężarówki zmarły tylko dwie, aż siadł 
ze śmiechu. Nam nie było do śmiechu, gdyż wiele 
krzywdy zrobił chorym, których wiele z tego po­
wodu było umierających, ale nie warto mu było 
tego tłumaczyć. Były to ostatnie, coraz rzadsze 
wizyty Mengelego, potem pokazał się jakiś mło­
dy, nieznany nam lekarz. (...)

Ciągle małymi grupkami, po parę osób, wywo­
żono więźniarki z obozu, a często wśród nich były 
również lekarki. (...) Również indywidualnie wy­
wożono pielęgniarki. Wychodząc na apel nie wie­
działo się nigdy, czy wróci się na blok i z jakim 
poleceniem. Muszę powiedzieć, że moje współ- 
towarzyszki bardzo o mnie dbały i stale obmyślały 
dla mnie jakieś uniki, które miały mi zapewnić 
pozostanie w obozie. {...)

Opiekując się sztubami, w dalszym ciągu peł­
niłam funkcję aptekarki na bloku, z tą różnicą, ■ 
że na poszczególnych sztubach ofiarne i zaufane 
pielęgniarki pomagały mi w rozdziale i poda­
waniu lekarstw chorym. Musiałam bardzo uwa­
żać, bo niestety nadal kwitł „podziemny”' han­
del lekarstwami, który starałam  się ukrócić, zdo­
bywając i rozdzielając bezpłatnie właściwe lekar­
stw a potrzebującym chorym. (...) Zbliżały się 
święta Bożego Narodzenia 1944 r. Między lekar­
stwam i miałam ukryte opłatki, zabronione w obo­
zie (...).

W styczniu 1945 r. zachorowałam na lekką 
grypę, z ‘ zajęciem zatok czołowych, czułam się 
nieswojo, więc nie wstawałam. W tym ' czasie za­
chorowała na zapalenie płuc nasza współtowa- 
rzyszka, p. Zofia Praussowa, (...) wybitnie inteli­
gentna i wykształcona Polka o gorącym sercu. 
Ciągle układała projekty odbudowy nowej Pol­
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ski. Dziwnie prędko zmogła ją choroba. Wpra­
wdzie już od kilkunastu tygodni — w związku z 
zabraniem kart przez Mengelego — bardzo się 
posunęła, bo było to dla niej bardzo silnym 
wstrząsem; potem zauważyliśmy, że traci odpor­
ność. Była namiętną palaczką; na bloku wiadomo 
było, że za zapalenie papierosa jej zapalniczką 
musiała dostać „cuga”. Zapalniczkę zawsze pie­
lęgnowała i obawiała się, żeby nie zabrakło jej 
benzyny. Dawałam jej na „skręta” różne niepe­
wnego pochodzenia, stare zioła, których nie mo­
głam użyć dla chorych. Bez papierosa wpadała 
w ogromne rozdrażnienie. Poza tym  była głę­
boko wierząca i bardzo religijna.

Nie mogłam leżeć na swoim łóżku, wiedząc, 
jak ciężko jest chora, więc wstałam i jeszcze 
przez dwa dni ją pielęgnowałam. Zmarła na mo­
ich rękach 16 stycznia 1945 r. o godz. 2 w nocy. 
Jej śmierć głośnym echem odbiła się po obo­
zie. Na drugi dzień po apelu urządziłyśmy skrom­
ny pogrzeb. W miejscu najbardziej przestronnym, 
pod piecem, ustawiłyśmy jej zwłoki na noszach. 
Zdobyłyśmy trochę zieleni i świec, więc mogłyś­
my ją uroczyście pożegnać. Zebrała się nas du­
ża gromada, nastąpiły wspólne modlitwy oraz 
piękne żałobne śpiewy, a potem przeniosłyśmy ją 
do pustego pomieszczenia, skąd nazajutrz miano 
zabrać zwłoki do krematorium.

Mimo całkowitego odcięcia od świata i braku 
wiarygodnych wiadomości echa zwycięskiej ofen­
sywy Armii Radzieckiej docierały przez obozo­
we druty do więźniów gnębionych do ostatka w 
barbarzyński sposób, głodzonych i uśmiercanych. 
Od czasu do czasu czytałyśmy wykradane Niem­
com gazety, a nasze współwięźniarki, obsługują­
ce niemieckie mieszkania, podsłuchiwały czasem 
komunikaty radiowe. Wiadomości o zbliżającym 
się froncie coraz uporczywiej krążyły podawane 
z ust do ust. (...)

Pewnego dnia, w początkach stycznia [1945 r.], 
na nasz blok whiegł zdenerwowany dr Mengele
i w pośpiechu kazał wywieźć kilka skrzyń, za­
wierających m ateriały jego badań antropologicz­
nych przeprowadzanych na Cyganach, których po­
tem skierował do gazu i do krematorium. Jed­
nocześnie z pośpiesznie wywożonymi materiała­
mi dra Mengelego dotarły do nas wiadomości o 
wywiezieniu z obozu głównej apteki, co już wy­
raźnie oznaczało zbliżające się zmiany, choć żad­
na z nas nie mogła przewidzieć, co nam przy­
niosą i jaki będzie nasz, los, komory gazowe bo­
wiem pracowały nadal bez przerwy, a stale dy­
miące kominy były widocznym znakiem kaźni nie­
zliczonej liczby bezbronnych, męczonych i zamę­
czonych ofiar ludzkich. Kaci oświęcimscy do ostat­
ka pracowali ze zdwojoną energią, z jeszcze więk­
szą niż zwykle zaciekłością i wysiłkiem, by, nie 
bacząc na czekającą ich odpowiedzialność, pozba­
wić życia jak największą liczbę więźniów, świad­
ków ich morderstw i zatrzeć ślady. (...)

Przeczuwając możliwość jakichś poważnych 
zmian w naszej sytuacji czy też ewakuacji, już 
wcześniej starałyśm y się w miarę możności przy­
gotować wszystkie chore na wszelkie ewentual­
ności, a przede wszystkim zaopatrzyć chore zdol­
ne do wyjścia z obozu w odzież, obuwie i inne 
niezbędne rzeczy. Na wiadomość o rychłym o- 
puszczeniu obozu zabrałyśmy się do ostatecz­
nych przygotowań. Pomimo że nikt nami nie kie­
rował, natychmiast zgodnie rozdzieliłyśmy mię­
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dzy siebie całą pracę. Część zdrowszych współ­
więźniarek zabrała się do szycia wtorków, moż­
liwych do zarzucenia na plecy, z ręczników lub 
prześcieradeł, inne szyły odzież z koców lub po­
prawiały obuwie, nie tylko własne, ale i in­
nych. Byłyśmy tak podniecone, że o spaniu i o 
jakimkolwiek wypoczynku nie było mowy. Przy­
gotowania trw ały całą noc, tak że nad ranem  
wszystkie chore były  możliwie zaopatrzone.

Poranny, spóźniony apel [18 stycznia 1945 r.]
o godz. 7 zastał nas już gotowe do drogi, więc 
nie zaskoczył nas rozkaz przygotowania się do wy­
marszu z obozu w  ciągu pół godziny. Miały wyjść 
wszystkie zdolne do chodzenia, niezależnie od 
stanu zdrowia, wieku i pełnionej funkcji. Rów­
nież lekarki były objęte tym  rozkazem. W praw­
dzie rozkaz wymarszu nie był już dla nas za­
skoczeniem, ale wydany w tej formie spowodo­
wał zamieszanie, tum ult i chaos nie do opisa­
nia, wskutek czego wymarsz trzeba było wstrzy­
mać i wstrzymano go, może i z innych przyczyn, 
najpierw  do godziny 10, a później do 13.

Nie wiadomo było, co dla nas i dla chorych, 
które pozostawały, będzie bardziej korzystne, i 
naradzałyśmy się z lekarkami, co mamy robić w 
tej sytuacji, gdyż stanęłyśm y przed wielką nie­
wiadomą, którą los nam przynosił. My, rzekomo 
zdrowe, miałyśmy opuścić obóz, idąc pieszo w 
mroźny, styczniowy dzień, przez zaśnieżone dro­
gi, a nasze chore współtowarzyszki pozostawały 
w obozie bez jakiejkolwiek opieki, co stawało się 
szczególnie groźne, gdyż już tego dnia brak ry ­
goru rozpętał złe instynkty. Zaczęło się wzajem­
ne okradanie, szczególnie dotkliwe, gdyż kradzio­
no tłumoczki przygotowane do drogi lub zapasy 
pozostawione przez nas ciężko chorym.

Więź, jaka łączyła personel bloku przez ca­
ły czas pobytu w obozie, i w tej chwili nakazy­
wała nam opanować sytuację i zatroszczyć się 
a chore pozostające w obozie, które nie 'tylko że 
nie były w stanie wyjść z nami, ale w wielu 
przypadkach nie były w stanie wstać z łóżka. Le­
karki i personel szpitala prosiły, ażeby pozwolo­
no pozostać (Jhociaż części personelu z chorymi, 
ale spotkała je kategoryczna odmowa, wTobec te­
go zleciły lżej chorym, pozostającym w obozie, 
opiekę nad ciężko chorymi.

Apele tego dnia powtarzały się kilkakrotnie, 
na każdym z nich wyznaczano inną godzinę wy­
marszu, którą po pewnym czasie przesuwano. W 
końcu byłyśmy tak zmęczone całonocnymi przy­
gotowaniami i napięciem, jakie stw arzały kolej­
no powtarzające się apele i odwoływane rozkazy 
wymarszu, że już prawie przestałyśmy reago­
wać na wszystko, co się wokół nas działo, tym  
bardziej że byłyśmy głodne, bo w tym  zamie­
szaniu, jakie zapanowało, przez cały dzień nie 
można było myśleć o posiłkach.

Wreszcie wieczorem 18 stycznia o godz. 17 o- 
statn i apel i rozkaz natychmiastowego wymar­
szu. Byłam tak zmęczona, że mimo zakazu, nie 
mając już sił iść gdziekolwiek, postanowiłam 
zostać przy ciężko chorych. Widząc mój stan, dr 
Jadwiga Hewelke, obawiając się następstw moje­
go pozostania, ubrała mnie w swój płaszcz i 
zmusiła do wyjścia. Przy bramie jakiś Niemiec 
zajrzał mi w twarz i orzekł, że jestem  za sta­
ra i chciał mnie wyciągnąć z szeregu, ale dr He­
welke, którą Niemcy znali jako lekarkę z ambu­
latorium, chwyta mnie za rękę i wciąga z po­
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wrotem do szeregu ze słowami: „to moja m atka’’, 
wobec tego Niemiec ustąpił. Tak przekroczyłam 
bramę obozu, idąc ku wolności. Później okazało 
się, że korzystając z ciemności, na przekór roz­
kazom Niemców pozostała z chorymi d r K ata­
rzyna Łaniewska. Niewątpliwie wówczas była 
to heroiczna decyzja, którą można było przypła­
cić życiem, ale którą wtedy każda z nas goto­
wa była podjąć. (...)

Nie wierzę, ażeby znalazł się ktoś, na kim  na­
wet krótki pobyt w obozie nie wywarłby trw a­
łego piętna. My tam jednak często, jeżeli nie 
stale, patrzyłyśmy śmierci w oczy i stała się nam 
bliższa niż komukolwiek, kto nie był w obozie.

Chyba stałyśm y się bardziej wrażliwe i uczulone 
na różne ludzkie odruchy, na ustosunkowanie się 
do nas otoczenia, a naw et najbliższych, na oka­
zywaną nam litość, którą po powrocie obficie i 
wszechstronnie nas karmiono, jednakże zwykle 
pod pokrywką wyrażanej nam litości wyczuwa­
łyśmy, że nawet ludzie skłonni do największych 
ofiar dla nas doznają rozczarowania, że wróci­
łyśmy w „dobrej formie” . Być może był to na­
byty w obozie nawyk, ale po 'powrocie nawet 
najbliższym starałyśm y się nie okazywać swoich 
słabości i dolegliwości, stale obowiązywał nas 
„dobry wygląd” i dziarskie ruchy i nie mogło 
być mowy nawet o drobnych ustępstwach. (...)

M IECZYSŁAW A C HYLIŃSK A N ow y Targ

była w ięźniarka obozu koncentracyjnego O św ięcim -B rzezinka nr 44658, R avensbrtick i N eustadt G leve

Wokół mechanizmom samoobrony psychicznej

W literaturze opisującej sytuację w obozach 
koncentracyjnych trafiały się — nieczęsto zre­
sztą — ujęcia dotyczące samoobrony psychicznej 
więźniów (na końcu artykułu jest podany wybór 
piśmiennictwa), uwzględnianej także w proble­
matyce treści zeszytów „Przeglądu Lekarskie­
go — Oświęcim”. Wątek ten budzi — m. in. też 
u nas, byłych więźniów — różne spostrzeżenia
i refleksje, przy czym przemyślenia o ambicjach 
naukowych łączą się siłą rzeczy z reminiscencja­
mi i odczuciami osobistymi. Na tym  podłożu wa­
rto  może raz jeszcze wrócić do tego tem atu, nie 
trzymając się zresztą konsekwentnie szablonu 
terminologii specjalistycznej.

Mimo rosnącego oddalenia od tragicznie hanie­
bnych lat eksterminacyjnego poniżenia w cza­
sach okupacji, nie zamilkło pytanie, jak doszło 
do tego, że nawet niski odsetek więźniów obóz 
przetrzymał. Temat wielostronnie podejmowany 
zwłaszcza w „Przeglądzie Lekarskim — Oświę­
cim” (5, 6, 8, 9, 12) rozświetlił niektóre swe fe­
nomeny i układy, zachęcając niejako do wnika­
nia w tkwiące w nim jeszcze tajniki. Jest ich 
wciąż wiele, tak wiele, że snadź nie ma możli­
wości wzgędnie szybkiego otwarcia na oścież 
drzwi prowadzących w ich kierunku, a silnie w 
niewiadomym osadzonych.

Dotychczasowe wyniki badań zaspokajają w 
jakimś stopniu ciekawość zainteresowanych i po­
zwalają po stworzonym pomoście zbliżać się ku 
niektórym aspektom i relatywizmom tego pro­
blemu — niektórym, gdyż wątpliwe się wydaje, 
czy wystarczająco rozszyfrowane uzasadnienie 
kiedykolwiek on znajdzie, na co baczną uwagę 
zwrócili autorzy jednej z prac (5). Również ja — 
po tylu doświadczeniach i przemyśleniach — nie 
potrafiłabym udzielić niezachwianej odpowiedzi 
na pytanie, co o życiu choćby mych najbliższych 
w lagrze decydowało, mimo że należę do tych, 
którzy obozy przetrzymali.

Może sprawił to wyjątkowy układ istniejących 
w nich sytuacji, może wysoka odporność psycho­
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fizyczna na stres i frustracje, zwiększone umie­
jętności funkcjonalno-strukturalnego przystoso­
wania się do bezprecedensowego, najgorszego 
chyba z systemów niszczenia, może wytworze­
nie wysokiej miary zdolności samoregulacji, a 
może też swe przetrwanie zawdzięczam wyznacz­
nikom, o których w życiu codziennym mówi się, 
że dopisało szczęście. Tylko że tzw. szczęście 
w rozumieniu pozytywnych układów okoliczności
i schematów mogło 'się wydarzyć raz czy drugi, 
nawet dziesiąty, ale nie trwać latami w okresie 
uwięzienia.

W przetrw aniu pomóc zatem musiała i energo- 
m ateria o specjalnej wartości, zarówno gdy cho­
dzi o jej aktogram, różnicowanie funkcjonalno- 
-strukturalne, jak i o mechanizmy biologiczno- 
-psychologicznego równoważenia. Dość że naj­
koszmarniejsze zło przetrwałam jako więzień od 
komanda do komanda, bez funkcyjnej „bindy” 
(opaski). Czytelnik wybaczy, że nadal rozważę 
ten tem at w powiązaniu z osobistymi doświad­
czeniami i obserwacjami.

Wiele wskazywało na to, że obóz, zagarniając 
mnie, wchłonął osobę dość rozeznaną w hitle­
rowskich instytucjach niszczenia, bo społeczeń­
stwo w latach okupacji na ogół dobrze wiedzia­
ło, co to są i czemu służą vernichtungslagry. A 
jako jeden z untermenschów, czynnie przeciw­
stawiających się polityce fiihrera, na pogodę i 
radości życia liczyć nie powinnam była. Z taki­
mi poradzić sobie miały lagry, jeśli nie wykoń­
czenie „z miejsca”.

Posiadane przeze mnie wówczas informacje o 
K L Auschwitz-Birkenau  dotyczyły przede wszy­
stkim stammlagru Auschwitz I; Auschwitz II, 
czyli Birkenau  pozostawał w cieniu obozu głów­
nego. Nie zdawałam sobie sprawy z jego ekstre­
malnej scenerii i z ekstremalnych metod nisz­
czenia. Toteż gdy prowadzonej w charakterze 
zuganga z Auschwitz  do Birkenau zetknąć mi się 
przyszło z „birkenauskimi” obrazami, nie potra­
fiłam ani ich zrozumieć, ani w sposób adekwat-
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PATRONI NASZYCH ULIC

Dr Irena Białówna (1900-1982)

Irena Białówna urodziła się  3 listopada  
1 9 0 0  r. w C arycyn ie (Rosja) w ro d zin ie  
inżyniera Józefa  Białego i K azim iery z rodu
K oby liń sk ich . Zdała m atu rę  w i 9 iS r. w Je lc u  i 
przez prółtora roku pracow ała jak o  p rzedszkolan­
ka. J u ż  wtedy zainteresow ała się problem atyką 
opieki nad dziećmi. W roku 1920 w stąp iła  na 
Wydział Lekarski U niw ersytetu w W oroneżu. Rok 
później powróciła do Polski i zaczęła n au k ę  na 
W ydziale Lekarskim  U niw ersy te tu  W arszaw ­
skiego. uzyskując dyplom w czerw cu 1929 r.
W okresie m iędzyw ojennym  pracowała w S zp i­
talu  M iejskim  św. R ocha oraz jako lekarz szkół 
pow szechnych . Od sty czn ia  193 9  r. praktyko­
wała też  jako lekarz pediatra w U bezpieczalni 
Społecznej w B iałym stoku.

W dniu  8 w rześnia na  wezwanie o rdynatora  
p rzyszła z pom ocą oddziałow i ch irug icznem u 
Szpitala Miejskiego św. Rocha. Po wycofaniu się 
Niemców, pod koniec w rześnia 1939 r., objęła 
p row adzen ie sz p ita la  dziecięcego, zo rg an i­
zowanego przy ul. Fabrycznej (w b udynku  daw nej 
fundacj i Trilingów).

Po wycofaniu się Armii Czerwonej (czerwiec 
1941 r.), chore dzieci wraz z personelem  przenie­
siono z ulicy Fabrycznej do szpitala przy ulicy 
W arszawskiej 15. Pod k on iec  lipca 194 1  r.

J  dr Irena Białówna w stąpiła w szeregi ZWZ. 
Poprzez PCK zbierała pieniądze ofiarom wojny i 
w ięźniom. Część p ieniędzy przekazyw ała n a  
dożywianie dzieci pogubionych w czasie działań 
w ojennych. Dr Irena  B iałów na - p seu d o n im  
B ronka - była członkiem  AK. W czasie okupacji 
hitlerow skiej pełn iła  funkcję  szefa Wojskowej 
Służby Kobiet w Sztabie Obwodu Białystok, sk a rb ­
n ika o raz kw aterm istrza  w Sztabie O bszaru  
Białostockiego. Po w ykryciu  jej d zia ła ln ości

\J przez gestapo, została  12 marca 1942 r. aresz­
towana. Pierwszym miejscem uwięzienia był aresz t 
policji i służby bezpieczeństwa przy obecnej ulicy

Sienkiewicza 15 (wówczas E rich-K ochstrasse) w 
Białym stoku. Wraz z p ielęgniarką z PCK została 
przydzielona do utrzym yw ania porządków  w po­
m ieszczeniach aresz tu , do kuchni i do pralni.

W dn iu  25 LX 1942 r. przewieziono j ą  do 
w iezienia U rzędu K om endanta Policji i Służby 
B ezp ieczeństw a w B ia ły m sto k u  przy ulicy 
K opernika. Tu obok innych lekarzy włączyła się 
do akcji opanow ania epidem ii plam istego tyfusu, 
lecz sa m a  uległa zakażen iu . J u ż  w więzieniu 
zetknęła  się z ciężkimi i osobliwymi problem am i 
san ita rnym i, k tórych pokonanie  sta ło  się dla niej 
jak b y  zapraw ą, p rzy d a tn ą  później w koszm arnych 
w aru n k ach  O święcim ia - Brzezinki. G ross-R osen. 
R avensbruck  i N eu b randenburga .

P rzew ieziono ją  do O św ięcim ia 2 6  IV 1943  J  
roku, otrzym ała  num er 4 3 1 1 4 . Z ostała sk ie ro­
w ana do pracy w izbie przyjęć w bloku n r  24. 
J e d n ą  z plag była selekcja, ale naw et wobec tej 
beznadziejnej sy tuacji próbow ała. ryzykując swe 
życie, różnych sposobów  ra tow an ia  kobiet p rze­
znaczonych na  śm ierć. Nie dysponow ała prawie 
żadnym i lekam i, lecz sa m a jej obecność, troskliw a 
opieka, słow a pociechy kojąco działały na  chore 
w ięźniarki.

W styczniu 1945 r. wobec zbliżającego się fron­
tu esesowskie władze obozu zaczęły przyspieszać 
ewakuację. Rozchodziły się wtedy pogłoski o osob ­
nej ew akuacji dzieci do Lodzi. Białówna zgodziła sie 
jechać  tym transportem . Ta podróż okazała się 
jed n ą  z najcięższych w jej życiu. W ciągu m ie­
sięcznej gehenny przez obozy w Gross-Rosen, 
Sachsenhause, Białówna wraz z d ziećm i trafiła 
do obozu w R avensbriick. W końcu m arca 1945 
r. została  ew akuow ana do obozu w N eubranden- 
burgu. gdzie przebyw ała do końca kw ietnia. Na 
początku m aja skon tak to w ała  się - w obecności 
e s e sm a n a  - z p rzed staw ic ie lem  Szw edzkiego 
Czerwonego Krzyża, który ośw iadczył, że kobiety z 
obozu będ ą  ew akuow ane do Szwecji. Przebywała 
tam  do 25 IX 1945 r. S ta ra ła  się ja k  najszybciej 
powrócić do Polski.

We w rześn iu  1 9 4 5  r. w róciła  do B iałego­
stok u  i podjęła pracę w izytatora  h ig ien y  szk o l­
nej. Z aczęła  też p ra k ty k ę  ja k o  p e d ia tra  w 
U bezpieczaln i Spo łecznej. D nia 1 .01 .1946  r. 
zo s ta ła  re fe ren tem  ds. opieki n a d  dzieckiem  
w W ydziale Zdrow ia U rzędu Wojewódzkiego. Od 
końca  styczn ia  była o rd y n a to rem  w oddziale 
dziecięcym  W ojewódzkiego S zp itala  im. J .  Ś n ia ­
deckiego. W roku  1958 dzięki jej wysiłkom po­
w sta ł państw ow y dom  d la  m ałych dzieci, a  także 
ośrodek  szkoleniowy d la  lekarzy i pielęgniarek. 
Przez wiele la t pracow ała w Specjalistycznym  
Zespole Opieki Zdrow otnej n a d  M atką, Dzieckiem 
i Młodzieżą w B iałym stoku. W ro k u  1957 w ybrana 
zosta ła  posłem  n a  Sejm

Zmarła w B ia łym stok u  7  II 19 8 2  r. Z ostała 
pochow ana w  grobie rodzinnym  n a  cm entarzu  
Farnym .

Rada M iejska B ia łegostok u  w dniu 2 0  grud­
nia 1 9 9 0  r. nadała jednej z u lic jej im ię.

Eszke- Rebeszke
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Z g ł ę b o ^ m  t a l e m  z a w ia d a m ia m y ,  t e  dn i*  7 l u te g o  i m  r. odesz ­
ła od nas  na  zaw sze  o d d a n a  ideo log i i  c z e rw o n o k r z y s k ie j

dr med. Irena Białówna
H o n o r o w y  C złonek  PC K .
Całe. swoje  t y c i e  pośw ięc i ła  s łużb ie  in n y m  n iosą*  z a w i t e  «lg1 
i pom oc  w c i e rp ie n ia c h .  '  . * *
CZESC J E J  PA M IĘ C I!  w

Z a rz ą d  W o je w ó d z k i  PC K  
w B ia ły m s to k u

k  422-1•

Z g łę b o k im  t a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  t e  w d n iu  7 l u t e g o  b r .  z m a r ła

Dr med. Irena Białówna
d łu g o le tn i  d y r e k t o r  O i ro d k *  M atk i  1 Dziecka ,  w y b i t n y  lek a rz ,  
i p o le c zn lk ,  p o r u c z n ik  AK, w ię z ień  O św ięc im ia  i i n n y c h  obozów 
z ag ład y i  W y r ó ż n io n a  w ie lo m a  o d z n a c z e n ia m i  1 o r d e r a m i  m. In 
K rz y ż e m  W a le c z n y c h  z M leczam i,  K rz y ż e m  O f ic e rs k im  O rd e ru  
O d ro d z e n ia  Polaki ,  B rą zo w ą ,  S r e b r n ą  i Z ło tą  O d z n a k ą  „Z a s łu -  
t o n y  B i a lo s to c c z y t n i e " .
W Z m a r ł e j  s p o łecz n a  s łu żb a  z d ro w ia  B ia ło s to cczy zn y  s t ra c i ła  
n a j w y b i tn i e j s z e g o  l e k a r z a  p ed ia t ry .
Tą  d ro g ą  s k ł a d a m y  n a jg łę b s z e  w y r a z y  w spó łczuc ia

R O D Z I N I E
D y r e k c ja  i p r a c o w n ic y  S p e c ja l i s ty c z n e g o  Z espo łu  O p ie ­
k i  Z d r o w o t n e j  n a d  M a tk ą ,  D z iec k ie m  1 M łodzieżą  W 
B ia ły m s to k u .

i k  411-1

Z g łę b o k im  t a l e m  z a w ia d a m ia m ,  
' t e  d n ia  p l u t e g o  1IS2 r. z m a r ła

dr med. Irena Białówna

w y b i t n y  le k a rz ,  o d d a n a  b e i  
r e s z ty  s p ra w ie  o c h r o n y  zd ro w ia  
dz ieci i m łodz ieży ,  z n a k o m i ty  
o rg a n iz a to r ,  p o s ła n k a  na  S e jm  
PRL,  o d z n a c z o n a  w ie lo m a  w y io -  
k lm l  o d z n a c z e n ia m i  p a ń s t w o w y ­
m i 1 r e s o r to w y m i .

L e k a r z  W o jew ó d zk i .
k  414-1

W y ra z y  rccze rego  w spółczuc ia

R O D Z I N i E
i  p o w o d u  zgonu

dr med. Ireny Białówny
byłego  o r d y n a t o r a ,  a a s łu to n e g o  
o r g a n i z a t o r a  o p iek i  nad  m a t k ą  i 
d z ie ck ie m
s k ła d a j ą t

d y r e k c l a  i p r a c o w n ic y  W o­
j e w ó d z k ieg o  S z p i ta la  Z e s p o ­
lo n eg o  im . J .  Ś n ia d e c k ieg o  
w  B ia ły m s to k u .

k  4M-1

4G>  ̂ 5 ,

w . j . i * mgfflB s**111 1 u p a w  --------------- -----------  --- ------- ■ ■ -|

P o g r ą ż e n i  w  s m u t k u  z a w ia d a m ia m y ,  i«  w  d n i a  7 l u t e g o  1982 r .  
z m a r ł a  ’ i

Dr med. Irena Białówna.. • ' . -  r*-
cz łonek  h o n o r o w y  I rz e cz y w is ty  P o lsk ie g o  T o w a r z y s tw a  P e d i a ­
t r y c z n e g o ,  c z łonek  M ięd z y n a ro d o w e g o  T o w a r z y s tw a  P e d i a t r y c z ­
nego,  w y b i tn y  l e k a r z  spo łeczn ik ,  cz łonek  r u c h u  o p o ru ,  by lv  w lą - o  
z le ń  obozów  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  p ie rw s zy  o r g a n iz a to r  s p o łeczn e j  
s ł u i b y  z d ro w ia  na  t e r e n l s  w o je w ó d z tw a  b ia ło s to ck ie g o ,  w y c h o ­
w a w c a  w ie lu  l e k a rz y ,  a k t y w n i e  a n g a t .u ją c a  sllj w r ó i n y c h  p ra -  
cac h  n a  rzeo* o c h r o n y  z d ro w ia  n^a tk i  i d z ie c k a . .  >
W Z m a r ł e j  t r a c i m y  w ie lk ieg o  c a lo w lek a  l l e k a r z a .  ,  ̂ -

: \i , ' f (. ' o d d a l a ł  B ia ło s to c k i  ■' L 1
I P o i i k l s i o T o w a r z y s t w a  P e d ia t r y c z n e g o .

k  431-1 ‘
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Z głębo\c4m t a l e m  w w U d » m l a m y ,  t a  d n ia  7 l u te g o  1912 r. odesz­
ła od n a i  na  zawsze  o d d a n a  Ide o log i i  c z e rw o n o k r z y s k ie j

dr med. Irena Białówna
H o n o ro w y  C złonek  PC K .
Cał*. swoje  t y c i e  poświęc i ła  s łużb ie  I n n y m  »lo są«  zawsze *lg1
1 pom oc  w c ie rp ie n ia c h .  ' '* . • ‘ :
CZKSC j e j  p a m i ę c i i  w

Z a rz ą d  W o jew ódzk i  PC K  
w B ia ły m s to k u

k  422-1•

Z g łę b o k im  t a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  t e  w d n iu  7 lu te g o  br .  z m a r ła

Dr med. Irena Białówna
d łu g o le tn i  d y r e k t o r  O i r o d k *  M a tk i  1 Dziecka ,  w y b i tn y  - l e k a r z ,  ' 
i p o le c z n lk ,  p o r u c z n ik  AK, w ię z i e ń  O św ięc im ia  i Innyc h  o b o z ó w  
z a g ł a d y t W y r ó ż n io n a  w ie lo m a  o d z n a c z e n ia m i  l o rd e ra m i  m. In 
K rz y ż em  W a lec z n y ch  z M lec zam i ,  K rz y ż e m  O f ic e rsk im  Ort la ru  
O d ro d z e n ia  Polaki ,  B rą z o w ą ,  S r e b r n ą  i Z ło tą  O d zn ak ą  „ Z a s ł u - ' 
t o n y  B la ło s to c c z y ż n ie " .
W Z m a r ł e j  s p o łecz n a  i ł u i b a  z d r o w ia  B ia ło s to c czy z n y  s t ra c i ła  
n a jw y b i tn i e j s z e g o  l e k a r s a  p e d ia t ry .
Tą  d rogą  s k ł a d a m y  n a jg łę b s z e  w y r a z y  w spó łcz uc ia

R O D Z I N I E
D y r « k c ja  i p r a c o w n i c y  S p e c ja l i s ty c z n e g o  Z espo łu  Opie ­
k i  Z d r o w o t n e j  nat^ M a t k ą ,  D z iec k ie m  l Młodzieżą W 
B ia ły m s to k u .

* *  411-1

)\

Z g łę b o k im  t a l e m  z a w ia d a m ia m ,  
‘i * . d n i a  T lu te g o  11S2 r. z m a r ła

dr med. Irena Białówna

w y b i t n y  l e k a rz ,  o d d a n a  b e t 
re s z ty  s p ra w ie  o c h r o n y  z d ro w ia  
dz ieci  1 m ło d z ieży ,  s n a k o m l t y  
o rg a n iz a to r ,  p o s ła n k a  na  S«Jm 
P R L ,  o d z n a c z o n a  w ie lo m a  w y s o ­
k im i  o d z n ac z e n ia m i  p a ń s t w o w y ­
m i 1 r e s o r to w y m i .

L e k a r z  W o jew ó d a k l .
k  4X1-1

W y r a z y  sx*x*rego w spó łczuc ia

R O D Z I N I E "
x p o w o d u  z gonu

dr m«d. Ireny Białówny
by łego  o r d y n a t o r a ,  s a s łu to n e g o  
o rg a n iz a to r a  op iek i  nad  m a t k ą  ł 
d z ie c k ie m

s k ła d a j ą i
d y r e k c l a  1 p ra c o w n ic y  W o­
je w ó d zk ieg o  S zp i ta la  Z e s p o ­
lonego  Im. J.  Ś n iad ec k ieg o  
w B ia ły m s to k u . "k m-i

i mxsec3zscsisafmsacŝ BxtK
P o g r ą ż e n i  w s m u tk u  z a w ia d a m ia m y ,  t e  w  d n iu  7 l u t e g o  1982 r.  
z m a r ł a  ’ j •

Dr med. Irena Białówna.. ? ' ■/ -
cz łonek  h o n o ro w y  I rz e cz y w is ty  P o U k i . g o  T o w a r z y s tw *  P e d i a ­
t ry c z n e g o ,  cz łonek  M ię d z y n a ro d o w e g o  T o w a r z y s tw a  P e d ia t r y c z -  
nego  w y b i tn y  l e k a rz  spo łecz n ik ,  c z ło n ek  r u c h u  op o ru ,  by W w l ę - s  
z l e ń 'o bozów  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  p ie rw s zy  o r g a n iz a to r  s p o łecz n e j  
s łużby  zd ro w ia  na  te r e n ie  w o je w ó d z tw a  b ia ło s to ck ie g o ,  w y c h o ­
w a w c a  w ie lu  le k a rz y ,  a k ty w n io  a n g a ż u ją c a  się w ró ż n y c h  p r a ­
cach  n a  rzec* o c h r o n y  z d ro w ia  n^a tk l  i d z i e c k a ^  »
W Z m a r ł e j  t r a c i m y  w ie lk iego ;  ca low isk* '  t l e k a r z a .  , r v

; ; :j , s 'J,. *, O d d z ia ł  B ia ło s to c k i  .
\ P c d i k l t i o  “T o w a r z y s t w a  P e d i a t r y c z n e g o .

k  438-1
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/  Ji »% J°fc »\ J  f'v jrt. J^k. -.irena biaiowna (łyyy-iyai) biaiostocKa * leKarka cnoroD 
dziecięcych. Studentka uniwersytetów w Woroneżu i Warszawie. 
Oficer Armii Krajowej, członkini Związku Walki Zbrojnej, 
dowodząca Woiskowa Służba Kobiet w  sztabie _AK Obwodu~ ~ ~ ~ L. J  i- L

O - )  W  7  -t ł~i ■♦'I r  ■* 1  -*« i  x  1 r i - s  K - <  7 \ ; - v t  t - h h v  -*
L j i d i  y atO A .. vv l ę Z n i u i A ^ i  i  w  W i l i e  r v .u u i c v y  m  O u u ^ u

oświęcimskiego, więźniarka obozów w Gross-Rosen, Oranienburgu, 
Rawensbruck, Neubrandenburgu, Odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami i Krzyżem Walecznych. Po wojnie 
zaangażowana w pracach Międzynarodowego Towarzystwa 
Pediatrycznego, Białostockiego Towarzystwa świadomego

^ Sr' * V ■»»--

A/10 ^ 1  4 ^ t r i i ̂ ry&T\\;c\r\&c*r\ U T r m /1? o  / \\n 0 ^1 Lni
l*JLW .VllVli, V U ^ V  vł JL V 1 W V  <CjV 1 łł V 1 1 V C ,V  llulijY  ŁW-, ^  V ł l W ^ i \ U ̂ -* w w  ̂ J *-
Więźniów politycznych i Towarzystwa przyiaciół Dzieci

ł- yj *  J  ,t
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• W a r s z a w a ,  d n i a  1 6 . V . 1 9 7 8  r o k u .
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/ ć t - z t - j  /& / ...................

P r o s z ę  o  w z i ę c i e  u d z i a ł u  w u r o c z y s t o ś c i a c h ,  k t ó r e  o d b ę d ą  s i ę  

2 3  l i p c a  1 9 7 8  r o k u  o  g o d z i n i e  1 0  w S u w a ł k a c h ,  w k o ś c i e l e  ś w . A l e k ­

s a n d r a .  U r o c z y s t o ś c i  s ą  z w i ą z a n e  z  o d s ł o n i ę c i e m  i  p o ś w i ę c e n i e m  

t a b l i c  k u  c z c i  ż o ł n i e r z y  A r m i i  K r a j o w e j  O k r ę g u  B i a ł o s t o c k i e g o .

A k t u  p o ś w i ę c e n i a  t a b l i c  d o k o n a  J . E . k s . B i s k u p  d r . M i k o ł a j  S a =  

s i n o w s k i ,  O r d y n a r i u s z  Ł o m ż y ń s k i .

P o ż ą d a n e  j e s t ,  a b y  ż o ł n i e r z e  A . K .  , k t ó r z y  w e z m ą  u d z i a ł  w u r o :  

c z y s t o ś c i a c h ,  w y s t ą p i l i  z  o p a s k a m i  b i a ł o - c z e r w o n y m i  n a  r ę k a w a c h ,  

a  t a k ż e  a b y  w y s t ą p i l i  z  o d z n a c z e n i a m i  b o j o w y m i .

P r o s z ę  z a w i a d o m i ć  o  t e j  u r o c z y s t o ś c i  w s z y s t k i c h  s w o i c h  ż o ł ­

n i e r z y  — d a w n y c h  p o d k o m e n d n y c h  z  s z e r e g ó w  A . Z .  i  k o l e g ó w .

.Załąc:zaa--£o&egr3xite—ffl̂araurowyeĥ -tablio*-.
Ł ą c z ę  p o z d r o w i e n i a
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Płk dr Cze s ła w Hake 

15-143 Białystok 

ul.Pułkowa 3 A m  37 

tel.:6751-753

Szanowny Pan 

Mgr inż.Janusz Krzyżanowski 

Gumpenderfer st r 

134-136/2/14-1060 
Wi edeń

A u s t r i a

Szanowny Panie 

Przesyłam próbny artykuł mgr Janusza Łuniewskiego 

dotyczący S.P. dr Ireny Białówny. Autor zajmuje się opracowy­

waniem biogramów żołnierzy ZWZ-AK Białystok oraz nauczyciel i 

tajnego nauczania. Brakuje mu danych o historii Rodziny Białych, 

Krzyżanowskich i Ich bliskich.

W  mojej pamięci zachowały się nazwiska Szpi Iewskich,

Koby Iańskich,G e y s z t o r ó w ,BusI er ów (a może Batlerów ),ale nie 

posiadam Ich danych.

Również znikome znam wiadomości o Rodzeństwie Białych.

Nawet nie pamiętam jakie imię i zawód miała Pani ZuI a K o b y l a ń ­

ska.?

To samo dotyczy Braci Władys ła wa  i Jerzego. Wi em tylko,że 

Jerzy zginął w czasie przewrotu maj ow eg o broniąc Belwederu.

Nie znam Jego kariery wojskowej i okoliczności śmierci.

Ciekawi mnie również kto kupił fortepian,na którym 

w Białymstoku koncertował Ignacy Pader ew sk i?

Będę bardzo Panu wdzięczny za ewentualną pomoc w źródłowych 

materiałach traktujących o wspomnian yc h osobach i wydarzeniach. 

Liczę oczywiście na kserokop ie,Pana zdaniem, istotne i ważne 

dla napisania pełnych b i o g r a m ó w ,gdyż ludzie Ci,na to zasłużyli 

swoją bezkompromisową walką z wrogami Polski i odbudowie kraju 

z ogromnych zniszczeń kultury duchowej i materialnej.

Przykro mi się przyznać,że nie posiadam nawet "Zaświadcze­

nia" wydanego przez płk. Władysława Liniarskiego p s ."Mścisław" 

stwierdzającego działalność konspiracyjn ą dr Ireny Białówny
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"Bronki" oraz jej awanse i odznaczenia.

Nawet nie jestem pewny,czy nie pomylił em  nazwisk i 

imion oraz czy niektóre nie zniekształciłem? Myślę zwłaszcza

0 Kobylińskich czy Kobylańskich ?

Pan mgr Janusz Łuniewski prosi o Pana uwagi do napisanrgo 

życiorysu dr Ireny i sugestie uzupełnień. Odnalazł panią 

Janinę Z d r o j e w s k ą ,si ostrę pielęgniarkę PCK w Białymstoku, 

która opiekowała się dr Ireną Białówną przez końcowe sześć lat 

Jej życia. Właśnie ta Pani,dziś już emerytka,borykająca się 

z chorobą oczu, ofiarowała Panu Januszowi wszystkie pamiątki

1 d o k u m e n t y ,jak ie zostawiła Jej S.P. dr Irena. Księgozbiór 

s*wó j przekazała Akademii Medycznej w Białymstoku, a różne 

dokumenty podobno rozdała oso bo m Jej tylko znanym,jako pamiątki.

Pan Janusz wszystkie otrzymane oryginały przekazuje Panu. 

Zostawił sobie komplet kserokopii i drugi taki sam komplet 

ofiarował mnie. Dlatego przesyłam  Panu oryginały i podaję 

adres autora życiorysu dr Ireny Białówny.

15-795 Białystok 

ul.Palmowa 22 m10 

te I . 6542-928

Serdecznie pozdrawiamy Pana i jego Rodzinę 

i zapraszamy do naszego domu,gdy tylko przybędą Państwo 

do B i ałegos t o k u .

Z szacunkiem i uznaniem
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Pan Płk. Dr. Czesław Hake

15-143 Białystok 

ul:Pułkowa 3A m 37

Szanowny Panie,

Otrzymałem niedawno Pańska^ przesyłke zawierajacat miedzy innymi projekt 
artykułu P.Janusza Łuniewskiego o mojej ciotce, dr.lrenie Białej, jak też trochę 
zdjęć rodzinnych. Bardzo dziękuje za te zdjęcia. Tak się niestety złożyło, że 
jestem w posiadaniu jedynie bardzo niewielu pamiątek rodzinnych, są one dla 
mnie tym bardziej cenne.

Dziękuję też za pozostałe, interesujące materiały.

Spróbuje podać Panu trochę danych o rodzeństwie Ireny Białownej. Było ich 
pięcioro: Jerzy Biały, Irena Biała, Janina Biała-Krzyżanowska, Zofia Biała- 
Kobylińska i W ładysław Biały.

Brat Ireny Białej, Jerzy Biały, był absolwentem paryskiej akademi wojskowej 
Ecole Militaire, kapitanem saperów w Polsce. Zginął w Warszawie podczas 
zamachu majowego Piłsudskiego. Drugi brat, najmłodszy z rodzeństwa, 
W ładysław Biały, ukończył szkołę Wawelberga w Warszawie, był potem jednym z 
budowniczych Gdyni. W  czasie wojny dostał się do niewoli niemieckiej, był w 
oflagu, po wojnie przez Szwecję wrócił do Polski. Zamieszkał w Zgierzu, gdzie do 
dziś mieszka jego córka Maria Biała. Zofia Kobylińska, najmłodsza z sióstr, 
pracowała w młodości jako nauczycielka języków obcych. Była żoną inż. Mariana 
Kobylińskiego, którego poznała jeszcze będąc z rodzicami w Rosji. Inż.Marian 
Kobyliński, doskonały fachowiec, był jednym z pionierów energetyki polskiej, 
dyrektorem elektrowni w Zgierzu, potem dyrektorem sieci energetycznych okręgu 
warszawskiego. Ich dwoje dzieci Danuta Kobylińska-Lisicka, lekarz pediatra i 
Jerzy Kobyliński, inż.mechanik, m ieszkają w Warszawie. Janina Krzyżanowska, 
moja Matka, po powrocie z Rosji skończyła Wydział Filozofii Uniwersytetu 
Warszawskiego (wtedy nie było jeszcze Wydziału Historii). Po studiach 
pracowała jako nauczycielka Historii, początkowo w Białymstoku gdzie wyszła za 
mąż za Stefana Krzyżanowskiego, rotmistrza kawalerii, mojego ojca. Mieszkała 
potem z mężem w Starogardzie. Wojna zastała ją  razem z dwojgiem dzieci w 
Warszawie, mój ojciec dostał się do niewoli, był w oflagu w Murnau. Była ranna w 
czasie oblężenia Warszawy. Okupację niemiecką spędziła początkowo u siostry 
Zofii w Zgierzu, potem razem z siostrą Ireną B ia łow nąw Białymstoku. Po wojnie i 
po powrocie mojego Ojca z oflagu, wyjechała na Dolny Slask, do Cieplic (obecnie 
Jelenia Góra), gdzie pracowała, jako nauczycielka w Gimnazjum. Po śmierci 
męża wróciła do Białegostoku, gdzie mieszkała razem z siostrą Ireną Białowną (i 
ze mna). Pracowała jako nauczycielka historii. Miała dwóch synów: Zbigniew 
Krzyżanowski, mieszka w Warszawie i Janusz Krzyżanowski, obaj inż. 
Elektronicy, absolwenci Politechniki Warszawskiej.
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Dosyć istotnym okresem w życiu Ireny Bialownej, jak też Jej rodzeństwa i 
rodziców był ich pobyt w Rosji, gdzie Józef Biały pracował jako inżynier, 
specjalista budowy kolei. Założył wspólnie z Anglikami przedsiębiorstwo, które 
rozpoczęło budowę linii kolejowej do Afganistanu. Po. wybuchu rewolucji te 
wszystkie zgromadzone maszyny i sprzęt zostały zniszczone. Przed rewolucją 
jednak Rosjanie potrzebowali tego rodzaju specjalistów, w związku z tym 
powodziło im się bardzo dobrze. Mieli duży dom z ogrodem, oranżerię, 
ogrodnika, niańkę do dzieci, francuska mademoiselle uczyła dzieci francuskiego 
itd. Tam też, w Carycynie nad W o łgą  nazwanym później Stalingradem, przyszła 
na świat Irena, Janina, Zofia i Władysław. Moja Matka bardzo ciepło wspominała 
ten okres ich życia.

Jednakże okres rewolucji a potem wyjazd, a właściwie ucieczka z Rosji w tym 
czasie to był już horror. Panował chaos i bezprawie, grasowały bandy, był głód. 
Jak dzisiaj już wiemv, wielu Polakom nie udało się wtedy wyjechać, Mój dziadek, 
inż.Józef Biały był inżynierem kolejnictwa i dzięki temu jakoś mu się ta sztuka 
udała.

Moja Matka mawiała, że przeżyła to, co na świecie dotychczas było najgorsze: 
rosyjską rewolucję i niem iecką okupację. Irena Białówna przeżyła jeszcze to 
najgorsze z najgorszych, Oświęcim. I nie tylko przeżyła, Ona pomogła wielu 
innym przeżyć.

Pan prosił o ewentualne uwagi odnośnie artykułu pana Janusza Łuniewskiego. 
Wydaje mi sie, ze te dane , które pan Janusz Łuniewski zebrał sa poprawne, 
niektóre są zresztą dla mnie nowe. Być może warto by dodać parę szczegółów z 
Jej życia, które by ten artykuł trochę "ubarwiły".

Ja doskonale pamiętam Jej prywatna praktykę lekarską w domu na Sw.Rocha, 
już w latach powojennych. Ta praktyka zajmowała sporo czasu dr.lreny 
Białównej, myślę też, że była dla Niej dosyć ważna. Jak wiadomo w tych czasach 
jakakolwiek prywatna działalność nie była przez władze PRL mile widziana. W  
tym wypadku te władze nie bardzo wiedziały co z tym fantem zrobić i jakoś to 
tolerowały. Ta praktyka nie była dochodowa, opłata za przyjęcie dziecka była 
bardzo niska. Z tego też powodu niechętnie widziana była przez niektórych 
kolegów lekarzy. Poczekalnia codziennie była pełna matek z chorymi dziećmi. 
Nie zdarzało sie',' żeby które nie było przyjęte. Przyjeżdżało wiele matek z dziećmi 
z okolic Białegostoku, ze wsi Białostockich. W  latach powojennych zdarzały się 
dzieci zawszone, brudne, mocno na bakier z higieną. Matki tych dzieci dostawały 
czasem niezłą burę, ale jak tylko dziecko znowu było chore, przyjeżdżały 
ponownie. Przyjeżdżały do lekarza, który leczył i który o te dzieci autentycznie się 
troszczył. Tam nikt nie wsadzał koperty z odpowiednią zawartością do fartucha 
lekarza. Ta praktyka była szeroko znana wśród ludności Białostocczyzny.

Co do fortepianu "Paderewskiego", niestety nie wiem gdzie on się znajduje. 
Wiem, że moja Matka komuś go oddała. Podobno Paderewski w pewnym 
okresie, w czasie swoich studiów jeździł po kraju i koncertował w prywatnych 
domach w celach zarobkowych. W tedy bardzo kiepsko mu się powodziło, a panie 
z tzw. -dobrych domów chętnie organizowały takie wieczorki. Moja Matka 
opówiadała, że podobno koncertował też w domu na Sw.Rocha. Ale faktów też 
nie znała.
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Wam nadzieję, że przynajmniej trochę byłem Panom pomocny. Te życiorysy 
warto chronić od zapomnienia. Proszę c kontakt, jezeii mógł bym być w czymś 
pomocny.

Życzę Panu następnych wielu lat w tak doskonałej formie.'

Dziękuję za zaproszenie, z którego nie omieszkam skorzystać jak tylko bedę w 
Białymstoku.

Serdeczne pozdrowienia dla Pana i Pańskiej Rodziny jak też dla pana Janusza 
Łuniewskiego.

Łączę wyrazy szacunku

Wiedeń, 23.07.01
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Płk dr Czesław Hake Białystok 1.08.2001 r .

15-143 Białystok 

u l . Pułkowa 3 A m  37 

tel . 5751-753

Szanowny Pan 

mgr i n ż .  JANUSZ KRZYŻANOWSKI 

G um pederfer s t e r  

134-136/2/14-1050 
W  I E D E N  

A u s t r i a  

h , o h  h  y  / c u h  i &  /

Bardzo wdzięczni jesteśmy Panu za list,ciekawe informa­

cje o losach Rodziny Białych i K r z y ż a n o w s k i c h ,jak również 

za nadzieję na spotkanie w Białymstoku.

Kserokopię listu prz ek az ał em  m g r . Januszow i Łuni ews k i emu. 

Postara się ją wykorzystać w ostatecznej wersji życiorysu 

dr Ireny Bi a ł ó w n y ,później również życiorysu Pana Matki. 

Poszukuje nadal brakujących Mu danych,znaj dujących się w 

prasie i prywatnych zbiorach. Zdobył trochę nowych fotografii, 

nekrologów i wiadomości. Prześle je Panu ze skorygowaną 'wersją 

życiorysu Pani dr Ireny. Przesyła Panu gorące podziękowania, 

do których dołączamy się wraz z Żoną Julią.

Jeszcze raz zapraszamy Państwa do nas i przesyłamy 

moc serdecznych pozdrowień.
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Janusz Krzyżanowski 

Gumpendofferstr. 134-136 / 14 

1060 Wien, Austria

Pan Płk. Dr. Czesław Hake 

15-143 Białystok ul:Pułkowa 3A m 37

Szanowny Panie,

Otrzymałem Pańską przesyłkę zawierajacą następna porcje dokumentacji 
rodzinnej, bardzo dziękuję. Proszę też w  moim imieniu podziękować Panu 
Łuniewskiemu. Proszę dac mi znac, jeżeli tylko mógł bym byc w Jego pracy w 
czymś pomocny. Mój wyjazd do Białegostoku niestety na razie nie doszedł do 
skutku, ale ciągle mam to w planach.

Serdeczne pozdrowienia dla Pana i Pańskiej Rodziny jak też dla pana Janusza 
Łuniewskiego.

Wiedeń, 02.09.01
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Płk dr Czesław Hake Białystok 22 września 2001

15-143 Białystok
ul. Pułkowa 3 A m 37 ^  V. ^  ^

tel. 6751-753

Pan
mgr inż. Janusz Krzyżanowski 

W I E D E Ń

Wdzięczni jesteśmy za list i wyrażenie chęci przyj­

ścia z pomocą Panu Luniewskiemu w informacjach o Rodzinach 
Białych,Krzyżanowskich i Kobylińskich. Szczególnie ucieszyło 
to Pana Janusza,gdyż każda informacja, data wydarzenia z dzie­
jów osób powiązanych z wymienionymi Rodzinami i Ich Przyja­
ciółmi ma dla dobra sprawy nieocenioną wartość.

Proszę nie mieć wyrzutów sumienia, że nie mógł Pan przy­
być do Białegostoku,gdyż przyjazd Pana obecnie nie jest ani 
konieczny, ani pilny. Wystarcza całkowicie kontakt listowy. 
Chociaż ogromną radość nam sprawi możliwość ugoszczenia Pana
i Jego Rodziny w naszym mieszkaniu przy okazji najbliższego 

Państwa pobytu w Polsce.
Informuję, że Rodzinę Białych poznałem w początkach lat 

dwudziestych, wkrótce po Jej powrocie z Rosji, ponieważ 
w Białymstoku byliśmy sąsiadami. Mieszkałem bowiem w domu 

Dziadków Wieniawa-Zubryckich (Magdalena i Jan) przy 
ul.Pokornej 3 (boczna ul.Grunwaldzkiej),a więc bardzo blisko 
ul. Sw.Rocha 2.

Dobrze znałem Pana Ś.P. Rodziców i jestem dla Nich pełen 
uznania i szacunku. Razem z Pana Ojcem służyliśmy w 10 Pułku 
Ułanów Litewskich w Białymstoku. Był bardzo szlachetnym czło­

wiekiem. Dlatego szybko staliśmy się sobie bliscy i do dziś 
uznaję Go za wiernego Przyjaciela. Zawsze mieliśmy o czym 
mówić, bo wspomniany Pułk Ułanów był naszym oczkiem w głowie, 
dumą i zaszczytem. Demu gotowi byliśmy poświęcić prawie 
wszystko, Byliśmy w nim w swoisty sposób zakochani.

Informuję Pana,że część sztandarów jednostek Wojska
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Polskiego stacjonujących na terenach przedwojennego wojewódz­
twa białostockiego ocalała z zawieruchy ostatniej wojny.
Stało się to dzięki dwóm polskim harcerzom z Litwy:Tadeusza 

Butlera i Tadeusza Kognowickiego,którzy byli kurierami do 

obozów internowania Polaków na Litwie. Przybyli 7 października 
1939r. w godzinach nocnych do płk. dypl. Leona Mitkiewicza 

Żołłtek,szefa polskiego attache wojskowego w Kownie i przekazali 
mu sztandary: 2 i 10 pułku ułanów,3 pułku szwoleżerów, 9 puł­
ku strzelców konnych i chorągiew pułkową 81 pułku piechoty.
Za ten czyn obaj harcerze zostali odznaczeni Krzyżem Walecznych, 
które otrzymali dopiero w 1950r. dzięki usilnym zabiegom śp. 
pułk. Kazimierza Plisowskiego ostatniego dowódcy 2 pułku uła­
nów .

Pułkownik dypl. Leon Mitkiewicz-Żołłtek już 8 października 
odesłał wszystkie sztandary do Paryża i zaopiekował się nimi 
Polski Rząd na Uchodźstwie. Chwała i cześć wszystkim,którzy 
do tego się przyczynili.

Przesyłam Panu kserokopię życiorysu płk.dypl. Leona Mitkie- 
wicza-Żołłtek opracowanego przez Panią dr Ewę Pankiewicz, pra­
cownika naukowego historii najnowszej Uniwersytetu Białostoc­
kiego .

Rodzice płk,Leona,wkrótce po Jego urodzeniu przenieśli się 
z Zambrowa do Białegostoku i zamieszkali przy ul. Wiktorii 2 
i utrzymywali przyjazne stosunki z Kobylińskimi i Białymi.

Tu spędził dzieciństwo i lata nauki w białostockich szkołach 

zakończone uzyskaniem matury. Dalsze Jego losy i karierę woj­

skową oraz dyplomatyczną szerzej opisała Pani Ewa.
W latach okupacji sowieckiej i hitlerowskiej w mieszkaniu 

Pani Aleksandry Mitkiewicz-Żołłtek, Matki Leona znajdował się 
punkt kurierski dla kurierów Komendy Głównej ZWZ-AK do Komen­
dantów Obszaru ZWZ-AK Nr2 Białystok i komendantów Okręgu 
ZWZ-AK Białystok, który nigdy przez okupantów nie został zde- 
konspirowany. Cała zasługa w tym Pani Aleksandry i Jej talen­
towi konspiratorskiemu. Fakt ten nie został opublikowany,a szkoda.

W czasach okupacji w domu Państwa Białych przebywali naj­
wyżsi przywódcy białostockiego ruchu oporu.

Ś.P. dr Irena odgrywała wiodącą rolę w konspiracyjnym 
szkoleniu kadr sanitarnych dla oddziałów partyzanckich i szpi­

tali, aż do chwili aresztowania Jej przez Gestapo. Organizowała 
też punkty noclegowe i pomoc finansową rodzinom żołnierzyf

123



W  V  Aa, h(\

ktdrzy przebywali na wojnie. Również uzgadniała punkty nocle­
gowe dla oficerdw sztabu Obszaru Nr 2 jak też i Okręgu.

W wielu z tych spraw ofiarnie dopomagała dr Irenie Jej Sio­

stra Janina,odważna i dzielna profesor tajnego nauczania 

w zakresie szkół średnich-Pana Matka.

Dom na ul.Św.Rocha 2 był jednym z punktów kontaktowych płk. 
dypl. Augusta Emila Fieldorfa ps."Weller",Komendanta Obszaru 
ZWZ-AK Nr 2 Białystok,późniejszego generała "Nila" oraz szefa 
jego sztabu płk. Mariana Michała Oorotycz-Malewicza ps."Topór" 
który miał tu jeden ze swych punktów noclegowych. Bywał tu 
również płk.Władysław Liniarski p s ."Mścisław",Komendant biało­
stockiego Okręgu ZWZ-AK. Gościli również komendanci białosto­
ckich obwodów. Oczywiście,że z tego domu korzystałem wielokro­
tnie i ja. Dlatego mam ogromny dług wdzięczności wobec Białych 
Krzyżanowskich,Kobylińskich,Kosińskich i wielu innych gorących 
białostockich patriotów. Składam więc wszystkim moje najwyższe 
uznanie.

Przy okazji chciałbym dowiedzieć się jakich herbów używały 
wyżej wymienione rody,gdyż moja pamięć okazuje się być zawodna
i mam pewne wątpliwości.

Jak najserdeczniej pozdrawiamy Pana i Jego Rodzinę.

- 3 -
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Janusz Krzyżanowski 

Gumpendorferstr. 134-136 / 14 

1060 Wien, Austria

Pan Płk. Dr. Czesław Hake 

15-143 Białystok ul. Pułkowa 3A m 37

Szanowny Panie,

Serdecznie dziękuję za list z nową porcją interesujących informacji o mojej 
rodzinie. Wiele faktów, o których wspomina Pan w swoim liście jest mi 
nieznanych. Mojego Ojca, z którym byl Pan zaprzyjazniony, znałem właściwie 
dosyć krótko. Zmarł kilka lat po powrocie z oflagu w Murnau, jak miałem 
czternaście lat. W  tej polskiej powojennej rzeczywistości nie miał łatwego życia. 
Próbował otworzyć w Cieplicach pensjonat, ale skończyło sie to naturalnie klapą. 
W  Białymstoku po wojnie mieszkał Jego brat, Kazimierz Krzyżanowski. Był inż. 
Leśnikiem, studiował przed wojna w Monachium. Z osób, o których Pan 
wspomina, znałem panią Aleksandrę Mitkiewicz. Była zaprzyjazniona z m oją 
Matką i Ireną Białą, pamiętam, ze piekła wspaniałe torty.... Dopiero potem 
dowiedziałem sie kim był Jej syn, płk. Mitkiewicz. Czytałem jego wspomnienia o 
gen. Sikorskim, wydane przez Paryską Kulturę.

Przysłał Pan kopię zdjęcia kogoś w mundurze. Niestety również nie wiem czyje to 
zdjęcie. Wiem natomiast, ze herb Białych to Trzaska. Posiadam nawet taki 
kryształowy stempel używany kiedyś do pieczęci lakowych.

Podaję Panu adres córki Pani Zofi Kobylińskiej (siostra Ireny Białej), na wypadek 
gdyby Pan Łuniewski chciał się skontaktować z innymi członkami rodziny Białych:

Danuta Kobylinska-Lisicka

01-711 Warszawa, ul Tołwińskiego 12 m.1

Łączę wyrazy szacunku, serdeczne pozdrowienia dla Małżonki, z którą miałem 
przyjemność rozmawiać telefonicznie.

Wiedeń, 08.11.01
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Płk dr Czesław Hake Białystok 16 czerwca 2002r.
ul.Pułkowa 3 A m 37 

15-143 Białystok 
tel. 6751-753

Szanowny Pan 
mgr inż. Janusz Krzyżanowski

\
Gumpenderferstr
134-136/2/14-1060
W I E D E Ń

Szanowny Panie.

Wraz z Żoną Julią serdecznie dziękujemy za nadesłany list, 
w którym podał Pan informacje o swym Ojcu i Jego losach okupa­
cyjnych oraz o osobach związanych z Pana Rodziną. Przepraszam, 
że odpowiadam tak późno. Przedłużająca się moja choroba i pewne 
niedomagania mej Żony są tego powodem.

Kserokopię Pana listu przekazałam panu Januszowi Luniewskiemu. 

Już napisał życiorys dr Ireny Białówny i złożył go w Redakcji 

"Zeszytów Naukowych" Muzeum Wojska w Białymstoku. Otrzymał 
zapewnienie, że życiorys zostanie opublikowany w tegorocznym 
numerze, ale nie sprecyzowano jeszcze daty wydania.

Dlatego postanowiliśmy z p. Januszem przesłać Panu teraz 
kserokopię maszynopisu wspomnianego życiorysu , zaś opublikowany 

otrzyma Pan wraz z numerem "Zeszytów Naukowych".

Z wyrazami szacunku i uznania przesyłamy 
również moc serdecznych pozdrowień Panu i Rodzinie.

Czesław Hake z Żoną Julią, Janusz Łuniewski
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Warszawa 29 sierpnia 2005

Tomasz Lisicki 
Kluczborska 4 m 15 
01-461 Warszawa
tomasz.lisicki@aster.pl , „ , _

fw zrtli,.l'\ - ' i  y  ■’■< 6■

Pani Profesor 
Elżbieta Zawacka 
ul. Gagarina 136 m 26 
87-100 Toruń

Szanowna Pani Profesor,

Dotarła do mnie prośba o przesłanie zdjęcia mojej cioci, dr Ireny Białówny. Przejrzałem 

nasze rodzinne archiwum i wybrałem kilka zdjęć, które, jak mam nadzieję, okażą się 

przydatne. W załączeniu przesyłam kopie, nie ma więc potrzeby odsyłania ich z powrotem. 

Załączam również płytę CD z cyfrową wersją tych samych zdjęć, proszę ja przekazać 

grafikowi przygotowującemu wydawnictwo.

Łączę wyrazy szacunku
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Elżbieta Zawacka

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Lisicki Tomasz <tomasz.lisicki@aster.pl>
Wysłano: 7 września 2005 10:21

Szanowny Panie,
Dziękujemy za Pana list z 29 sierpnia br. i za przesłaną płytę CD oraz 4 fotografie Pana śp. Ciotki dr Ireny 
Białówny. Zostaną one wykorzystane przy przygotowywaniu przez naszą Fundację "Archiwum i Muzeum 
Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" galerii "Wybitnych kobiet walczących o 
niepodległość", która będzie towarzyszyć organizowanej przez nas listopadowej XV Sesji 
popularnonaukowej, poświęconej wojennej służbie kobiet (zapraszam na stronę naszej fundacji: 
www.torun.pl/AK ). Po wykorzystaniu fotografie zostaną dołączone do teczki dr Ireny Białówny o sygnaturze 
1610/WSK.

Z wyrazami szacunku i wdzięczności za okazaną pomoc 
Dorota Kromp
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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